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Barwnie, wesoło i tłumnie

Przed
wejściem do Muzeum Techni­
ki w Pałacu Kultury groma-

Święto Narodowe Bułgarii

fa Baranowskiego ,Polo-

Dzień Energetyka

wespół z brat 
krajów socja-

rodu polskiego 
biście.

Naród polski 
nimi narodami

Wielki festyn „Trybuny Ludu“

wszystkie imprezy.

i od nas oso-
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Święto „Trybuny Ludu” — zorganizowane już po raz dru­
gi, wzbudziło olbrzymie zainteresowanie nie tylko w stolicy. 
Także w całym kraju. Świadczyły o tym tłumy ludzi, jakie 
już w sobotnie przedpołudnie — chociaż większość imprez 
rozpoczynała się o godz. 16 — gromadziły się w punktach 
obranych przez organizatorów dla urządzenia wystaw, wy­
stępów estradowych, pokazów itp.
Przewidziano, że w dwa dni 

— w sobotę i niedzielę — 
weźmie udział w imprezach 
święta organu prasowego KC 
PZPR około miliona osób. Już 
w sobotę po południu prognoza 
ta zaczęła się sprawdzać. Licz­
ne rzesze warszawiaków i 
przyjezdnych gromadziły się 
bowiem przed estradami usy­
tuowanymi wokół Pałacu Kul 
tury i Nauki, w Ogrodzie Sas­
kim i przed Stadionem X-le- 
cia, gdzie miały się odbywać

dziły się już w południe tłu­
my chętnych obejrzenia gru­
dek gruntu księżycowego, 
przywiezionych z ZSRR 
specjalnie do Warszawy.

Wokół placów i punktów 
imprezowych kolorowo i barw 
nie od transparentów, chorą­
giewek, plakatów, plansz i in­
nych dekoracji. Wszystkich 
przybywających na plac Defi­
lad witał olbrzymi transpa­
rent: „Jesteście gośćmi „Try­
buny Ludu”. Z daleka widocz­
ny — ustawiony na wysokim 
podium — jacht kpt. Krzyszto

W jednym z rejonów roz­
ległego placu Defilad — wy­
stawa „Polska 73”, obrazująca 
dorobek 30-lecia PRL w głów 
nych dziedzinach produkcji. 
W pobliżu tej ekspozycji, jed­
nej z 20, jakie przygotowano 
na święto „Trybuny Ludu” — 
modele domków dla ogród­
ków działkowych, a w nich 
eksponaty w postaci płodów,

• Dokończenie na str. 2
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roszewicz przesłali 
wódców bułgarskich 
w której czytamy m.

W związku z 29 
wyzwolenia Bułgarii 
my Wam i całemu

do przy- 
depeszę.
Ln.t 
rocznicą 
przesyła 

narodowi

nez”. Barwny obraz uzupełnia 
ją kolorowe kioski i pawilony, 
w których rozgościły się han­
del i gastronomia. Ta ostatnia 
poleca duży wybór dań, w 
tym także regionalnych.

Delegacja polska 
na XXVIII Sesję 

ZO ONZ

bułgarskiemu, w imieniu Ko­
mitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. Rady Państwa i rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej oraz naszym własnym 
gorące i serdeczne pozdrowię 
nia i życzenia.

Naród polski niezwykle wy 
soko ceni sukcesy bratniej Lu 
dowej Republiki Bułgarii w 
rozwoju gospodarki, kultury i 
oświaty, osiągnięte pod kie­
runkiem Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej.

W dniu Swię‘a Narodowe­
go Ludowej Republiki Bułga 
rii składamy całemu narodo­
wi bułgarskiemu nasze naj­
szczersze żvczenia nowych su­
kcesów w budownictwie wa­
szej socjalistycznej ojczyzny.*

Minister spraw zagranicznych 
Stefan Olszowski przesłał 
z okazji Święta Narodowego Ludo
wej Republiki 
gratulacyjną

Bułgarii depeszę 
ministrowi spraw

zagranicznych Petyrowi M ł a- 
denowowi. (PAP)

Okręg Zachodni 
w czołówce krajowej
Produkcja energii elektrycz 

nej stanowi ieden z mierni­
ków rozwoju gospodarczego 
kraju. W tym roku do miesz­
kań. fabryk ; gospodarstw rol­
nych dotrze 76 mld kWh ener­
gii elektrycznej. Dzięki włączę 
niu nowych turbozesoołów w 
Kozienicach. Ostrołęce. Rybni 
ku i Pątnowie, moc dyspozy­
cyjna naszych elektrowni 
wzrasta w tym roku o ponad 
1600 MW. W systemie energe 
tycznym Polski bardzo ważną 
rolę odgrywają Zakłady Ener 
getyczne Okręgu Zachodniego.

W sobotę w poznańskiej 
Izbie Rzemieślniczej odbyła 
się — z okazji Dnia Energe­
tyka — międzyzakładowa aka 
demia energetyków miasta Po 
znania. Na akademie nrzvby- 
li: I sekretarz KW PZPR —
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Gratulacje 
z okazji święta KRL-D 

z okazji Święta Narodowe 
go KRL-D — Edward Gierek, 
Henryk Jabłoński i Piotr Ja­
roszewicz przesłali do przy­
wódców tego kraju depeszę, w 
której czytamy m. in.:

Z okazji 25 rocznicy utwo­
rzenia Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej prze 
syłam Wam, Komitetowi Cen­
tralnemu Partii Pracy Korei. 
Radzie Administracyjnej Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej oraz bratnie 
mu narodowi koreańskiemu 
najlepsze gratulacje i serdecz 
ne życzenia od Komitetu Cen 
tralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, Rady 
Państwa i rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, na

listycznych uroczyście wita do 
niosły jubileusz Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej w sytuacji umacnia­
nia się światowego pokoju i 
dynamicznego rozwoju socja- 
lizmu.

Z okazji jubileuszu Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej przesyłamy 
Wam i narodowi koreańskie­
mu serdeczne życzenia osiąg­
nięcia dalszych i jeszcze więk 
szych sukcesów w budowie so 
cjalrzmu i rozkwitu waszej, 
pięknej ojczyzny.

Na rozpoczynającą się 18 brn. 
w Nowym Jorku XXVIII Sesję 
Zgromadzenia Ogólnego Orga­
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych została wyznaczona dele­
gacja PRL w następującym 
składzie:

DELEGACI
Stefan Olszowski — minister 

spraw zagranicznych, przewod­
niczący delegacji:

Stanisław Trepczyński — wi­
ceminister spraw zagranicz­
nych. zastępca przewodniczą­
cego delegacji:

Amb. Henryk Jaroszek — dy­
rektor Departamentu Między­
narodowych Organizacji MSZ;

Min. pełń. Antoni Czarkow­
ski — p.o. stałego --•rzedstawi- 
ciela PRL przy ONZ;

Alfons Klafkowski — profe­
sor Uniwersytetu Poznańskie­
go.

ZASTĘPCY DELEGATÓW
Amb. Eugeniusz Wyzner 

stały przedstawiciel PRL przy 
Biurze Narodów Zjednoczo­
nych w Genewie:

Min. pełń. Bogumił Rych- 
łowski — dyrektor Departa­
mentu Studiów i Programo­
wania MSZ:

Władysław Neneman — wi­
cedyrektor Departamentu Mię­
dzynarodowych Organizaęji 
MSZ;

Zdzisław Ludwiczak — rad­
ca w stałym przedstawiciel­
stwie PRL przy ONZ;

Zenon Milik — radca w sta­
łym przedstawicielstwie PRL 
przy ONZ.

Delegacji towarzyszyć będz:ą 
grupa doradców i ekspertów.

PAP

Ekspozycja przemysłu budowlanego w Katowicach

Z czego i jak będziemy
budować „drugą Polskę"?

MM

Minister 
Stefan 
z okazji

&
spraw zagranicznych

Olszowski przesiał
Święta Narodowego

KRL-D depeszę gratulacyjną do 
ministra spraw zagranicznych H o
Dama. (PAP)

Plon rzetelnej pracy
W rolnictwie, od którego tak bardzo 

zależna jest cała gospodarka, do­
żynkowym świętem zamyka się waż­

ny etap pracy. To żniwa, które także w 
tym roku — jak zawsze — wymagały mo­
bilizacji całej wsi i zaplecza technicznego 
rolnictwa, aparatu handlu i przemysłu ma­
szyn rolniczych. W tym czasie pierwszy 
swój egzamin organizatorski pomyślnie
zdały władze gminne, po raz pierwszy w 

• " rol-pełni odpowiedzialne za całość prac 
nych na swoim terenie.

Dożynki są okazją do podsumowań, 
że do radości i dumy z osiągniętych 
ników. A plon był w tym roku obfity.

tak- 
wy- 
Mó- 

nawił o tym premier Piotr Jaroszewicz 
Centralnych Dożynkach w Białymstoku: 
.Uzyskaliśmy w tym roku w całym rolnic-
twie wyższe niż w roku ubiegłym piony i 
zbiory zbóż oraz dobrą ich jakość. Wyso­
ki przyrost plonów zbóż uzyskały państwo­
we gospodarstwa rolne i spółdzielnie oro- 
aukcyjne, ich wyniki znacznie przewyższa­
ją średni poziom krajowy. W wielu rejo­
nach kraju plony sięgają 30 kwintali, zaś 
niektóre gospodarstwa państwowe i spół-

dzielcze oraz najlepsi rolnicy osiągnęli 
plony w granicach 40—50 kwintali z hek­
tara".

Wielkopolska ma właśnie takie wyniki, 
w wielu wypadkach nawet na ziemi nie­
dawno zagospodarowanej i nie najlepszej 
jakości, a gleb słabszych przecież mamy * 
województwie poznańskim większość. O 
tych osiągnięciach będzie mowa na wiel­
kopolskich dożynkach regionalnych, któ^e 
odbywają się dzisiaj pod patronatem mło­
dzieży wiejskiej w Ostrowie. Zostaną tam 
złożone meldunki z wykonania podjętych 
zobowiązań. Ale można już teraz wyrazić 
przekonanie, że młodzi Wielkopolanie zno­
wu pośpieszą z pomocą rolnictwu. Bo w lei 
dziedzinie gospodarki nadszedł kolejny 
ważny etap prac: siewy.

Jeszcze w trakcie żniw trwały przygoto­
wania gleby do siewów jesiennych. 
Wcześniej w tym roku podorywano po‘a, 
obsiewając je w znacznej części poplona- 
mt ścierniskowymi. W porę zasiano rze­
pak, powiększając jego powierzchnię w 
porównaniu z ubiegłym rokiem, by zapew­
nić surowiec dla przemysłu tłuszczowego.

Z czego i jak budować „drugą 
nowi przewodni motyw wielkiej

Polskę’’? Ten problem sta- 
ekspozycji przemysłu bu-

dowlanego, zorganizowanej w Katowicach. Tysiące ekspona­
tów, fragmentów domów, hal przemysłowych, konstrukcji i 
urządzeń — pokazuje aktualne możliwości produkcyjne na­
szej gospodarki, pełny wachlarz wyrobów i materiałów wy­
twarzanych dla budownictwa.

W przyszłym tygodniu rozpoczynają się 
siewy żyta poplonowego, które w Wielko- 
polsce zajmie 200 000 ha. Zmniejszając do 
413 000 ha obszar żyta uprawianego na 
ziarno (97,6 procent zeszłorocznej powierz­
chni), zyskuje się w naszym regionie do-
datkowy areał pod pszenicę 
zajmie 133 000 ha i jęczmień.

Przed rolnictwem — także 
Wiełkopolsce trzeba zebrać 
265 500 ha i buraki cukrowe z

ozimą, która

wykopki; w 
ziemniaki z 
około 70 000

ha. Będzie z tym trudniej niż ze żniwami, 
z uwagi na zbyt mały jeszcze, zwłaszcza 
przy ziemniakach, stopień zmechanizowa­
nia prac. Przyda się więc każda para rąk, 
także pomoc młodzieży. By podołać temu, 
wcześniej rozpoczęto kolejne żniwa paszo­
we kukurydzy przeznaczonej na kiszenie.

„Praca rolnika nie kończy się nigdy, wy­
maga stałej troski i konsekwencji w dzia­
łaniu planowości i dobrej organizacji — 
powiedział także na Centralnych Dożyn­
kach premier. — Pragnę wyrazić orzeko- 
nanie, że czekającym was trudnym obo­
wiązkom sprostacie równie dobrze jak w 
okresie żniw".

To zaufanie zobowiązuje. Wielkopola­
nie nieraz dawali dowody swej ofiarności. 
Toteż i tym razem praca tysięcy wielko­
polskich rolników na pewno pomnoży oo- 
fenclał gospodarczy nie tylko naszego »e- 
gionu, który ma ambicję być przodującym, 
ale i całego kraju.

Zamierzeniem organizato­
rów wystawy — resortu budo 
wnictwa — jest jednak nie tyl 
ko demonstrowanie aktualnych 
osiągnięć, chociaż są one nie­
małe. Głównym celem katowic 
kiej ekspozycji jest zwrócenie 
uwagi na potrzeby dynamicz­
nie rozwijającego się budownic 
twa, na to, czym w tej dziedzi 
nie dysponują inne kraje, na 
konieczność włączenie się ca­
łej- gospodarki do wielkiego i 
trudnego przedsięwzięcia — 
stworzenia w kraju nowoczes­
nego przemysłu mieszkaniowe 
go.

Ambitnego programu budo­
wy 7 min nowych mieszkań do 
roku 1990, kompleksowego wy 
posażenia osiedli w niezbędne 
obiekty handlowe, usługowe i 
socjalne, rozbudowy nowoczes 
nego przemysłu itp. — nie da 
się bowiem zrealizować w o- 
parciu o aktualną technikę, ma 

, teriały-i wyroby.

przemysłowionymi metodami 
będzie można wznosić w roku 
przyszłym ponad 400 tys. izb. 
Oznacza to, iż w niedługim 
już czasie prawie całe budow­
nictwo mieszkaniowy będzie 
realizowane w oparciu o fabry 
cznie produkowane elementy, 
dostarczane na place budowy 
z maksymalnym wykończe­
niem.

Ze znacznie mniejszym opty 
mizmem należy mówić o wyro­
bach i elementach wykończe­
nia i wyposażenia mieszkań. 
W tej dziedzinie pozostajemy 
daleko za światowym budo­
wnictwem. W kilku nawilo-
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Piłka nożna

Lech - Górnik 1:1

MARIA POLCYNOWA

Ogromny krok naprzód zro­
biliśmy w ostatnich 2 latach 
w dziedzinie uprzemysłowienia 
budownictwa. Prawdziwka, orze 
mysłową rewolucję w budów 
nictwie wprowadziły fabryki 
domów W ubiegłym roku było 
ich 11. W bieżącym budujemy 
23. z czego ponad poło'va, pod 
jęła już produkcję. Jeśli doda­
my do tego poligonowy wytwór 
nie wielkich elementów, to u-

W meczu o mistrzostwo I ligi pił­
karze poznańskiego Lecha zremi­
sowali z Górnikiem Zabrze l.t 1. 
Obie bramki meczu padły w pier­
wszej połowie. W 28 minucie Ja- 
kóbczak zainicjował rajd lewym 
skrzydłem, minął obrońców Górni­
ka i bardzo przytomnie podał sto­
jącemu przed bramka Kostki — 
Wojciechowskiemu, który nie miał 
żadnych trudności z umieszcze­
niem piłki w siatce przeciwników. 
Riposta Górnika była natychmias­
towa. W 30 minucie Kurzeja oddał 
strzał z 16 m na bramkę Turka. 
Silnie bita piłka i to w dodatkn 
„fałszem”, trafiła w samo okienko 
i w ten snosób goście wywalczyli 
wynik remisowy. (s)



Na półmetku
konferencji gdańskiej

Międzynarodowe spotkanie polityków i naukowców, obra­
dujących w Gdańsku, osiągnęło półmetek. Bilans pięciu dni 
konferencji dyplomatycznej jest niezwykle optymistyczny, 
potwierdzający w pełni nadzieję i przewidywania co do po? 
myślnych wyników obrad i osiągnięcia głównego celu: praw­
no-międzynarodowego uregulowania problemów ochrony, re­
generacji i wykorzystania żywych zasobów Morza Bałtyc­
kiego, z pożytkiem dla 140 min ludzi żyjących wokół tego 
akwenu.
Uzgodniony więc został me­

rytorycznie i zaaprobowany 
przez wszystkie delegacje pod-
stawowy dokument kon-
wencja o ochronie rybostanu 
bałtyckiego. Dzięki znakomi­
temu przygotowaniu projektu 
tego aktu przez prawników 
polskich i dopracowaniu go w 
trakcie poprzedzającym kon­
ferencję dyplomatyczną kon­
sultacji ekspertów wszystkich 
zainteresowanych krajów —* 
zasadnicza debata w Gdańsku, 
przebiegała płynnie, przy nie­
mal całkowitej zbieżności po­
glądów na węzłowe zagadnie­
nia zawarte w konwencji. Po­
zostało już tylko kilka proble­
mów ogólnych o mniejszym 
znaczeniu i uroczyste podpi­
sanie konwencji w czwartek 
13 bm.

Daleko posunięta została 
również praca komitetu d.s. 
przepisów o rybołówstwie, 
czyli organu przygotowujące­
go „Regulamin, połowów na 
Bałtyku”, mający w stosunku 
do konwencji charakter wyko­
nawczy. Działalność komitetu 
znajduje się w pełnym toku. 
Jest to zrozumiałe, o ile bo­
wiem konwencja stwarza ogól­
ne ramy współpracy, praw i 
obowiązków państw bałtyc­
kich w ochronie morza i jego 
zasobów, to instrumentem jej 
działania są praktyczne, szcze­
gółowe i rozbudowane przepi­
sy wykonawcze. Ich uzgodnie­
nie i doszlifowanie jest spra­
wą trudną i pracochłonną, wy 
magającą niekiedy pójścia na 
kompromisy, a zawsze — do­
brej woli i szczerych intencji 
stron w dążeniu do wspólnego 
celu.

Tym bardziej, że chodzi nie 
tylko o zniwelowanie różnic w 
wewnętrznych przepisach ry­
bołówczych, poszczególnych 
państw, ale także o zróżnico­
wanie tych przepisów w sto­
sunku do określonych łowisk, 
na których panują odmienne 
warunki. Ponadto, nowe usta­
lenia przyjęte w Gdańsku bę-

dą oznaczały dla każdego kra­
ju bałtyckiego pewne obostrzę 
nie w porównaniu z aktual­
nym stanem prawnym. Nic 
więc dziwnego, że w tej sytua­
cji komitet rybacki ma pełne 
ręce roboty.

Warto przy tym zwrócić uwa 
gę, że w dotychczasowej prak­
tyce dyskusję nad przepisami 
wykonawczymi do umów mię­
dzynarodowych przesuwa się z 
reguły na okres po zawarciu 
samej umowy. W Gdańsku na­
tomiast prowadzi się równole­
gle pracę nad samą konwen­
cją i wspomnianymi przepisa­
mi. Ułatwi to w sposób zasa­
dniczy działalność międzyna­
rodowej komisji d.s. rybołów­
stwa na Bałtyku, która na 
swej pierwszej sesji w War­
szawie dysponować będzie cen 
nym materiałem z obrad gdań­
skich.

W salach Ratusza Gdańskie­
go panuje od pierwszego dnia 
obrad atmosfera wzajemnego 
zrozumienia, współpracy i ży­
czliwości; jest to także rękoj­
mia powodzenia konferencji 
dyplomatycznej, a zarazem do­
bra prognoza skuteczności 
umowy międzynarodowej, któ 
ra zostanie wkrótce zawarta. 
Bałtyk pozostanie morzem ży­
wym, a ludzie wokół niego 
dowiodą, że można praktycz­
nie wykorzystać szansę, jaką 
daje klimat odprężenia i po­
kojowej współpracy. (PAP)

Społeczeństwo Ostrowa
wczorajszy i dzisiejszy dzień 
spędza pod znakiem odbywa­
jących się w tym mieście lv 
Wielkopolskich Dożynek Mło­
dzieżowych. Na święto plo­
nów zjechały delegacje mło­
dych żniwiarzy ze wszystkich 
powiatów województwa. Lud­
ność Ziemi Ostrowskiej do peł 
nienia zaszczytnej funkcji gos 
podarzy dożynek przygoto­
wała się starannie, wykonując 
społecznie wiele prac na 
rzecz regionu. Wśród nich 
szczególną uwagę zwraca sta 
dion (patrz zdjęcie) zbudowa 
ny w rekordowym czasie, bo 
w ciągu dwóch i pół miesiąca, 
przy społecznym udziale za­
równo młodzieży, jak załóg za 
kładów pracy i indywidual­
nych mieszkańców. Stadion 
ten pomieści 12 tysięcy wi­
dzów, nie licząc miejsc sto­
jących. Na nim właśnie od­
bywają się główne uroczysto 
ści dożynkowe, (z)

Fot. — E. Kitzman

Zakończenie śledztwa
w sprawie włamań do aptek

KRONIKĄ

Odznaczenia
dla kolejarzy z Piły

Na wczorajszej akademii i 01ta_ 
zji „Dnia Kolejarza” wręczono" 
przodującym i zasłużonym koleją 
rzom odznaczenia państwowe 
Krzyż Kawalerski Orderu Odro 
dzenia Polski otrzymał Marceli 
Witkowski, Złote Krzyże Zasługi. 
Stefan Banasz i Antoni Kondziob 
ka, Srebrne Krzyże Zasługi: Jerzy 
janachowski i Zbigniew Pałką, a 
brązowe Krzyże Zasługi: Mieczy, 
sław Gil i Mirosław Jurek. jan 
Mądrach podczas akaderriii w Ostro 
wie został odznaczony odznaka 
„Zasłużony Kolejarz PRL”. ”

Srebrne odznaki „Przodujący Ko 
lejarz” otrzymało 31 pracowników 
ZNTK i 12 z Węzła PKP, złote od 
znaki „Przodujący Kolejarz” wrę 
czono 9 pracownikom ZNTK i 5 
Węzła. (Kc)

Okręg Zachodni
Dokończenie ze str. 1

Jerzy Zasada, przewodniczący 
prezydium WRN — Tadeusz 
Grabski, przewodniczący Pre­
zydium RN Poznania — Sta­
nisław Cozaś, wiceminister 
Górnictwa i Energetyki — Bo 
lesław Bartoszek. e

W swoim wystąpieniu czło­
nek KC PZPR, dyrektor Za­
kładów Energetycznych Okrę­
gu Zachodniego — Lechosław 
Gruszczyński, poinformował 
zebranych o wynikach produk 
cji energii elektrycznej w pierw 
szym półroczu br. Plan pro­
dukcji energii elektrycznej 
wykonano — w stosunku do 
zadań wynikających z planów

Zasługi w Rozwoju Wojewódz 
twa Poznańskiego” i 31 Hono­
rowych Odznak Poznania.

(map)

Przed szczytem prac jesiennych
Aktualnym sprawom rolnictwa 

głównie zadaniom w przeprowa­
dzaniu siewów jesiennych, wykop 
ków, konserwacji pasz i skupie 
płodów rolnych oraz żywca — by. 
la poświęcona wczorajsza narada 
w Prezydium WRN w Poznaniu. 
Uczestniczyli w niej kierownicy 
wydziałów rolnictwa prezydiów

rocznych w 100,6 proc, a

Terroryści 
nadal w Kuwejcie

Według ostatnich doniesień na
lotnisku w Kuwejcie trwają per­
traktacje miedzy władzami Kuwej 
tu a terrorystami, którzy w śro­
dę opanowali ambasadę Arabii 
Saudyjskiej w Paryżu i opuścili 
Francje zabierając zakładników.

Władze kuwejckie zgodziły się 
na dostarczenie terrorystom samo 
lotu, którym będą mogli odlecieć 
w dowolnym kierunku. Obie stro 
ny doszły do porozumienia w 
sprawie uwolnienia zakładników 
w zamian za gwarancję rządu Ku 
Wejtu, że terroryści opuszcza kraj.

PAP

Przerwa w dostawie
energii gazowej

Wielkopolskie Okręgowe Zakła­
dy Gazownictwa zawiadamiają za 
kłady przemysłowe i mieszkańców 
Osiedla Warszawskiego i Głównej, 
którzy posiadają gaz ziemny, że z 
uwagi na prace przy budowie Tra 
sy E-8 nastąpi przerwa w dostawie 
energii gazowej w dniu 10. IX. 73 
od godz. 21.00 do godz. 6.00 rano, 
dnia 11. IX. br.

Zwracamy się z uprzejmą 'toś-

W całym Sudanie 
stan wyjątkowy

Prezydent Sudanu, Nimejri 
mierzą podjąć rygorystyczne

za- 
po-

powiatowych rad 
oraz wiceprezesi

narodowych

związków gminnych
powiatowych 

spółdzielń.

Począwszy od stycznia br. do poznańskich organów MO napły­
wały systematycznie meldunki o włamaniach do aptek na terenie 
miasta i kradzieży leków o działaniu narkotycznym, a także o 
uzyskiwaniu w aptekach tych środków na podrabiane recepty le­
karskie. Świadczyło to o istnieniu zorganizowanej grupy prze­
stępczej. Wszczęto śledztwo.

Najpierw ujawniono sprawców 
włamania do Apteki nr 38. Krótko 
po tym zatrzymano podejrzanych 
o włamania do innych aptek (m. 
in. w noc sylwestrową 1972/73 do 
placówki nr 7).

2 stycznia br., w godzinach wie

Wielki festyn

czornych, skradzione zostały z 
karetek Wojewódzkiej Stacji Pogo 
towia Ratunkowego — z postoju 
przy ul. Kościuszki — dwie waliz 
ki lekarskie, które zawierały ni. 
in. leki odurzające. Sprawcy wy­
rzucili walizki, zabierając jedynie 
środki o działaniu narkotycznym, 
które następnie zaaplikowali so­
bie, również kradzionymi, strzy­
kawkami. Ojciec jednego z nich, 
zaniepokojony, nieobecnością sy­
na w nocy — odnalazł go we 
wspólnej kryjówce 1 skonfisko­
wał „leki” oraz strzykawki.

Kolejne włamanie: w nocy z 9 
na 10 lutego br.. do Apteki nr 40. 
Mimo iż sprawcy działali z roze­
znaniem — nie znaleźli „leków”. 
Zabrali więc z kasety 3.500 zł i 
podzielili je na trzy części, mię­
dzy siebie. Wzięli także cztery 
pieczątki, klucze i strzykawkę.

Noc z 25 na 26 lutego br. — 
włamanie do Apteki nr 11. Spraw 
cy już na miejscu zażyli „leki”, a 
następnie skradli szereg środków 
o działaniu odurzającym oraz 4 
tys. zł.

Ustalono, iż sprawcy włamań 
znani są od dawna w środowis­
kach narkotyzujących się. Wzajem
nie użyczano sobie „leków”, 
rabiano w celu ich zdobycia, 
cepty itp.

Niezależnie od powyższych

pod 
re-

usta

„Trybuny Ludu“
Dokończenie ze str. 1

uzyskiwanych przez działkow­
ców.

W Ogrodzie Saskim, za Gro 
bem Nieznanego Żołnierza, 
stanęła główna estrada dla im 
prez przewidzianych w tym 
rejonie. W sobotni wieczór by 
ło tu jasno, jak w dzień, gdyż 
rozwieszono tutaj ponad 2000 
żarówek. Podobne girlandy 
świateł rozwieszono również 
nad chodnikiem ul. Marszał­
kowskiej, między Swiętokrzys 
ką a Królewską. Natomiast w 
alejkach Ogrodu Saskiego u- 
stawiono liczne kioski — po­
dobnie jak przed Pałacem 
Kultury — sprzedające pamiąt 
ki, słodycze, książki, gazety 
oraz czasopisma.

Olbrzymie zainteresowanie 
wzbudził rejon festynu przed 
Stadionem X-lecia, gdzie m. 
in. CSR „Samopomoc Chłop­
ska” postawiła kilkanaście ory 
ginalnych, utrzymanych w sty

produkcji energii cieplnej w 
105,6 proc.

W drugim półroczu br. wy­
konanie planu produkcji wy­
magać będzie dużej mobiliza­
cji załóg.

W tym też roku na prace 
inwestycyjne Okręgu przezna­
cza się około 3,4 mld. zł. Stale 
poprawiać będą się warunki 
pracy.

Z kolei delegacje: Zakładów 
Energetycznych Poznań — Mia 
sto, załoga budującej się Elek 
trociepłowni Poznań II Karo­
lin, Zakładów Energetycznych 
Poznań *— Teren zameldowały 
o wykonaniu uprzednio podję­
tych zobowiązań produkcyj­
nych oraz o podjęciu nowych 
zobowiązań w związku ze 
zbliżającą się Krajową Kon­
ferencją Partyjną.

Na zakończenie akademii 
zasłużonym energetykom Poz­
nania wręczono wysokie od­
znaczenia państwowe. Krzyże 
Kawalerskie Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymali: Włady­
sław Bączyk, Edward Szma- 
nia, Tadeusz Widerak i Grze­
gorz Zakrzewski. Złoty Krzyż 
Zasługi przyznano Irenie Per­
kowskiej oraz Władysławowi 
Radoniowi. Ponadto wręczono 
9 Srebrnych Krzyży Zasługi i 
jeden Brązowy Krzyż Zasługi, 
18 Odznak Honorowych „Za

sunięcia przeciwko organizatorom 
demonstracji i rozruchów w kra­
ju. W związku z sytuacją prezy­
dent skrócił pobyt na konferen­
cji państw niezaangażowanych w 
Algierze i powrócił do Chartumu. 
Radio Omdurman podało, że Ni- 
mejri ma zarządzić „skuteczne 
środki, przeciwko agitatorom”. 
Reuter pisze, że władze sudańskie 
obarczyły odpowiedzialnością za 
demonstracje organizację braci 
muzułmańskich i inne zdelegalizo 
wane partie.

Prowadzący naradę wiceprżewod- 
niczący Prezydium WRN Boles­
ław Stachowiak wskazał 
na najpilniejsze do załatwienia 
sprawy: zwiększenie kontraktacji 
jęczmienia jarego o 30 00(1 ha, ko- 
nieczność bardziej operatywnego 
handlu nawozami sztucznymi, przy 
spieszenie skupu zbóż i potrzebę 
szybkiego rozprowadzenia dodat- 
kowo nadwyżek kwalifikowanego 
materiału do siewu, (emp)

Rośnie udział

lu regionalnym domków.

w 
stan

całym Sudanie obowiązuje 
wyjątkowy, wprowadzony

przez władze do 20 września. Pra 
sa kairska donosi, że gmachy rzą
dowe i urzędy państwowe 
tumie strzeżone są przez 
samochody pancerne.

w Char
czołgi 
PAP

i

Ekspozycja przemysłu 
budowlanego

Dokończenie ze str. 1
nach katowickiej wystawy prze 
mysły: ciężki, chemiczny, lek­
ki i drzewny — demonstrowały 
swoje najnowsze wyroby: no­
we typy grzejników, koloro­
wych wanien i umywalek, wy 
kładzin podłogowych, tapet i 
mebli. Ich produkcja jednak 
nie zaspokaja istniejących po­
trzeb budownictwa, a — jak 
wiadomo — w najbliższych la­
tach będą one dynamicznie 
wzrastały.

Wnioski są jednoznaczne: 
produkcja dla budownictwa nie 
może stanowić marginesu w 
poczynaniach innych przemy­
słów. Niezbędna jest korekta 
planów, energiczniejsze przed­
sięwzięcia inwestycyjne i mo
dernizacyjne. PAP

Wielkopolski 
w „Banku 30 miliardów"

W tym roku załogi przedsię­
biorstw Poznania i Wielkopol­
ski podjęły się wyprodukować 
— w ramach akcji 30 miliar­
dów — towary o łącznej war­
tości 2,3 mld zł. W ciągu ośmiu 
miesięcy br. zobowiązanie to 
zostało zrealizowane w 75.6 
procentach. Dzięki dodatkowej 
produkcji na rynek trafiły to­
wary wartości 1,739 mld. zł. 
Przoduje przemysł spożywczy 
(780 min zł), przemysł, mate­
riałów budowlanych (140,8 min 
zł) i przemysł lekki (100 min 
zł).

Na liście udziałowców „in­
dywidualnych” zdecydowanie 
pierwsze miejsce zajmują Wo­
jewódzkie Zakłady Przemysłu 
Mięsnego (130,9 min zł), przed 
Kaliskimi Zakładami Koncen­
tratów Spożywczych „Winia- 
ry” (53,1 min zł). Dalsze miej­
sce zajmują: Rejonowe Przed­
siębiorstwo Przetwórcze „Ba- 
cutil”. Huta Aluminium Ko­
nin, HCP, Wielkopolskie Przed 
siębiorstwo Przemysłu Ziem- 
niacrzaneso i Leszczyńska Fa­
bryka Okuć Budowlanych.

(map)

bę o niekorzystanie z 
gazowych w podanych

Przyborów 
»odzinach, 
6559 Ml

Zachmurzenie niewielkie lub u- 
miarkowane, tylko w części pół­
nocnej 1 północno-wschodniej 
przejściowo duże. Lokalne mgły. 
Temperatura maksymalna od oko 
lo 20 nad morzem do 24 w cen­
trum 1 do 28 na południowym za-/ 
chodzie.

iiiiiiiiiiiiiiiiii imiiHiii'

leń, organa MO ujawniły także, 
że większość oskarżonych już od 
1971 roku zażywała środki o dzia 
laniu narkotycznym zbiorowo, spo 
tykajac się w różnych lokalach, a 
także na Górze Przemysława. Han 
dlowano „lekami”. receptami, 
wciągając w to szereg osób,/zwla 
szcza młodocianych.

Akt oskarżenia obejmuje 23 mło 
dych ludzi w wieku od 16 do 25 
lat. Różny jest ciężar ich winy — 
ale życiowa tragedia wspólna. 
Sprawa powyższa znajdzie nieba­
wem swój epilog przed Sądem Po 
wiatowym dla m. Poznania.

(res)

Tutaj właśnie rozlokowała się 
gastronomia z regionalnymi 
potrawami i daniami.

We wszystkich wymienio­
nych punktach o godz. 16 roz 
poczęły się imprezy estradowe 
z udziałem najlepszych stołecz 
nych zespołów artystycznych, 
znanych solistów z kraju i za­
granicy oraz różnych zespołów 
instrumentalnych. Estrady, na 
których występowali artyści 
oblegane były przez tłymy 
pragnących popatrzeć na do­
brą rozrywkę, posłuchać zna 
nych, dobrych melodii. (c-o>

Ozlslelszy serwh 
opracował Zbyszek

lnfo«in»cvln> 
Kruszona

Goście z CSRS w Olsztynie
8 bm. — w drugim dniu pobytu 

na Ziemi Olsztyńskiej — delega­
cja KC Frontu Narodowego 
CSRS z wiceprzewodniczącym KC 
Frontu — T. Travnickiem przyję­
ta została przez kierownictwo Ko 
mitetu Wojewódzkiego PZPR z I 
sekretarzem KW — Józef Buziń- 
skim.

Zjazd Fizyków Polskich
8 bm. w Krakowie zakończył 

5-d,niowe obrady XXIII Zjazd Fi­
zyków Polskich. Ponad 550 nau­
kowców z instytutów szkół wyż­
szych i resortowych, reprezentu­
jących blisko 2-tysięczną rzeszę 
fizyków wysłuchało 14 referatów 
i 24 komunikatów. W dyskusji u- 
czestniczyli także uczeni zagranicz 
ni.

Współpraca ZSRR - USA
Krajowa Agencja d. s. Aero- 

nautyki i Przestrzeni Kosmicznej, 
USA podała, że wybrano 18 eks­
perymentów, które zostaną prze­
prowadzone przez stronę amery­
kańską w czasie wspólnego ra- 
dziecko-amerykańskiego lotu kos­
micznego w roku 1975.

Walki na ulicach Kompong Cham
Walki o trzecie co do wielkości 

miasto w Kambodży Kompong 
Cham (100 tys. mieszkańców), po­
łożone 80 km na północny wschód 
od stolicy Kambodży, wchodzą w 
decydującą fazę. Miasto jest oto­
czone od kilku tygodni. Szturm 
sił wyzwoleńczych rozpoczął się 
kilka dni temu i obecnie walki

„Kosmos-585" na orbicie
W Związku Radzieckim wystrze 

łono w sobotę kolejnego sztuczne 
go satelitę Ziemi „Kosmos-585”.

Odezwa berlińska
Uczestnicy międzynarodowego 

spotkania dziennikarzy z 20 kra­
jów Europy, Azji, Afryki i Ame' 

Berli-

PAP-RADIOINF.WLTEIE FONEM
RADpJNE WNE/^AP

PAP

toczą się na ulicach miasta w je-
go południowej części, 
nego rynku. Wojska 
próbują kontratakować 
rynek, szpital 1 gmach 
tetu.

koło głów 
Lon Nola 
i odzyskać 
uniwersy-

Pomoc ZSRR dla Włoch
Związek Radziecki udzieli Wio­

chom pombcy w walće z cholerą. 
Włochy otrzymają z ZSRR 506 tys. 
dawek szczepionki i 100 tys. opa­
kowań różnych leków przeciwko 
tej chorobie. i

ryki, które odbywa s-ię w 
nie, wyrazili zdecydowaną 
umacniania solidarności z

wolę 
naro-

dem wietnamskim. W związku z
międzynarodowym dniem solidar­
ności dziennikarzy, uczestmc

uchwalilispotkania berlińskiego 
odezwę do wszystkich dzienni 
rzy na świecie, wzywającą 1® 
do urzeczywistnienia idei P0^^, 
i rozładowania napięcia, wzaje 

zrozumienia i współpracy-nego

Protest KRL D
wniosek delegacji K 

w Panmundżonie odbyło się 
posiedzenie wojskowej konnsji 
zejmowej, na którym de c 
KRL-D ostro zaprotestował P 
ciwko przeprowadzeniu na tcre 
Korei Południowej „ćwiczebne? 
przerzutu wojsk” oraz pTZeC'0^c 
prowokacyjnym aktom w0 
KRL-D.

Na
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IJ tam — dobiegł mnie 

męski głos z sąsied­
niego kosza. — Przeczytam 
ci, jak powinien pracować 
dobry szef...

Teaoroczny tłok na bał­
tyckich plażach od Świno­
ujścia po Krynicę Morską 
sprzyjał integrowaniu wcza­
sowiczów, Chcąc nie chcąc 

Imusiało się słuchać, co są- 
siedzi z pobliskiego kosza 
prajdołu lub materaca ma­
ją sobie do powiedzenia.

— ... więc dobry szef, pi- 
sze „Polityka” •), stosuje po- 
chwały, nakreśla cele, po­
chwala włożony wysiłek i 
osiągnięcia, kładzie nacisk 
na zachętę, pobudza do 
zwiększania efektywności 
pracy, zachowuje się nie­
oficjalnie i przyjacielsko...

Wyjrzałem zza parawani- 
ku sprowokowany do tego 

nie tyle odczytywanym 
tekstem, ile lapidarnymi 
komentarzami i przejawa­
mi wesołości, dobiegającymi 
ze strony czytającego i jego 
słuchacza. N-a oko obaj pa­
nowie. smażący się w są­
siednim koszu, sami mogli 
reprezentować profesję śred 
niej rangi kierowników 
Zdawała się to potwierdzać 
trwająca pomiędzy nimi wy 
miana zdań, utrzymana w 
autoironicznym, tonie, za­
kończona konkluzją:

— W dobre rady to się 
nas zaopatruje jak w rzad­
ko co. No to jak, skoczymy 
do oceanu?

Rzeczywiście, zaopatrzenie 
w rozmaitego typu sugestie 
jakby co powinien robić 
ktoś inny, nie szwankuje. 
Co więcej, zgodziłbym się z 
uwagą, że ostatnio szcze­
gólny urodzaj na rady dla 
tych, co kierują. Podczas 
wakacji można było wysłu­
chać rad od współtowarzy­
szy doli, i niedoli, z głośni­
ków radiowych, znaleźć je 
w prasie. Dotyczyły one w 
pierwszej kolejności szefów 
domów wczasowych, szefów 
miejscowego handlu i ga­
stronomii, organizatorów ży 
cia kulturalnego.

4 w ogóle jak prasa dłu­
ga i szeroka wałkuje się te 
dobre rady dla szefów nie 
od dzisiaj, że chyba każdy 
z nich już wie jaki być po­
winien, co nie znaczy, że 
taki jest. Ukazały t ukazu­
ją się na ten temat publi­

kacje książkowe; wspomnę 
choćby „Vademecum sze­

fa” autorstwa niestrudzo- 
neao Jerzego Wittlina...

Nie powiem, by rady d^ 
szefów nie były celowe 
Dość rozejrzeć się po nie­
jednym zakładzie pracy al­
bo też ocenić działalność 
niektórych przedsiębiorstw 
mających za wyłączne za- 

S danie służenie obywatelom. 
Ktoś doda: — Można też 
sięgnąć do własnych życio­
wych doświadczeń ze swe­
go miejsca pracy.

Na pewno. Nadal nie­
trudno dostrzec wątpliwe 
efekty pełnienia obowiąz­
ków kierowniczych przez 
osoby nieudolne, nieprzygo­
towane do tego zawodowo, 
bądź pozbawione umiejęt­
ności należytego organizo­
wania działalności podwład 
nych. Ale przecież o rezul- 

itach funkcjonowania przed

„...Skuteczność działania 
Samorządu zależy od Cie 
bie i wszystkich współ­
mieszkańców. Tylko bo­
wiem wspólne działanie jest 
gwarancją zaspokojenia naj 
żywotniejszych interesów 
Twoich i środowiska...”.

Te dwa zdania sa fragmen 
tern tekstu ulotki, wyda­
nej przez Wojewódzki 

Komitet Frontu Jedności Na 
rodu w związku z trwająca w 
Poznaniu i województwie ak- 
C13 sprawozdawczo-wyborczą 
samorządu mieszkańców. Spra 
wozdawczą — z pracy zamy­
kających swą działalność ko­
mitetów blokowych i wybor­
czą do powstających komite­
tów osiedlowych i obwodo­
wych.

Do instytucji komitetów blo 
kowych przywykliśmy tak da 
l"ce. że często przestawaliś­
my już zdawać sobie sprawę 
z ich istnienia. Owszem, tam 
gdzie byłv one szczególnie 
Preżne i aktywne, słyszało się 
jeszcze — tesli chodziło o szu­
kanie racji w sąsiedzkich sno 
rach:% — „pójdę do blokowe- 

siębiorstw, biur, instytucji 
nie decydują tylko sze­
fowie, choć ich przemożny 
wpływ jest bezdyskusyjny. 
Istotną sprawą jest i to, 
jakim powinien być 
podwładny. Albowiem 
— to chyba oczywiste — 
jedynie harmonijne, opar­
te na wzajemnym zro­
zumieniu współdziałanie mo 
że dać najlepsze wyniki.

Utarło się formułować do­
bre rady dla przewodniczą­
cych, majstrów, dyrektoróio 
sekretarzy, kierowników, ba 
— ministrów! — niemal po­
wszechnie, na kolanie, spon 
tanicznie rzekłbym, na zasa­
dzie swoistego nawyku. Mo­
że dlatego, iż podobne ra­
dy formułowane naprędce 
rodzą się łatwo, odwrotnie 
proporcjonalnie łatwo do 
trudu ich wprowadzania w 
życie.

A zarazem nieczęsto sły­
szy się wymianę bieżących

Nie zawsze

na linii

Szef
szefem

uwag i sugestii pomię­
dzy współpracownikami., czy 
też ludźmi zatrudnionymi 
wprawdzie w różnych za­
kładach lecz wykonujących 

uwagpodobne zajęcie
krytycznych, odnoszących 
się do ich postępowania 
Niezwykle rzadko robotni­
cy lub urzędnicy, w ogóle 
pracujący ze sobą ludzie, 
skłonni są udzielać sobie 
rad w rodzaju: nie spóźniaj 
się, rób to szybciej, nie za­
wracaj głowy majstrowi 
byle drobiazgiem, coś za 
często się ciebie zwolnienia 
lekarskie imają, twoje 
przerwy „na papieroska” są 
przydługawe, detale (może 
być: opracowania) dostar­
czane przez ciebie są sfusze- 
rowane, że niech to szlag 
trafi... Albo choćby rada, 
by jeden(a) z drugim(ą) nie 
przelewał(a) swoich podłych 
lub euforycznych nastrojów 
na otoczenie, na czym cier­
pią i ono, i tok pracy.

Tak jak sporo pozostaje 
do zrobienia, by personel 
kierowniczy w pełni i wszę­
dzie mógł legitymować się 
dobrymi efektami działania 
i uznaniem podwładnych — 
tak również co nieco czynić 
wypada dla wyrazistszego 
uzmysłowienia części szere­
gowych pracowników, że 
ich obecność w fabryce czy 
biurze nie może sprowadzać 
się do wysuwania żądań i 
korzystania z przywilejów,

Wybory do samorządu mieszkańców

go”, czyli do przewodniczą­
cego komitetu. W wielu przy­
padkach komitety te jednak 
stały sie ramieniem i wyrazi­
cielem administracji tereno­
wej. nierzadko interesów 
DZBM-ów i ADM-ów. Były 
też oczywiście komitety bloko 
we pracujące bardzo dobrze i 
spełniające funkcje, do jakich 
społeczeństwo je powołało.

Tyle jednak, że w swej treś 
ci i formie organizacyjnej się 
przeżyły. A ściślej: życie po­
szło naorzód. stawia nowe wy 
magania. oczekuje od samorza 
du mieszkańców spełniania 
innej roli. Stad zaistniała no- 
trzeba na nowa kadencje dzia 
łania samorządu mieszkańców 
nadania mu innvch treści i 
gwarantujących ich srełnianie. 
odm;ennych ram organizacyj­
nych.-

związanych z zatrudnie­
niem.

Wracam na moment do 
wczasowych wspomnień: pe­
wien kierownik nie pry­
watnej stołówki opowiadał 
mi, jak to szefowej kuch-ni, 
oprócz sześciotysięcznego 
miesięcznego wynagrodze­
nia, musi zapewnić bezpłat­
ne wyżywienie dla licznej 
rodziny; jak to, pomimo za­
wartej umowy z personelem 
kuchennym na określoną 
kwotę, musiał po pewnym 
czasie zaakceptować dodat­
kowe żądania materialne za­
interesowanych; jak nie­
jednokrotnie żona i córka 
kierownika były „awaryj­
nie” włączane do obierania 
ziemniaków, bowiem jedna 
lub druga dzieweczka z 
kuchni nie była zdolna (z i 
sobie tylko wiadomych przy 
czyn) do podjęcia któregoś ■ 
dnia tego trudu, a kierów- / ; 
nik, człowiek ambitny i z 
poczuciem odpowiedzial­
ności, uważał za swój obo­
wiązek dołożyć wszelkich 
starań, by żywienie wczaso­
wiczów nie doznawało za­
kłóceń.

Naturalnie, opisana sytu­
acja nie jest typowa dla 
stosunków kierownictwo — 
podwładni. Ale czy nie ma 
w niej w ogóle żadnych 
charakterystycznych zna­
mion, tego nie powiedział­
bym. Dlatego twierdzę, iż 
warto, w rozmaitych aspek­
tach, podejmować sprawę 
obowiązków i przywilejów 
różnych grup pracowni­
czych.

Na pewno z każdego bo­
hatera pracy socjalistycz­
nej się nie ukształtuje. 
Nie rodzą się oni na ka­
mieniu, a społeczność ludz­
ka złożona jest z jed­
nostek bardziej i mniej 
uzdolnionych, energicznych 
i raczej biernych, ożywia­
nych ambicjami i zadowa­
lających się skromniejszymi 
warunkami. Alz sprawa 
przestrzegania elementar­
nych wymogów nie pisane­
go (a czasem spisanego w 
regulaminach zakładowych) 
kodeksu zasad postępowa­
nia pracowniczego, powinna 
być wreszcie oczywista dla 
każdego: i dla szefów, i dla 
podwładnych.

Spóźnienia do pracy — 
samowolne „przedłużanie” 
urlopów — sposób odnosze­
nia się do otoczenia — trak­
towanie kobiet przez męż­
czyzn (lecz także kiełkująca 
coraz wyraźniej kwestia za­
chowania się kobiet wobec 
mężczyzn) — niesłowność — 
zapominalstwo — należyte 
ustosunkowanie się do prze­
łożonych — to wszystko ma 
istotne znaczenie dla co­
dziennej harmonii życia 
społecznego.

Mawiano dawniej, że do­
brymi radami piekło jest 
wybrukowane. Może, nie 
wiadomo na pewno, bowiem 

i

trudno napotkać 
piekle bywałych, 
świadczenie uczy, 
dziwę dobre rady 

ludzi w 
Ale do- 

iż praw- 
są ... do-

bre. Pod warunkiem, że się 
nie przesoli i częstuje nimi 
wszystkich równomiernie. 
Nie pomijając siebie.

PIOTR ŻYCKI

*) z 25 ubm.

Dało temu wyraz Biuro Po­
lityczne Komitetu Centralnego 
partii, stwierdzając, że rozwią 
zanie licznych potrzeb i pro­
blemów mieszkańców osiedli, 
w tym reprezentowania ich 
interesów, będzie skuteczniej­
sze. jeśli wezmą oni sami te 
sprawy w swoje ręce, jeśli 
stworzy się lepsze warunki do 
inicjatywy i pracy społecznej 
w miejscu zamieszkania.

Czym będą się różniły samo 
rządy mieszkańców w swych 
nowych kształtach, od daw­
nych komitetów blokowych? 
Przede wszystkim naczelnym 
ich zadaniem musi sie stać 
skunienie i rozwijanie inicja­
tywy mieszkańców oraz ich 
aktywności w działaniu na 
rzecz swego środowiska, swe­
go regionu zamieszkania. Aby 
to osiągnąć, musi zaistnieć

Święto Bułgarii
Dzisiaj, 9 września, przypada 29 rocznica pow­
stania socjalistycznej Bułgarii. Dzień ten jest 
świętem narodowym tego od lat zaprzyjaźnio­
nego z nami kraju i narodu. Jak zwykle przy 
takich okazjach — społeczeństwo Bułgarii do 
konuje podsumowania osiągnięć. Jednym z 
nich jest dynamiczny rozwój różnych gałęzi 

przemysłu.
Na zdjęciu: fragment budowanego obecnie f 

kombinatu chemicznego w Plewen.
CAF — fot. Zentralfoto |

Bohaterstwo i mądrość
Kiedy o świcie 8 września 

1905 roku Marcin Kas­
przak przekraczał bez­

powrotnie bramę straceń Cy­
tadeli Warszawskiej, miał nie­
spełna 45 lat. Ale miał też za­
razem co najmniej dwudziesto 
letni staż czołowego działacza 
rewolucyjnego ruchu polskie­
go proletariatu. Był zresztą 
pierwszym rewolucjonistą tej 
rangi, z rodowodem polskiego 
proletariusza.

Już bowiem w 1885 organi­
zował ruch socjalistyczny w 
rodzinnej sobie Wielkopolsce, 
a od roku 1888 — po ucieczce 
z więzienia pruskiego do pod­
ziemnej działalności na tere­
nie zaboru rosyjskiego — był 
współorganizatorem, następnie 
jednym z przywódców II Pro­
letariatu. Później zaś — po 
krótkotrwałym pobycie w lon­
dyńskim azylu emigracyjnym i 
po kilkuletnich perypetiach 

kajzerowskiegocarskiego
'więźnia politycznego — od ro­
ku 1896 przewodził ruchowi 
robotniczemu w Poznańskiem, 
a także działał na Górnym i 
Dolnym Śląsku. Po roku 1904, 
znowu podjąwszy działalność 
w rewolucyjnym podziemiu 
Warszawy, swą obroną kon­
spiracyjnej drukarni SDKPiL 
stał się dla mas robociarskich 
Królestwa Polskiego zwiastu­
nem nadciągającej walki. A i 
w ciągu ostatnich miesięcy 
więźniarskiej wegetacji w cie­
niu szubienicy, był sztandarem 
tych, którzy w pamiętnym 
1905 roku przypuszczali pierw­
szy szturm na samowładztwo 
carskie...

niektórych encyklope-W
u 'diach określa- się go: „działacz 

rewolucyjny i robotniczy, z za­
wodu drukarz11. W rzeczywi­
stości, jego zarobkowym zawo­
dem było dekarstwo. Nato- 

; „miast mistrzostwo czarnej sztu 
ki opanował i uprawiał wy.
łącznie dlatego, gdyż wymaga­
ła tego sprawa, której poświę­
cił się bez reszty. Tą technicz­
ną specjalizacją działacza.
mógł służyć politycznemu sa- 
mookreśleniu polskiej klasy 

•robotniczej, organizowaniu i 
kierunkowaniu jej dążeń wy­
zwoleńczych, a także zwięk­

szaniu szans skuteczności tych 
I dążeń poprzez wierność inter- 
. nacjonalistycznej dyrektywie 

marksizmu, służył torowaniu

wykształcenie się w społeczeń­
stwie poczucia wspólnoty osie­
dlowej i współodpowiedzialno­
ści obywatelskiej za wspólne 
dobro i za mienie poszczegól­
nych mieszkańców. Samorząd 
musi mieć zagwarantowany 
wpływ na planowanie i reali 
zację remontów domów, ro­
bót porządkowych oraz na tak 
istotne dla mieszkańców spra 
wy. jak sieć placówek handlo 
wych, gastronomicznych, usłu 
gowych. służby zdrowia, kul­
turalnych. oświatowych. onie- 
kuńczych i urządzeń sporto­
wych. Z opinia samorządu w 
tych wszystkich sorawach win 
ny sie liczyć władze dzielnicy 
i miasta.

Samorząd będzie miał też 
unrawmenia kontrolne w sto­
sunku do nrący administracji 
domów, a także wspomnianych

sojuszowidrogi bojowemu
proletariuszy polskich z pro­
letariatem krajów zaborczych.

Potrzeby ruchu sprawiły tez, 
iż ten działacz stal się wespół 
z Różą Luksemburg, redakto­
rem pierwszego marksistow­
skiego pisma w Poznaniu: „Ga­
zety Ludowej41.

Ó randze tego pisma wśród 
plejady tytułów ówczesnej pra 
sy poznańskiej świadczy choć­
by fakt, że „Gazeta Ludowa" 
była jedyną, która już przed 70 
laty zwróciła uwagę swych czy 
telników na perspektywy prze­
sunięcia się ośrodka walki re­
wolucyjnej do Rosji. Natych­
miast też doceniła znaczenie 
powstania właśnie przed 70 la­
ty, na II Zjeździe SDPRR, par­
tii leninowskiej.

Już w początkach 1903 ro­
ku jej artykuły entuzjastycznie 
informowały czytelników o 
strajkach w ośrodkach prze­
mysłowych Imoerium Carskie­
go również Kraju Zakaukas­
kiego. Sygnalizowały, że „Ro­
sja współczesna ogarnięta od 
góry do dołu coraz większym 
oburzeniem mas ludowych spra 
wia wrażenie kraju znajdują­
cego się w przededniu rewo­
lucji”.

Z baczną uwagą i sympatią 
odnotowywano też walkę Le­
nina o stworzenie partii rewo­
lucyjnej. Wprawdzie względy 
legalności „Gazety Ludowej11 
nie pozwalały jej redaktorom 
pisać równie otwarcie jak w 
kolportowanym nielegalnie w 
Poznaniu organie SDKPiL 
„Czerwony Sztandar”:

„Iskra” przygotowała grunt, 
na którym mcće się odbyć po­
łączenie wszystkich komite­
tów w jedna partię. Niedaleką 
jest chwila, kiedy powstanie w 
Rosii partia robotnicza, która 
zjednoczy ruch robotniczy i 
uczyni go jeszcze silniejszym.. 
Tej chwili oczekują z niecier- 
pliwością świadomi robotnicy
rosyjsem Tej chwili z niecier^ 
pliwościa oczekujemy my, świa 
domi robotnicy polscy”.

Ale również „Gazeta Ludo­
wa" donosząc o rezultatach TI 
Ziazdu SD^RR określiła nartię 
T.enina jako najbliższa im z 
ducha programu i sposobu dzia

O+o far fragmenty ładnego z 
artykułów z roku 1904;

..So^ialdemokracw Rosy 
lała już we wszystkich głów- 

placówek. Samorząd mieszkań 
ców powinien spełniać funkcję 
zasadniczą w kształtowaniu 
się stosunków międzyludzkich, 
w oddziaływaniu wychowaw­
czym na młodzież i dzieci 
(łącznie z pomocą organizowa 
nią im czasu wolnego), w roz 
taczaniu opieki nad ludźmi 
starymi i niedołężnymi, za­
mieszkującymi jego rejon. Sta 
nowiąc reprezentację ogółu 
mieszkańców, samorząd bę­
dzie mógł lepiej docierać do 
wszystkich, także do osób nie 
pracujących zawodowo z treś 
ciami oświatowymi i kultural 
nymi. m. in. poprzez organizo­
wanie spotkań i odczytów na 
różne tematy.

Te, wyliczone tu skrótowo 
tylko i niekompletnie cele, za 
dania oraz prerogatywy i u- 
prawnienia, wykazują niezbi­
cie. o ile bogatszy, aniżeli do­
tychczas, a jednocześnie sku­
teczniejszy w staraniach na 
rzecz środowiska 
jego społeczności, 
kres działania 
mieszkańców w 
strukturze.

Dokończenie 

i interesów 
bodzie za- 
samorzadu 

jego nowej

na str. 6

nych ośrodkach przemysłu 
zaagitować i w znacznej części 
zorganizować proletariat rosyj 
ski. Wszystkie wielkie strajki 
i demonstracje masowe, które 
odbywały się w Rosji w ostat­
nich czasach, jak w Pcters-
burgu, Odessie, Kijowie, na
Kaukazie, w Rostowie — były 
dziełem socjaldemokracji. Pis­
mo dwutygodniowe „Iskra” wy 
dawane przez nią zagranicą,

Marcin Kasprzak
Fot. — Archiwum

rozchodzi się po wszystkich 
okolicach Rosji (...). Prócz te­
go partia posiada w samej Ro­
sji kilka tajnych drukarń i 
wydaje tam masę broszur, 
odezw i pism ulotnych (...) o
czym donosiliśmy
Ludowej” (...).

Wpływy więc 
socjaldemokracji 
bardzo obszerne.

w „Gazecie

i działalność 
w Rosji są 

Partia stawia
sobie za najbliższe zadanie re­
wolucję polityczną, celem oba­
lenia samowladztwa carskiego 
i zdobycia wolności politycz­
nej, bez których ruch socjal­
demokratyczny rozwinąć się nie 
może. Idee przenikły już w sze 
rokie kola ludu roboczego, któ­
ry pełen jest rewolucyjnej ener 
gii. Najpilniejszą wszakże po­
trzebą. było w Rosji w ostat­
nich czasach zjednoczenie roz­
proszonych sit i organizacji 
miejscowych w jedną ścisłą i 
silną partię. Dzieła tego socjal­
demokracja Rosji dokonała 
właśnie przed niedawnym cza­
sem na zjeździe, którego pro­
tokół co dopiero został ogło­
szony... Zorganizowanie jedno­
litej partii robotniczej w Rosji 
należy uważać teraz właśnie 
za nadzwyczaj szczęśliwą oko­
liczność. Wypadki wojenne 
mogą socjaldemokrację posta­
wić lada dzień wobec nadzwy­
czaj doniosłych zadań pokie­
rowania wybuchem rewolucyj­
nym. lub przynajmniej prze­
wodniczenia klasie robotniczej, 
gdy zbankrutowany rząd-car­
ski sam się do ustepstro wi­
dział zmuszonym... W każdym 
razie oczy całego świata zwró­
cone są w tej chwili na Rosję”.

Proszę zwrócić uwagę: ta 
ocena pochodzi sprzed lat nie­
mal siedemdziesięciu. Czyż nie 
świadczy q mądrej daleko- 
wzroczności? I czyż nie jest 
zarazem pięknvm dokumen­
tem mvśli politycznej z której 
my, Wielkooolanie roku 1973, 
możemy być dumni?

W każdym razie sądzę, że 
Kasprzak zasługuje na pamięć 
nie tylko jako bojownik z 
pierwszej linii walk ruchu ro­
botniczego. Także jako pra- 
wzór działacza robotniczego la 
"zacego mądrość 7 bohaterską

ZPTGNTRW FZTTMOWFRT
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Rozmowy z pisarzami

DO GRANIC
WYOBRAŹNI

Z rumuńskiego notatnika

Krajobraz na eksport

zesław Chruszczewski nale­
ży do grona twórców li­
teratury tantastyczno-nauko 

wej. Jest autorem siedmiu to­
mów opowiadań (m. in. „Bardzo 
dziwny świat", „Magiczne scho­
dy", „Różne odcienie bieli", 
„Dookoła tyle cudów" — ostat­
nio), kilkudziesięciu słuchowisk 
radiowych, widowisk telewizyj­
nych, e także — libretta opery 
fantastycznej. W ubiegłym roku 
podczas Pierwszego Europejskie 
go Kongresu Twórców Science 
Fiction otrzymał za swą twór­
czość nagrodę specjalną: „Eu­
ropa SF Special — Eurocon I — 
Triesłe 1972".

Nasza dzisiejsza rozmowa tyl­
ko o dwa dni poprzedza mię­
dzynarodowe spotkanie pisarzy 
fantastyczno-naukowych, które 
właśnie z jego inicjatywy odbę­
dzie się w dniach od 11 do 14 
września w Poznaniu.

— W rozwoju literatury fan 
tastyczno-naukowej, której i 
pan swe pisarstwo poświęca, 
obserwuje się znamienną ewo­
lucję. Nie spotyka się już pra 
wie otwartej fascynacji tech­
niką i jej niezwykłymi możli 
weselami, jakie daje ona i mo 
że jeszcze dać człowiekowi. Ra 
czej przeważa sceptycyzm, 
smutne przewidywanie, że na­
wet najdoskonalsze osiągnięcia 
technologiczne, wynalazki i 
automaty nie rozwiążą za nas 
dręczących ludzkość proble­
mów—

— W twórczości fantastycz­
no-naukowej istnieją różne 
kierunki, różne „szkoły”. Nie­
którzy pisarze roztaczają 
przed czytelnikami pesymisty­
czne a nawet katastroficzne 
wizje przyszłości, strasząc kos 
micznymi konfliktami i kosmi 
cznymi potworami (specjalizu­
je się w tym m. in. japońska 
literatura fantastyczna i ja­
poński film). Przedstawiciele 
kierunków pogodniejszych, o- 
ptymistycznych, humanizują­
cych kosmos, widzą w przysz­
łości spełnienie marzeń i prag 
nień ludzkich oraz pomyślne 
rozwiązanie wszelkich proble-

Lasy na pograniczu 
Sahary

Jesienią tego roku w Al­
gierii ma rozpocząć się sa­
dzenie na skraju Sahary 
pasa wielkich drzew, który 
zabezpieczy tereny uprawne 
przed nawiewanym z pu­
styni piaskiem. Pas ten, o 
długości 1500 km, będzie się 
ciągnął od granic Maroka 
do Tunezji. Szerokość jego 
ma wahać się od 5 do 20 
km. Łączna powierzchnia tej 
„zielonej ściany” wyniesie 
około 2 min ha.

Zabezpieczenie się przed 
nawiewanym piaskiem ma 
dla Algierii ogromne znacze­
nie. Pustynia zajmuje bo­
wiem ponad 80 proc, po­
wierzchni tego kraju. War­
to przypomnieć, że wiele 
szkód wyrządzili Algierii 
francuscy koloniści, wyci­
nając około 1,6 min ha la­
sów i przyczyniając się tym 
samym do rozszerzenia te­
renów pustynnvch. Powsta­
jący obecnie nas leśny ma 
nie tylko powstrzymać ..in­
wazję piasku”, ale i złago­
dzić uciążliwy dla ludzi wie- 
jący od pustyni suchy i go­
rący wiatr.

Pas leśny na pograniczu 
Sahary będzie składał się z 
eukaliptusów i innych wiel­
kich drzew odpornych na 
su^ę.

Plan zasadzenia pasa leś­
nego na skraiu Sahary spot/ 
kał się z dużym zaintereso­
waniem innych krajów 
afrykańskich, graniczących z 
pustynią. (PAI) 

mów nękających współczesną 
cywilizację. Mnie właśnie ten 
kierunek najbardziej przypadł 
do serca...

Oczywiście, istnieje „grani­
ca przewidywań’ bariera
czasu trudna do pokonania na 
wet dla najbujniej rozwinię­
tej wyobraźni. Wierząc wszak 
że w człowieka - konstruktora, 
można wyobrazić sobie, że bę­
dzie on tworzył coraz pomyśl 
niejsze warunki dla swej egzy 
stencji.

— Rzeczywiście, nie brak w 
pana opowiadaniach, w tych 
— jak je niektórzy krytycy 
nazwali — „fantastycznych baś 
niach dla dorosłych”, wiary w 
człowieka,, Mieszkańca Ziemi. 
Istoty z odległych planet nie­
raz zachwycają się bogactwem 
form i kształtów na Ziemi, za 
zdrośnie nasłuchują dźwięków 
„ludzkiej muzyki, śpiewu pro­
stej kobiety, płaczu nowo na­
rodzonego dziecka...”.

— Przedstawiane w mych 
utworach kontakty z innymi 
cywilizacjami umożliwiają lu­
dziom spojrzenie na siebie z 
innej perspektywy. Takie kon 
frontacje zmuszają także do 
odpowiedzi na pytanie: jacy 
jesteśmy w oczach innych, mo 
że lepszych, mądrzejszych od 
nas?

A jeżeli chodzi o piękno na­
szej planety, to najintensyw­
niej chyba odczuli je kosmo­
nauci, którzy wracali z dale­
kich wypraw na Księżyc. Lecz 
choć stare przysłowie powia­
da: „wszędzie dobrze, ale w 
domu najlepiej”, to człowiek 
jest przecież podróżnikiem, od 
krywcą. Pragnie jak najwię­
cej zobaczyć, poznać, zrozu­
mieć i tym swoim dążeniem 
do rozszerzenia granic pozna­
nia udowadnia swą przynależ 
ność do Istot Myślących, Ro­
zumnych. Przedstawiciele opty 
mistycznego nurtu literatury 
fantastyczno-naukowej chęt­
nie podkreślają, że człowiek 
Wielkiego Rzymu to również 
człowiek Wielkiego Serca.

— Niedawno ukazał się ko­
lejny tom pana opowiadań zło 
żony z wybranych utworów 
dawnych i z opowiadań no­
wych. Tytułowe opowiadanie 
tej książki nosi frapujący ty­
tuł: „Rok 10 000”...

— Domyślam się, że intere­
sują pana stosowane przeze 
mnie „podróże” w czasie i 
w przestrzeni. Otóż są one czę 
sto podróżami po teraźniejszo 
ści! Recenzent tygodnika „Li­
teratura”, pisząc o mojej ksią­
żce, trafnie zauważył, że rok 
10 000 — to przecież rok 1973...

— Od wielu lat jest pan 
związany swą pracą zawodo­
wą z Polskim Radiem. Rów­
nież znaczną część swej twór­
czości przekazuje pan za po­

.radiowego tea-średnictwem „ 
tru wyobraźni' Może więc na 

formiekoniec jeszcze i o tej
przekazu literatury z dziedzi­
ny science fiction?

oraz więcej naszych naukow 
ców — wśród nich zaś na­
wet i tacy, co od lał bez­

skutecznie zabiegają o status a- 
bonentów telefonicznych — u- 
zyskuje ostatnimi czasy, bez żad 
nej protekcji, możliwość zosta­
nia abonentami... komputerowy­
mi. Możliwości tego rodzaju 
stworzono już pracownikom dru­
kowym wybranych placówek ba 
dawczych Wrocławia i Warsza­
wy, a w najbliższym czasie z po 
dobnych udogodnień korzystać 
będą mogli także uczeni z Kra­
kowa i Poznania!

Rzecz zasługuje na uwagę nie 
tylko jednak jako swoisty para­
doks rewolucji technicznej w 
Dolskim wydaniu. Zresztą celem 
owych przedsięwzięć bynajmniej 
nie jest rekompensowanie komu 
kolwiek braku telefonu dostę- 
oem do komputera. Abonencka 
systemy komputerowe — to no 
wa u nas, a popularna już za

— Radiowy Teatr Wyobraź­
ni stwarza szczególnie korzyst 
ne warunki dla twórczości fan 
tastyczno-naukowej. Tekst 
wzbogacony dźwiękiem, muzy­
ką, interpretacją aktorską sta 
je się atrakcyjniejszy w od­
biorze, barwniejszy i — wie­
lowymiarowy. Książki ukazują 
się przeciętnie w nakładach 
10-20 tysięcy egzemplarzy, ra 
dia zaś słucha około sześciu 
milionów radiosłuchaczy. Od­
biorcy programów literackich 
szczególnie lubią — jak wyka 
zała przeprowadzona niedaw­
no ankieta — słuchowiska 
diowego teatru fantastyki.

Twórczość radiowa jest 

ra-

jed
nak efemeryczna, dobrze więc 
się składa, gdy słuchowiska ra 
diowe można wydać w formie 
książki. Jak do tej pory, wy­
dano w Polsce dwa zbiory siu 
chowisk radiowych (uczyniły 
to „Wydawnictwo Poznańskie” 
i „Iskry”). O ile wiem, planu­
je się wydanie zbiorów scena 
riuszy wraz z płytami, na któ­
rych nagrano je w formie słu 
chowisk. Interesujący pomysł, 
stwarzający nowe możliwości 
dla twórców literatury fanta­
styczno-naukowej.

Rozmawiał:

ZBIGNIEW KOSCIELAK

Kosmos czasów Kopernika

Rocznica kopernikowska uczczona została w Poznaniu bardzo 
oryginalnie. Wystawą, ale nie kopernikowską sensu stricto, 
gdyż eksponatów z epoki związanych bezpośrednio z osobą 
Mikołaja Kopernika właściwie nie posiadamy, lecz projekcją 
poświęconą popularnym wyobrażeniom o Kosmosie astrono­
mów i astrologów jego czasów. Dawnym wierzeniom i poglą­

dom, tym naukowym i tym bardzo naiwnym jeszcze.
Na wystawę, która mieści się w trzech salkach Muzeum Histo­
rii Poznania w starym Ratuszu składają się stare księgi i ka­
lendarze astronomiczne i astrologiczne, ryciny i sztychy, przy­
kłady rzemiosła artystycznego z szesnastego wieku ze zbio­
rów własnych muzeum oraz bibliotek poznańskich, wzboga­
cone o eksponaty wypożyczone przez Muzeum Techniki w 
Warszawie, Biblioteki: Jagiellońską i Kórnicką, a także dzieła 
nadesłane nam z kolekcji drezdeńskich. Scenariusz wystawy 
zatytułowanej „Prognozy z biegów niebieskich czyli popu­
larne wyobrażenia i wierzenia o Kosmosie w epoce Koper­
nika" przygotowała doc. dr Ewa Chojecka w aranżacji plasty­

cznej Zdzisława Łosińskiego.
Na zdjęciu — na wystawie.

Fot. — K. Przychodzki

W

bobki

WASC" i „CYFRONET

Abonament do komputera
granicę, forma organizacji usług 
obliczeniowych, umożliwiająca 
placówkom badawczym, pozba­
wionym własnych komputerów, 
korzystanie na odległość ze 
wspólnej maszyny cyfrowej.

Pierwszy w naszym kraju sys­
tem o takim przeznaczeniu oprą 
cowano i zainstalowano na Po­
litechnice Wrocławskiej przy wy 
datnej pomocy Wrocławskich Za 
kładów Elekhonicznych „Mera- 
Elwro". „WASC czyli „wie-
lodosłępny abonencki system cy 
frowy" — jest oonoć w ogóle 
oierwszym użytkowym syste­
mem teoo rodzaju w krajach so­
cjalistycznych.

Podróżując po Rumunii, 
często zastanawiałem 
się czy ten kraj jest 

specjalnie stworzony dla tu­
rystyki, czy też jego mieszkań­
cy potrafią dobrze wykorzy­
stać walory krajobrazu. Ru­
muni uczynili z turystyki źró­
dło kapitalnego interesu. O 
wadze jaką przykładają do tej 
dziedziny gospodarki świadczy 
chociażby powołanie Minister­
stwa Turystyki, instytucji któ­
ra w sposób kompleksowy za­
łatwia wszelkie turystyczne pro 
bierny: od opracowywania stra 
tegicznych założeń rozwojo­
wych, poprzez finansowanie in 
westycji aż po reklamę, wy­
dawnictwo czasopism i pro­
spektów w kilku językach.

Rola turystyki
Czy turystyka, traktowana 

jako potężna gałąź gospodarki 
narodowej, jest opłacalna? Ta­
kie pytanie zadałem podczas 
dyskusji we wspomnianym wy 
żej ministerstwie. Rumuni od 
powiadają wymijająco. Przy­
taczają liczby. Już teraz, pozo­
stawione przez turystów za­
granicznych dewizy, stanowią 
około 7 procent wartości całe­
go rumuńskiego eksportu. (Dla 
porównania warto tutaj dodać, 
że w polskim eksporcie, głów­
ny artykuł — węgiel, stanowi 
około 10 procent, natomiast na 
stępne w kolejności grupy to­
warowe mają swój udział w 
4 do 5 procentach.) Nietrudno 
więc wywnioskować jaką rolę 
w rumuńskiej gospodarce od­
grywa rozwój turystyki. I cho 
ciąż eksport towarów z Rumu­
nii wzmaga się w szybkim tem 
pie, to udział dochodów z tu­
rystyki będzie w nim nadal 
rósł. W najbliższych latach ma 
przekroczyć 8 procent.

Na razie system ów posiada łyl 
ko sześciu abonentów, a jego 
eksploatacja, rozpoczęła w mar­
cu br., ma charakter pilotowy. 
Pierwszymi abonentami kompułe 

stanowiącego niejakora
mózg tego systemu — są insty­
tuty Politechniki Wrocławskiej i 
Instytut Fizjolog iczno-Farrnakolo- 
giczny Akademii Medycznej* we 
Wrocławiu. Jeszcze jecjnak w 
tym roku system ów zostanie wy 
dałnie rozbudowany, a docelo­
wo będzie on mógł obsługiwać 
około stu abonentów równocześ 
nie. Dostęp doń uzyskają wów­
czas wszystkie wrocławskie wyż­
sze uczelnie oraz wiele innych za

W tym kraju uważa się, i 
trzeba przyznać, że słusznie — 
iż turystyka jest najprostszą 
formą eksportu. Nie wymaga 
zabiegania o rynki zbytu, a 
przedmiotem tegoż eksportu 
jest niezwykle szeroki asorty­
ment towarów. Po prostu wszy 
stko co zagraniczny turysta w 
tym kraju kupi, łącznie z u- 
sługami.

Budować hotele razem z ca­
łym zapleczem będą więc Ru­
muni nadal. Ich wybrzeże mo­
że jednorazowo pomieścić, bez 
tłoku, około miliona wczaso­
wiczów. Obecnie, w słoneczne 
dni, na plaże od Mamai do 
Mangalii, wylęga około 40® 000 
ludzi. Możliwości są więc duże.

A przecież Rumunia dla tu­
rystów to nie tylko wybrzeże 
Morza Czarnego. Równie wspa 
niałe, a kto wie czy nie kryją- 
ce w sobie jeszcze więcej uro­
ku, są rumuńskie tereny gór­
skie. Właśnie obecnie, turysty­
ka górska rozwija się tutaj 
równie imponująco jak nad­
morska. W ostatnich latach wv 
budowano w Karpatach 40 ho 
teli. Sa kolejki linowe, wycią­
gi narciarskie i oczywiście ca­
łe zaplecze gastronomiczno- 
rozrywkowe.

Kraj kontrastów
W Bucegi (tak nazywa 

część Karpat), wybraliśmy 
z Bukaresztu samochodem, 

się 
się 
na

dwudniową wycieczkę. Ten re­
jon Karpat jest najlepiej za­
gospodarowany, tutaj skupiły 
się inwestycje w ostatnich la­
tach. Prócz piękna krajobrazu, 
dodatkowym walorem tej oko­
licy jest bliskość stolicy. Bra- 
szow dzieli od Bukaresztu za­
ledwie sto siedemdziesiąt kilo­
metrów. Łączy natomiast do­
godne połączenie kolejowe i 
dobra droga.

Na trasie — Ploesti, rumuń­
skie centrum przemysłowe. Wła 
śnie w tym mieście znaleźć mo­
żna najlepszą chyba ilustrację 
do powszechnego twierdzenia, 
że Rumunia to kraj kontra­
stów. Jadąc samochodem w 
stronę Braszow, na północnym 
krańcu miasta można zaobser­
wować niezwykle interesujący 
widok. Po lewej stronie cztero- 
pasmowej jezdni ciągnie się 
stare przedmieście z gliniany­
mi domkami, z krzywymi okna 
mi. zarośniętymi łącznie z da­
chem zielenią. Widok z XIX 
wieku. Natomiast po prawej 
stronie — nowe osiedle, z blo­
kami o supernowoczesnej kon­
strukcji. z olbrzvmimi tarasa­
mi, wszystko kolorowe. Strzela 
jace 10 pięter i więcej w górę. 
Epoki odległe od siebie przy­
najmniej o 100 lat, dzieli za­
ledwie jezdnia...

Gdzieś w połowie drogi mię­
dzy Bukaresztem a Braszow z.a 
czynają się Bucegi. Sinaia — z 
zamkiem, dawna rezvdencją 
królów rumuńskich, Busteni. 
Azuga, Predeel — to miejsco­
wości przepięknie położone Po 
dobnie zresztą jak Braszow

Miasto liczy ponad 200 000 
mieszkańców. Posiada wiele za 
bytków zaliczanych do kwiato­
wej klasy. Nad starym Braszo- 
wem górni? nrotestnncki .Czar 
ny Kościół” z XIV wieku. 
Zresztą całe stare miasto god­
ne jest szczegółowego obejrze­
nia.

Ośrodek turystycznv oddalo- 
nv jest od miasta o 14 kilome-

interesowanych tym instytucji, 
również ^poża Wrocławia.

Mózgiem systemu, o którym 
tu mowa, jest polski komputer 
typu „Odra-T304", podobnie zre 
szłą, jak polskiej produkcji są 
wszystkie pozostałe elementy 
systemu „WASC". Również tzw. 
multiplekser, czyli to skompliko­
wane urządzenie, które pracą kom 
putera steruje lak zmyślnlie, że 
wszyscy abonenci mogą zeń ko 
rzysłać równocześnie. Opanowa­
nie tej techniki przez polskich 
specjalistów zasługuje na szcze­
gólne podkreślenie, albowiem 
produkcję multiplekserów opa­
nowano dotąd jedynie w kilku 

trów i nazywa się Braszow. 
Poiana. Tam, nowoczesne ko 
lejki linowe, wyciągi narciar' 
skie wiozące turystów na wv' 
sokość 1800 metrów. Właśnie 
w kolejce linowej spotkałem 
Polaka z Libanu, który od czter 
dziestu lat nie mieszka w p0], 
sce, ale z żoną rozmawia tylko 
po polsku. Do Rumunii Drzyje. 
chał jako turysta. Bardzo był 
rad ze spotkania rodaka. ROz. 
mowom — przy pysznej rumuń 
skiej ciorbie (ostra, gęsta zupa 
z obfitą wkładką mięsa) i gu. 
laszu, w restauracji stylizować 
nej na kwaterę górali wypasa, 
jących owce — nie było końca.

Różnorodność kultur
Godną obejrzenia jest zresz- 

tą cała Rumunia. Specyfiką 
jest wielka różnorodność spo­
tykanych — na tym przecież 
w gruncie rzeczy niewielkim 
obszarze — kultur, stylów, 
zwyczajów. W dzisiejszej Ru­
munii, w jej krajobrazie, ur­
banistyce zawarta jest prze­
bogata historia tego kraju. W 
zależności od tego, w jakim 
regionie się znajdujemy, do­
szukać się można innych wpły 
wów, innych wzorów kulturo­
wych. Widać to i w miastach 
i we wsiach. Na przykład cała 
Transylwania ze swym głów­
nym miastem, centrum kultural 
nym i naukowym — Cluj, do 
dziś zamieszkała jest w dużej 
mierze przez ludność pocho­
dzenia węgierskiego. Nic dziw­
nego, że na każdym kroku na­
tknąć się można na węgierskie 
tradycje, widoczne od specy­
ficznego stylu architektury, aż 
po zwyczaje kulinarne. Zupeł­
nie odmienne są okolice leżą­
ce na południowym zachodzie 
kraju, tzw. Banat. Tutaj widać 
najwięcej wpływów rumuń­
skich Niemców, przechowują­
cych swoje tradycje. Jakże 
różne jest największe miasto 
tego regionu Timiszoara od 
wspomnianego wcześniej Cluj. 
Jeszcze inna w swoim cha­
rakterze jest Bukowina, szcze­
gólnie jej północna część, le­
żąca niedaleko granicy ze 
Związkiem Radzieckim. Na 
tym terenie znajduje się kil­
ka bardzo starych cerkiewek, 
pereł architektury na skalę 
światową.

Rumuni zdają sobie sprawę 
z uroku i odmienności regio­
nów swojego kraju. Ażeby za­
pobiec zapomnieniu tych od­
mienności tradycji i stylów 
w budownictwie, szczególnie 
wiejskim, w Bukareszcie, pra­
wie w samym środku miasta, 
nad jednym z jezior, urządzo­
no skansen, w którym zbudo- 
wano a raczej przeniesiono z 
wiosek, autentyczne zagrody z 
całym wyposażeniem, domo­
stwa z meblami, stodółki z 
sianem. Turystyczna perła 
pierwszej wielkości! Tych pe­
reł Rumunia posiada wiele, a 
co najważniejsze — potrafi je 
pokazać.

Pytałem też w Rumunii ile 
ludzi zatrudnia ich „przemysł 
turystyczny”. Moi rozmówcy 
wytłumaczyli mi najpierw, że 
bardzo by nie chcieli, żeby ich 
nadmorskie i górskie inwesty­
cje przeradzały się w „tury­
styczny przemysł”. Rumunom 
chodź! nie o „przemysł” lecz 
o miejsca doskonałego odpo­
czynku, rozrywki, zadowole­
nia. Nad tym, w sezonie let­
nim, czuwa 50 000 ludzi.

JAN KORZENIEWSKI

krajach, a ich zakup dla nas na- 
łrafił tam na szereg trudności, 
niezbyt zresztą zrozumiałej na­
tury.

Łączności pomiędzy kompute­
rem, a abonentami służą w tym 
systemie urządzenia tzw. trans­
misji danych. Abonenci przesyła 
ją nimi komputerowi swe zada­
nia i odbierają ich wyniki za po 
mocą dalekopisów. W przyszło­
ści zamiast dalekopisów będzie 
się je wyposażać w znacznie do 
skonalsze końcówki abonenckie 
— tzw. terminale, umożliwiają­
ce użytkownikom pełniejsze wy 
korzystanie mocy obliczeniowej 
ich wspólnego komputera. Moc 
ta zresztą również wzrośnie dzię 
ki zainstalowaniu w centrum o- 
bliczeniowym „WASC" dodatko­
wej maszyny typu „Odra-1305 , 
pamięci dyskowych itp.
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Pokaż mi muzea Twe­
go kraju, a będę wie 
działa kim jesteś! 

Tak strawestowane powiedzon 
ko brzmi może nawet oryginał 
nie ale... w przypadku Polski, 
na zrealizowanie tego życzenia 
nie starczyłoby wszystkich dni 
roku, przyjmując tylko obej­
rzenie bieżących ekspozycji, 
bez wnikania do bogactw ma­
gazynów.

W placówki muzealne jesteś 
my zasobni. Mamy 6 Muzeów 
Narodowych (w Warszawie, 
Krakowie, Wrocławiu, Pozna­
niu, Szczecinie i Gdańsku) i w 
stohcy każdego wojewódz­
twa — Muzeum Okręgowe, 
któremu podporządkowane są 
muzea regionalne. Obok tych 
placówek działają muzea bio­
graficzne sławnych Polaków i 
muzea monotematyczne. Nie za 
pominajmy o skansenach. Osób 
ny wielki dział stanowią Mu­
zea Walki i Męczeństwa Naro 
du Polskiego. Niepowtarzal­
nym zjawiskiem są izby regio­
nalne, tworzone często we 
wsiach z inicjatywy społecz­
nej.

Czym imponujemy?
Muzea organizujemy z du­

żym pietyzmem dla historii i 
dorobku myśli twórczej nasze­
go narodu oraz wkładu Pola­
ków do rozwoju światowej cy 
wilizacji.

Z reguły muzea mieszczą się 
w zabytkowych obiektach, któ 
re dodają im uroku i nastro­
ju. Co prawda łączenie zabyt­
kowej architektury wnętrz z 
różnorodnymi ekspozycjami 
nie należy do łatwych, ale pra 
cownicy polskich muzeów z 
tym problemem znakomicie so 
bie radzą, budząc nowoczes­

Imponującą moc obliczeniową 
udostępniono niedawno na zasa 
dach abonenckich również pra­
cownikom warszawskiego zagłę­
bia naukowego, przede wszyst­
kim zaś wyższych uczelni stolicy. 
Mózgiem utworzonego tu syste­
mu abonenckiego o nazwie „Cy 
froneł" jest mianowicie jeden z 
największych komputerów eksplo 
afowanych w krajach socjalisty­
cznych — maszyna cyfrowa, pra­
cująca z szybkością prawie mi­
liona operacji na sekundę.

Został on zainstalowany w In­
stytucie Badań Jądrowych w 
Świerku. Z jego usług warszaw 
scy naukowcy będą mogli korzy 
stać za pośrednictwem trzech ty­
pów terminali. Pierwszy z nich 
te tzw. końcówki konwersacyj- 
ne, służące do przekazywania 
danych i wyników obliczenio­
wych metodą pytań i odoowie- 
dzi, a więc z niezbyt wygórowa

nością i oryginalnością rozwią 
zań niemałe uznanie kolegów 
z zagranicy. Jednym z dowo­
dów uznania jest przygotowy­
wana przez Międzynarodową 
Radę Muzeów i Ochrony Za­
bytków (ICOMOS i ICOM) na 
rok przyszły sesja naukowa 
na temat: „Muzea w obiektach 
zabytkowych”, która odbędzie 
się w przyszłym roku w na­
szym kraju.

Bierzmy przykład 
od sąsiadów

Polska od wielu lat bierze ży 
wy udział w pracach między­
narodowych organizacji, dzia­
łających na rzecz ochrony za­
bytków. Utrzymujemy kontak­
ty z 12 organizacjami muzeal­
nymi i w zasadzie z wszystki­
mi znaczącymi ośrodkami mu 
zealnymi całego świata. Dzięki 
tym kontaktom i wymianie 
kulturalnej, którą Polska pro­
wadzi z 80 krajami, zbiory na 
szych muzeów są fachowcom 
szeroko znane.

Niebagatelną rolę spełniają 
tu wydawnictwa muzealne. 
Biblioteka polska jest znacz­
na. Obok materiałów źródło­
wych, zawiera ona monogra­
fie, katalogi zbiorów, wystaw 
stałych i czasowych, foldery. 
Utarł się już dobry zwyczaj, 
że część nakładów wydawana 
jest w językach obcych bądź 
że zawiera aneksy ze streszczę 
niami w językach: rosyjskim, 
angielskim i francuskim, a co 
raz częściej również w niemiec 
kim. Nasze edycje muzealne 
zazwyczaj wydawane są z du­
żym pietyzmem, jedynie nakla 
dy są ciągle zbyt niskie. Mało 
jest także w naszych placów­

ną prędkością. Pozostałe dwa ty 
py terminali, służące do szybkie­
go przekazywania potężnych po 
toków danych i wyników, to koń 
cóv,'ki stwarzające abonentom 
takie możliwości obliczeniowe, 
jakimi dysponowaliby posiadając 
własny komputer średniej wie1- 
kości. W skład takiej stacji koń­
cowej systemu wchodzą już m. in. 
czytniki kart, drukarki liniowe i 
monitory ekranowe z pamięcią 
bębnową.

Na razie system „Cyfronet" dys 
ponuje 10 terminalami, zainstalo 
wanymi w kilkunastu placówkach 
— Polskiej Akademii Nauk, Po­
litechnice Warszawskiej, Uniwer 
sytecie Warszawskim, Szkole 
Głównej Planowania i Statystyki 
oraz Instytucie Badań Jądro­
wych. W miarę przekazywania na 
stępnych terminali liczba użyt­
kowników tego systemu bedzie 
wzrastać. Przy czym zarówno 

kach, popularnych za granicą 
i poszukiwanych przez cudzo­
ziemców przeźroczy i dobrych 
jakościowo reprodukcji malar 
stwa, zdjęć rzeźby, zabytków 
sztuki zdobniczej, artystyczne­
go rzemiosła itp. W ostatnich 
latach co prawda poprawiła 
się jakość widokówek, ale na­
dal odnosi się wrażenie, że na 
szym muzeom na popularyza­
cji swych zbiorów wśród zwie 
dzających nie zależy.

Naśladownictwo w tej dzie­
dzinie kolegów z muzeów ra­
dzieckich i NRD-owskich jest 
więc nie tylko wskazane, ale 
konieczne, jeśli chcemy, by 
pomniki naszej kultury naro­
dowej były powszechnie znane. 
Szybki rozwój międzynarodo­
wej turystyki winien zdopingo 
wać do błyskawicznego nadro 
bienia denerwujących i niczym 
nie usprawiedliwionych niedo­
ciągnięć. Tym bardziej, że na 
międzynarodowy rynek wysta 
wiennictwa muzealnego wcho­
dzimy coraz mocniej. Wysta­
wy nasze budzą żywe zaintere 
sowanie dzięki inicjatywie or­
ganizowania ekspozycji poważ 
nych, reprezentatywnych. Or­
ganizowanie całych wystaw ze 
zbiorów jednego lub kilku mu 
zeów należy jednak do rzad­
kości.

Jaskółką nowych form mię­
dzynarodowej współpracy by­
ła ekspozycja pt. „Narodziny 
pejzażu europejskiego”, w któ 
rej wzięły udział muzea i ga­
lerie ZSRR, Czechosłowacji, 
NRD, Węgier i Polski. Wysta­
wa pokazana w ub. roku w Mu 
zeum Narodowym w Warsza­
wie gości kolejno w Leningra 
dzie, Dreźnie i Budapeszcie. 
Podobny charakter będzie mia 
ła wystawa najbardziej zna­
nych podobizn Mikołaja Koper

„WASC", jak i „Cyfronet” mają 
służyć nie tylko potrzebom prac 
badawczych, lecz także dydakty­
ki.

W najbliższych latach abonen 
ckie systemy komputerowe po­
dobnych typów powstaną rów­
nież w innych ośrodkach nauko 
wych kraju. Przyczynią się one 
do znacznego złagodzenia istnie 
jącego u nas deficytu mocy obli­
czeniowej, umożliwiając przy tym 
ich abonentom korzystanie z u- 
sług komputerów tak spraw­
nych, że nieosiągalnych dla nich 
w inny sposób. Dotychczasowe 
wyniki prac nad oryginalnym 
polskim systemem abonenckim 
— zaprojektowanym i zrealizo­
wanym we Wrocławiu — stwarza 
ją również szanse ewentualne­
go eksoortu łeklch systemów w 
przyszłości. (PA!)

KRZYSZTOF 
ANDRZEJEWSKI 

nika i ludzi z jego otoczenia o- 
raz ekspozycja malarstwa i 
sztuki czasów Kopernika W 
ekspozycji planowanej w Toru 
niu wezmą udział muzea 
Związku Radzieckiego, Nie­
mieckiej Republiki Demokraty 
cznej, Niemieckiej Republiki 
Federalnej, Węgier, Czechosło­
wacji, Bułgarii, Austrii, Fran­
cji, Belgii, Szwecji i Wielkiej 
Brytanii. Na czele komitetu 
organizacyjnego tych państw 
stanął prof. Stanisław Lo­
rentz, dyrektor Muzeum Naro­
dowego w Warszawie.

Wojaże
„Damy z łasiczką"

Znane są również inne for­
my kontaktów i współdziałania 
między poszczególnymi mu­
zeami, jak chociażby Muzeum 
Narodowego Warszawy z Ermi 
tażem czy krakowskiego z Mu 
zeum Puszkina w Moskwie. 
Jak bliskie są te stosunki 
świadczy m. in. wypożyczenie 
Ermitażowi w 1972 r. „Damy z 
łasiczką” Leonarda da Vinci 
na wystawę portretu XVI — 
XX-wiecznego, czy zorganizo­
wanie w Warszawie ekspozy­
cji malarstwa francuskiego ze 
zbiorów radzieckich. Inny przy 
kład, to Muzeum Historyczne 
w Krakowie, gdzie pokazano 
lalki czeskich teatrów wędrow 
nych oraz lalki ze zbiorów Kra 
kowskiego Muzeum Teatralne­
go i Oddziału teatralnego Mu­
zeum Morawskiego z Brna.

Ale wróćmy do prezentacji 
które nazwałabym „mocnym u- 
derzeniem”. Dwie z nich odbi­
ły się szerokim echem: Skarby 
kultury w Polsce” prezentowa 
ne w Londynie, pokazujące 
najcenniejsze zbiory skarbca 
królewskiego m. in. z Wawelu 
i prawdopodobnie już w’ przy­
szłym roku na życzenie Włoch 
podobną ekspozycję zorganizu 
jemy w Rzymie. Wstrząsające 
wrażenie wywarła wystawa 
pod tytułem „Ośwuęcim — 
Auschwitz”, która gościła .na 
zaproszenie Japonii przez pół 
roku w 12 miastach tego kraju. 
Zorganizowało ją Muzeum w 
Oświęcimiu z inicjatywy redak 
cji gazety „Asahi Shimbun”.

Za pośrednictwem sztuki 
mocno znaczymy naszą obec­
ność na wszystkich kontynen­
tach świata. Nie ma w zasa­
dzie międzynarodowej konfe­
rencji muzealników i konser­
watorów zabytków, w której 
głos Polaków — cenionych eks 
"ertów — przeszedłby bez 
echa.

Czy więc zrobiliśmy już wszy 
~tko? Na pewno nie! Ale do­
bry początek w międzynarodo 
wym współdziałaniu — zapo­
wiada dalsze nowości w tej 
dziedzinie.

MARIA GUZIOŁEK

Wielokrotne: 
dlaczego?

to ad Jeziorem Góreckim pa- 
noszą się na alejach cua 
pieszycn tabuny rowerzy­

stów i motocyklistów. Biwaku 
jący w namiotach, nad jezio­
rem osobnicy, załatwiają swo­
je porachunki kastetami i przy 
pomocy noży. Widziałem taki 
przypadek — poranionego cnlo 
paka odwieziono do szpitala.

Dochodzi do tego, że ludzie, 
pragnący wypoczynku, boją 
się ustronnych miejsc i samot 
nych spacerów.

Chuligańskie wyczyny możli 
we są między innymi dlatego, 
ze kawiarnia „Górecka” w 
Wielkopolskim Parku Narodo­
wym sprzedaje na wynos pi­
wo oraz wódki i wina. Młodo­
ciani raczą się obficie alkoho­
lem. Od ich przekleństw i 
wulgarnego bełkotu puchną 
uszy. (...) Odnosi się wrażenie, 
że odpoczywających na plaży 
przy prewentorium ogarnęła 
psychoza zaśmiecania całej o- 
kolicy. Praludzie z epoki jaski 
niowej posiadaliby na pewno 
więcej kultury. Ponadto poważ 
ną część plażowiczów ogarnął 
amok „tranzy story zmu”. Jeden 
odbiornik ryczy głośniej od dru 
giego i każdy na innej fali. Je 
żeli dodać do tego brzęk gitar 
i ujadanie psów, to ten swoisty 
„koncert” największego flegma 
tyka może doprowadzić do 
szału. Rysowana i pisana por. 
nografia, na ścianach poczekał 
ni PKP w Osowcj Górze, też 
nie dodaje parkowi uroku.

Dlaczego zezwala się na bi^» 
kowanie nad jeziorem wanda­
lom, chuliganom i elementowi 
przestępczemu? Czy wolno 
sprzedawać w kawiarni „Górę 
cka“ piwo hurtem na wynos i 
to często osobnikom mlodocia 
nym?

Dlaczego władze parku, mili­
cja i ORMO niewiele czynią, 
aby ukrócić chuligańską dzia­
łalność w tym pięknym zakąt 
ku Wielkopolski? (2008)

M. K.
Poznań

Czym czyścić 
samochody?

Po powrocie z urlopu chcie 
liśmy porządnie wypolero 
wać i wyczyścić samo­

chód. Wybrałam się do sklepu 
i poprosiłam o jak najlepsze 
pasty i szampony polskie. 
Chcialam mężowi udowodnić, 
że nie musimy korzystać z za­
granicznych środków do tego 
celu.

Kupiłam różne, za 150 zł. Sy 
nowie moi zabrali się do robo, 
ty. Okazało się, że co wzięli 
do ręki, nic niewarte. Na co 
więc wydajemy pieniądze? W 
końcu klient i tak musi szu­
kać skuteczniejszych środków 
czeskich czy z NRD. Niech bę 
dzie iv sprzedaży jeden prepa 
rat, ale dobry.

s. K.
Poznań

Jak za króla
Ćwieczka

Przypadkowo stałem się 
świadkiem przywiezienia 
do stacji TOS przy ul. Dą 

browskiego w Poznaniu samo 
chodu osobowego marki 
„Fiat 125p“ — combi, mocno 
strzaskanego w jakiejś krak­
sie. Pojazd przywieziono na 
■ńęźarówce „Star”. Z niej trze 
ha go było ściągnąć na ziemię, 
lak to zrobiono? Płakać mi 
się chcialo, gdy widziałem „no 
woczesność” zastosowaną przy 
tej operacji.

Ciężarówka podjechała do 
^odniesionego na wysokość 
wj skrzyni podnośnika pneu­
matycznego, a nasten^w kilku 
nastu pracowników TOS spy­
chało no+rzaskany wóz na pod 
nośnik. Trwało to dość długo.

Tego rodzaju metoda wyka­
zała, jak znaczne panuje zaco 
fanie w naszych warsztatach 
samochodowych. Przecież taka 
stacja TOS, jak ta przy ul. Dą 
browskiego, nieraz ma do czy­
nienia z podobnymi czynnością 
mi. Czy nie powinna ona mieć 
do dyspozycji własnego prze­
suwnego ,dźwigu? Wówczas 
operacja, jaka, opisałem, trwać 
by mogła kilkanaście minut.

MARIAN D.
Poznań

A może 
lewą stroną?

Od kilku tygodni wskutek 
prac przy rondzie na 
skrzyżowaniu Trasy 

Warszawskiej z ulicą Zamen­
hofa w Poznaniu zamknięty 
jest przejazd samochodowy w 
kierunku Osiedla Warszawskie 
go. Obecnie dojazd do wymie­
nionej dzielnicy odbywać się 
musi kilkukilometrowym, ob­
jazdem przez dzielnicę Główna, 
co naraża zmotoryzowanych 
na stratę czasu oraz trwonie­
nie paliwa.

W celu usprawnienia komu 
nikacji można by na razie wy 
korzystać lewą stronę pasma 
drogi (patrząc w kierunku Osie 
dla Warszawskiego). Powstałe 
wąskie gardło tej arterii przy o- 
graniczeniu prędkości byłoby 
mniej uciążliwe od korków, 
powstających przed przejaz­
dami kolejowymi na ulicy Mi 
chała i Krańcowej.

^mżam, możliwość prze 
jazdu bezpośredniego w kie­
runku Osiedla Warszawskiego 
co najmniej dla pojazdów o- 
sobowych w ruchu lokalnym 
winna być zachowana tak dłu 
go, jak na to pozwala stan ro 
hót na tum odcinku Trasy 
Warszawskiej.

Ta zasada niewstrzymywa- 
nia ruchu stosowana jest na od 
cinku od ronda do ul. Łomżyń 
skiej, na którym to odcinku 
wykonano i wykonuje się na­
dal wiele poprzecznych wyko­
pów.

STANISŁAW RATAJCZAK 
Poznań

Światowa 
wystawa?

Przyjechałam do Poznania 
na Światową Wystawę 
Filatelistyczną. Odsta­

łam ponad cztery godziny w 
różnych ogonkach: 1. po „Kar 
tę” Poczty Sta.nów Zjednoczą 
nych, 2. w stoisku Związku Fi 
latelistów Polskich, 3. po zna­
czki i karty pocztowe, 4. po 
stemple okolicznościowe. Jed- 
dyna satysfakcja dla nas ko­
biet — to to, że przeszło 70 pro 
cent czekających stanowili mę 
żczyźni. Jedne panie urzędni­
czki liczyły należności za zna 
czki długopisem na papierku, 
inne wybijały ręcznie każde­
mu petentowi po 8 okoliczno­
ściowych stempli. O techniko 
XX wieku!

Na obejrzenie przy marnym, 
świetle bogatej wystawy po­
zostało mi zaledwie 4 godziny. 
Dotkliwie dawał się odczuwać 
brak dużych, wyraźnych napi 
sóiv informacyjnych na po­
szczególnych gablotach. Raziły 
też omyłki i błędy w istnieją­
cych informacjach jak np. 
„Dzień Znaczco”, „Fracz Mo- 
drzeroski”, „Robert Kock"’.

(2184) 
Z. R.

Chodzież

Im krótszy list do cedakc.1l 
tym większe ma szanse druku 
Anonimów nie pubtikuiemy. Za 
strzeEamy orawo skręcania kr 
respondenci Nasz adres- ..Głos 
Wielkopolski” — skrytka pocz­
towa in™ - Sn «5S Pnmań
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W ubiegłym tygodniu za­
stanawiałem sie na tym 
miejscu dla kogo jest 

właściwie festiwal sopocki. Pi 
sałem o reakcjach festiwalo­
wej publiczności, próbach 
przekształcenia imprezy w Tar 
gi Płytowe, doskonałej organi 
zacji i wreszcie podchwyciłem 
pytanie, które padło z ust jed­
nego z dziennikarzy zagranicz 
nych: dlaczego tak świetnie 
zorganizowanego festiwalu nie 
potrafimy uczynić impreza o 
znaczeniu światowym? Dzisiaj 
chciałbym nie tyle na to py­
tanie próbować odpowiedzieć, 
ile raczej podpowiedzieć orga 
nizatorom co należy uczynić, 
aby festiwal nabrał przynaj­
mniej europejskiego znacze­
nia.

Przyjęta w tym roku kon­
cepcja turnieju wytwórni pły­
towych wydaje sie jak najbar 
dziej słuszna. Fonografia jest 
przecież podstawą przemysłu 
rozrywkowego. To wielkie wy 
twórnie płytowe, a nie agen­
cje koncertowe kreują gwiaz­
dy. Szkopuł w tym. że wielkie 
zachodnie wytwórnie płytowe 
zlekceważyły nasz festiwal, w 
ogóle nie zgłaszając w nim u- 
działu — zaszczyciły nas na­
tomiast swą obecnością jakieś 
tajemnicze, nikomu bliżej nie 
znane tłocznie grających krąż 
ków. Tym jednak nie powin­
niśmy sie zrażać. Wielu kole 
gów po piórze pisało, że do So 
potu przyjechali przedstawicie

O Bułgarii w Polsce
Mówi Nikołaj Dimitrow 

wicedyrektor Bułgarskiego Ośrodka 
Kultury w Warszawie

Nikołaj Dimitrow
Fot. — K. Przychodzki

— Trwająca od środy w Po 
znaniu i w Wielkopolsce „De 
kada Kultury Bułgarskiej”, 
która nie przypadkowo zbie­
ga się z data święta narodo­
wego Ludowej Republiki Buł 
garii — z 29 rocznica socjalis 
tycznej rewolucji w pana oj­
czystym kraju, stwarza szcze­
gólną okazję do rozmowy na 
interesujący nas temat buł- 
garsko-polskiej współpracy 
kulturalnej. Zacznijmy jednak 
ad Dekady. Jak pan. jako 
arzedstawiciel Bułgarskiego 
□środka Kultury widzi tę tra­
dycyjną u nas imprezę przy­
jaźni?

— Licząc od października 
ubiegłego roku, jest to piata 
ąt Polsce Dekada Kultury Buł 
jarskiej i nie jedyna obecnie 
bułgarska impreza w waszym 
kraju (w stolicy trwaja te- 
•az Dni Sofii). Jednak w Po 
maniu ma ona szczególna tra 
lycje — odbywa sie już po 
■az dziewiąty i. zwłaszcza w 
ym roku, uzyskała szeroki za 
iieg: wychodzi do młodzieźv. 
'.akładów przemysłowych, do 
vielu ośrodków regionu. Jest 
.o świetnie zorganizowana, 
lajwieksza do tej norv i prze 
liegaiąca przy naiwnekszyrri 
idziale społeczeństwa impre- 
a.. Bardzo nas cieszy wsnół 
iraca z aktywem kulturalnym

Interfestiwal
Sopot 74

le tylko małych wytwórni. 
Zapomnieli widocznie, że takie 
wytwórnie, jak „Melodia”, 
„Hungaroton”, „Supraphon”, 
„Jugoton”, ..Balkanton”, „Ele- 
ctrecord” wydają płyty w mi­
lionowych nakładach. I w fak­
cie dużego zainteresowania i 
udziału tych wytwórni w so­
pockiej imprezie należy upa­
trywać wielkiej szansy. A więc 
targi płytowe państw 
wspólnoty socja­
listycznej. Byłby to ko­
lejny element integracji prze 
mysłów rozrywkowych państw 
socjalistycznych.

Wymianę płyt między naszy 
mi krajami regulują co praw­
da wieloletnie umowy kultu­
ralne. Wiemy jednak, jak szyb 
ko następują zmiany w muzy 
ce rozrywkowej, pojawiają się 
nowe prądy, nowi wykonaw­
cy. Dlatego do tych umów 
długoletnich konieczne staje 
się wprowadzanie doraźnych 
korekt, wynikających z sonda 
żu rynku krajowego i rozezna 
nia ofert naszych przyjaciół. 
Temu celowi służyć miałyby 
między innymi targi płytowe 
w swej nowej formie.

Z drugiej strony impreza, 
która byłaby reprezentacyj­
nym przeglądem osiągnięć w 
dziedzinie piosenki i muzyki 
rozrywkowej krajów socjalis­
tycznych, spotkałaby się na 
pewno z zainteresowaniem za 
chodnich wytwórni płytowych, 
impresariów i agencji koncer­
towych. Sopot nie byłby wte­

Wielkopolski. Chcę jednocześ­
nie mocno podkreślić, że boga 
ty program tegorocznej Deka 
dy zawdzięczamy wielkiej po 
mocy władz partyjnych, kie­
rownictwu kulturalnemu rad 
narodowych województwa i 
miasta Poznania oraz serdecz­
nemu zaangażowaniu przed­
stawicieli różnych środowisk 
społecznych Wielkopolski.

— Prosimy o kilka słów o 
pracy Bułgarskiego Ośrodka 
Kultury...

— „Dni”, „tygodnie” „deka­
dy” to tylko niektóre punkty 
naszej pracy. Są to imprezy 
panoramiczne — „wszystkiego 
po trochu”... Oprócz tego mamy 
jeszcze wiele innych imprez i 
własną pełniejszą koncepcję 
pracy kulturalnej. Dostarcza­
my materiały prasowe dla ra­
dia i telewizji, proponujemy 
literaturę do tłumaczeń na ję­
zyk polski, organizujemy po­
kazy i prelekcje filmowe, a 
także kursy języka bułgarskie­
go (w Warszawie. Krakowie, 
Lublinie a teraz także i w Po­
znaniu). Jesteśmy zaintereso­
wani tym, aby Polacy studio­
wali w Bułgarii, fundujemy 
stypendia dla wybitnych twór­
ców — pisarzy, poetów. Wy- 
dajemy również nasze czaso­
pismo „Panorama Bułgarska”, 
które drukuje się nie gdzie in­
dziej. a właśnie w Poznaniu...

— Coraz żywsze, coraz bar­
dziej zauważalne w całej Wiel­
kopolsce sa nasze spotkania z 
przedstawicielami życia kultu­
ralnego Bułgarii — z artvsta- 
mi. twórcami, dziennikarzami...

— Nasz Ośrodek, który or­
ganizuje te kontakty, stara sie 
również i o to, aby jeszcze le­
piej rozwijać ■wzajemną wy­
mianę kulturalną, gdyż jest to 
cel służący poznaniu i przy­
jaźni naszych narodów.

W Polsce na każdym kroku 
spotykamy się z objawami wuel 
kiej szczerości i sympatii. Wie­
my, że przyjaźń ta wypływa 
n:e tylko ze słowiańskich sen­
tymentów. Wynika ona ze 
wspólnoty polityczej naszych 
krajów i umacnia się we współ 
pracv w każdej dziedzinie na­
szego żvcia społecznego. Prag­
nę tutaj jak najszczerzej oś­
wiadczyć, że Bułgarzy odpo­
wiadają tym samym uczu­
ciem...Rozmawiał:

ZBIGNIEW KOSCIELAK 

dy dla nich prowincjonalnym 
festiwalem, lecz konkretną 
propozycją artystyczną i han­
dlową.

A co z koncertami, z konkur 
sem?

Konkursowi proponuję po-

Maria Rotfrova
Fot. — A. Janovsky 

święcić jeden koncert. Byłby 
to konkurs kandydatów na 
gwiazdy. Natomiast pozostałe 
koncerty należałoby organizo­
wać na tej samej zasadzie co 
Jazz Jamboree, czy tzw. kon­
certy galowe na MIDEM, a 
więc prezentacja tego co naj­
lepsze — bez konkursu. Wy­
konawcy prezentowaliby mini 
recitale, składające się z 3—4 
piosenek. Wytwórnie płytowe 
z naszego obozu delegowałyby 
dwóch najpopularniejszych 
aktualnie swoich wykonaw­
ców.

Możliwy byłby także udział 
reprezentantów firm z krajów 
kapitalistycznych, pod warun­
kiem jednak, że przyślą one 
rzeczywiście wykonawców zna 
nych i popularnych — jednym 
słowem swoje gwiazdy.

Charakterystyczna jest wy­
powiedź jednego z zachodnich 
impresariów. który zapytany 
dlaczego przyjeżdża na festi­
wal sopocki — odpowiedział: 
— W show-bussinesie nie ma 
martwych obszarów. Kto wie 
czy właśnie tutaj nie objawi 
się coś nowego. Muzyka roz­
rywkowa popadła w schema­
tyzm i czeka na swego proro 
ka. Jako impresario muszę 
mieć wciąż oczy, a przede wszy 
stkim uszy otwarte szeroko. 
Szkoda, że w Sopocie nie mo­
gę poznać więcej wykonaw­
ców z Europy wschodniej, a 
skazany jestem słuchać na­
szych amatorów...

ANDRZEJ KOSMALA

WSŁUCHIWAĆ SIĘ W ICH GŁOS 
— Tygodnik „itd" publikuje od 
pewnego czasu artykuły przed­
stawiające wybitnych uczonych. 
Tym razem na łamy „itd' trafił 
Marian Falski, najszerzej znany 
ako autor elementarza. Bogdan 

Maciejewski, który relacjonuje w 
,itd" swoją rozmowę z prof. 
Falskim przytacza m. in. pogląd 
tego wielkiego pedagoga na te­
mat sytuacji w naszym szkolnic­
twie:

„Co sądzę o kondycji naszego 
szkolnictwa? — Mówiąc najzwięź­
lej: budzi zwłaszcza moje wątpli­
wości — stwierdza M. Falski — 
spotykany jeszcze nieraz na roz­
maitych szczeblach lęk przed 
wielkimi decyzjami i śmielszą 
myślą. Może również niepokoić sy­
tuacja w szkolnictwie średnim, 
gdzie pozostajemy coraz bardziej 
w tyle za postępowymi prądami 
współczesności. Chociaż bowiem 
rozszerzamy zasięg szkolnictwa, 
trzymamy w tych murach młodzież 
pod kloszem, przez który nie wi­
dzi ona szerzej życia i nie znaj­
duje odpowiedzi na nurtujące ją 
zagadnienia, a karmiona jest prze­
ważnie papką sztucznie preparo­
waną. Porywające humanistyczne 
wizje, które przecież kryją się w 
naszej doprawdy rewolucyjnej 
epoce: swoboda myślenia, prze- 
nływ nowych świeżych myśli, sze­
roka informacja — tego potrzeba 
szkole, uczniom, studentom. Być 
«oże, uśmiecha się pan w skrytoś 
ci ducha na dźwięk wypowiada­
nych przeze mnie słów. Oto czło­
wiek, całkiem dobrze pamiętający 
XIX wiek mówi o nowatorstwie, 
postępie, współczesności. A jednak. 
Nawet ze szpitala, gdzie, niestety, 
coraz częściej leczę dolegliwości 
przypisane do wieku starczego, Się 
artykuły do gazet. Wierzę, że spro-

Prasa przynosi niepokojące 
komunikaty o zachorowa 
niach na cholerę we 

Włoszech. W Neapolu zmarło 
na tę chorobę 10 osób. A syg­
nały o pojedynczych przypad­
kach cholery napłynęły tego 
lata z innych miast Italii, ze 
Szwecji, Francji i NRF. Skąd 
się wzięła ta straszna choroba 
w Europie? Czy istnieje niebez 
pieczeństwo rozprzestrzenie­
nia się epidemii neapolitań- 
skiej na inne miasta Europy?

Medycyna walczy skutecznie 
z cholerą od lat blisko osiem­
dziesięciu. Robert Koch, nie­
miecki lekarz, odkrywca prąd- 
ków gruźlicy — wybrał się w 
1883 roku do dalekiego Hong­
kongu, by rozwikłać z pomocą 
mikroskopu tajemnice chole­
ry. Dwanaście lat później lęka 
rze otrzymali skuteczną szcze­
pionkę przeciw tej chorobie. 
Wybuchające raz po raz epi­
demie w miastach azjatyckich 
i sporadycznie w Europie - szyb 
ko były likwidowane. Nieste­
ty, nie udało się zupełnie zlik 
widować zarazka El Tor — 
przyczyny cholery. Do dziś cho 
roba ta występuje niemal bez 
przerwy w dorzeczu Gangesu 
na subkontynencie indyjskim. 
Przyczyną są fatalne warunki 
sanitarne. Co kilka lat bakte­
rie cholery wyrywają się ze 
swojego indyjskiego mateczni 
ka i atakują sąsiednie kraje 
Azji Południowo-Wschodniej. 
Stamtąd, na skrzydłach pasa­
żerskich odrzutowców trafiają 
czasami do Europy.

Właśnie ten supernowoczes­
ny środek transportu stanowi 
niemal jedyny powód pojawia 
nia się cholery w Europie. U- 
zasadnienie jest proste. Nosi­
cielem tych zarazków jest czło 
■wiek. Okres wylęgania cholery 
trwa najwyżej sześć dni. Przed 
rozpowszechnieniem trans- 
kontynentalnej komunikacji 
lotniczej, podróżny, zarażony 
cholerą w którymś z krajów 
azjatyckich, zapadał na tę cho 
robę na początku wielotygod­
niowej podróży na pokładzie 
statku. Kontrole sanitarne w 
portach europejskich nie do­
puszczały najczęściej do prze­
niesienia się zarazków na lad 
europejski. Dzisiaj, kiedy lot 
pasażerskim odrzutowcem od­
bywa się z prędkością 1000 
km/h, nieświadom zakażenia 
pasażer takiego samolotu, w 
ciągu dziesięciu godzin prze­
nosi się z Indii do Londynu 
czy Paryża. Pierwsze objawy 
cholery wystąpią u niego dwa, 
trzy dni po zakończeniu podró 
źy.

Istnieją oczywiście szczepie 
nia ochronne, są kontrole sa­
nitarne. Niestety, nie wszyscy 
się im poddają. Zdarza się, że 
przedstawiane przez pasaże­
rów świadectwa szczepień są 
po prostu sfałszowane. Nie 
zawsze się też ich wymaga.

Przy dzisiejszym ruchliwym 
trybie życia polityków, han­
dlowców i przemysłowców, 
przy ożywionej turystyce o za 
sięgu ogólnoświatowym, na­
prawdę trudne jest albo i 
wręcz niemożliwe — skrupu­
latne sprawdzanie stanu zdro

M PRASIE
stamy kapitalnym zadaniom, jakie 
stoją przed polską szkołą”.

Autor publikacji kończy swój 
artykuł uwagę, którą odnieść 
można nie tylko przecież do 
przedstawianego tułaj człowie­
ka:

„Dużo było cytatów w tej pre­
zentacji sędziwego pedagoga. Nie 
bez kozery: albowiem nie trzeba 
nestorom stawiać tabliczek. Trze­
ba natomiast uważnie wsłuchiwać 
się w ich głos”.
W SIECI PŁAC — Ernest Skalski 
zastanawia się na łamach „Kul­
tury" nad tym, czy istniejący sys- 
♦em nagradzania pracowników 
zawsze uwzględnia ich rzeczywi­
sty trud i umiejętności. Z postu­
latów tej publikacji odnotowuje­
my ten, w którym autor stwier­
dza, iż chodzi mu o to, żeby pie­
niądze pochodzące ze stałego 
funduszu podwyżek uposażeń 

/ pracowników dać tym, którzy na 
nie najbardziej zasługują.

„Należy z jednej strony — pisze 
autor — pilnować twardo utrzy­
mania i podnoszenia minimum spp 
łecznego dla tych, którzy cokol­
wiek pożytecznego robią. (../>. A 
oprócz tego trzeba płacić tak, aby 
uzyskać należyte efekty tam, gdzie 
się chce je osiągnąć. (...)

W podświadomości wielu tkwi 
jeszcze tęsknota za piękną wizją 
tego jak to wszyscy, noga w nogę, 
wkraczamy w dobrobyt przy czym 
każdy się stara w miarę swych

Choroba importowana odrzutowcem

CHOLER A
wia milionów podróżnych, co 
dziennie przepływających 
przez porty lotnicze całego 
świata. Epidemiolodzy przy­
znają. że obecnie nie ma już 
skutecznych środków zapobie­
gania rozprzestrzenianiu się 
pewnych chorób zakaźnych. 
Wszystko, co można uczynić, 
to wytropić początek epidemii 
i starać się zapobiec jej roz­
przestrzenianiu u źródła infek 
cji. Gdyby rządy wszystkich 
krajów narzuciły podróżnym 
obowiązek poddania się szcze 
pieniom przeciw chorobom, ja­
kich mogą się nabawić w kra 
ju, do którego się udają, nie 
bezpieczeństwo poważnie by 
się zmniejszyło.

Ale tego nie można przepro 
wadzić. Światowa Organizacja 
Zdrowia, która powołana zosta 
ła do walki z epidemiami, nie 
posiada żadnych sankcji wo­
bec opornych państw. Nacisk 
na rządy tych państw wywie­
rają wielkie towarzystwa lot­
nicze i biura podróży, dla któ 
rych obostrzenie przepisów sa­
nitarnych oznaczałoby spadek 
zysków.

Istnieje zatem możliwość 
przywleczenia do Europy wie 
lu chorób zakaźnych. Tak by­
ło w tym roku z cholerą. 
Okrężną drogą, przez Tunezję 
została ona „importowana” 
przez turystów szwedzkich, 
NRF-owskich i francuskich. 
Przez porty komunikacji pro 
mowej, przywędrowała chole­
ra z Afryki Północnej do 
Włoch.

Czy możemy obawiać się w 
Europie wybuchu epidemii? 
Odpowiada na to pytanie na 
lamach miesięcznika „Science 
et Vie” znany francuski epi­
demiolog — dr Pierre Rossion:

— „Prawdą jest, że poszcze­
gólny przypadek cholery może 
stanowić ognisko epidemii w 
środowisku, gdzie prymitywne 
warunki życiowe nie pozwala 
ją utrzymać elementarnej hi 
gieny. Nie odnosi się to jed­
nak do krajów rozwiniętych. 
W państwach, w których u- 
trzymywane są normalne wa­
runki higieniczno-sanitarne, 
cholera nie jest niebezpieczna. 
W rzeczywistości groźny zara­
zek El Tor pleni się wyłącz­
nie w brudzie. Brudne ręce, 
zanieczyszczona woda do picia 
stwarzają dogodne warunki 
przeniesienia choroby. Przecin 
kowiec jest w gruncie rzeczy 
bardzo delikatny — zabijają go 
zarówno zimno jak i gorąco, 
a także środki, służące do od­
każania wody pitnej. Zabiegi 
te przeciwdziałają rozprze­
strzenianiu się zarazka w kra 
jach rozwiniętych. Oczywiście 
sporadyczne wypadki są możli 
we. Jednak zawsze sa one szyb 
ko ujawniane i izolowane”.

Dlaczego nie udało sie zapo­
biec masowym zachorowaniom 
na cholerę w Neapolu?

sił i nikt nikogo nie wyprzedza, 
aby nikomu nie było żal. A tym­
czasem, niestety, jest tak, że po to, 
aby można było podnieść zarobKi 
najniżej uposażonych, trzeba nie­
raz więcoj płacić tym, którzy już 
zarabiają lepiej, by wytworzyli 
więcej dobór do podziału.

Oczywiście, trzeba się przy tym 
liczyć ze społecznie akceptowa­
nymi granicami cudzej pomyślnoś­
ci. Ale w miarę postępu, w miarę 
bogacenia się, te granice powinny 
się rozszerzać, jeśli to sprzyja 
dalszemu postępowi w tej dzie­
dzinie”.
USŁUGI DLA NAS — Sprawa 
usług, a właściwie ich niedostat­
ku czy złej ich organizacji ciągle 
wraca jako problem nie do koń­
ca rozwiązany. Toteż i w prasie 
systematycznie pojawiają się na 
ten temat publikacje. Tym razem 
Zygmunt Szeliga wystąpił w 
„Polityce" z artykułem „Usługo­
we celebracje", w którym łezą 
nadrzędną jest stwierdzenie: aby 
lepiej żyć — konieczna jest duża 
sieć punktów usługowych. Autor 
postuluje proklamowanie polity­
ki wysuwającej usłuoi na czoło­
we miejsce w działalności gos­
podarczej. Zastanawiając się nad 
głównymi kierunkami działania, 
stwierdza;

„Jeden — to dynamiczny rozwój 
tradycyjnvch usług, lepsze wyko­
rzystanie ich bazy technicznej. (...)

Drugą, zasadniczą sprawą jest

Wstępne dochodzenia wyka­
zały, że do akcji sanitarnej 
przystąpiono bardzo opieszale 
dopiero po sześciu dniach Od 
stwierdzenia pierwszych przy 
padków cholery. Najważniej' 
sza jednak przyczyną 
chu epidemii w Neapolu sa 
fatalne warunki sanitarne w 
tym wielkim mieście. Brak ka 
^■zacji w wielu dzielnicach 
i zarzy, nie oczyszczone ście­
ki komunalne spływające do 
Zatoki Neapolitańskiej, tuż 
obok kolonii jadalnych małży4' 
hodowanych na dnie morza’ 
stosy śmieci na ulicach i wresż 
cie niski poziom higieny u 
warstw najuboższych miesz­
kańców — oto wymarzone wa 
runki dla wszelki'h zarazków.

Dziennikarze włoscy zasta­
nawiają się nawet jakim cu­
dem nie doszło wcześniej do 
epidemii. Wyrażają również 
nadzieję, że tragiczne żniwo 
cholery zmusi władze włoskie 
do rozwiązania najbardziej na 
brzmiałych problemów społecz 
nych Neapolu i wielu innych 
zaniedbanvch miast Italii.

TOMASZ TALARCZYK

ŁĄCZNICY
Dokończenie ze str. 3

Mieszkańcy wybierają spo­
śród siebie komitety: osiedlo­
wy i obwodowy. Osiedlowy bę 
dzie się składał z 40 osób, ob 
wodowy z 15. W zależności od 
potrzeb i uznania mogą być 
też powoływane również 3-oso 
bowe komitety domowe. Korni 
tety osiedlowe i obwodowe bę 
dą pracowały przez wyłonio­
ne — znów w zależności od 
potrzeb — komisje problemo­
we, np. komunalną, pracy z 
dziećmi, czynów społecznych, 
kulturalną itp.

Najlepiej nawet opracowa­
ny program i statut działania, 
najbardziej przemyślana struk 
tura organizacyjna to jednak 
nie wszystko: najważniejsze, 
by do komitetów wybrani zo­
stali ludzie światli, zaangażo­
wani, ofiarni w pracy społecz 
nej, odpowiedzialni, z inicjały 
wą. Od nich bowiem będzie w 
dużym stopniu zależało, jak 
się będzie żyło w naszym osie­
dlu i obwodzie. Stad wybory 
do samorządu mieszkańców 
nowinny obchodzić każdego, bo 
ich wyniki będą w praktyce 
codziennej dla każdego miesz 
kańca ważne.

Wojewódzki Komitet Fron­
tu Jedności Narodu i jego te­
renowe komitety, a także rady 
narodowe, przykładają do 
sprawy bardzo dużą wagę. Ko­
mitety osiedlowe i obwodowe 
oełnić będą niejako funkcję 
łącznika międz.y organizacjami 
FJN i radami, a społeczeń­
stwem. Staną się ich integru­
jącym ogniwem, (zk)

poszukiwanie nowych, nowoczes­
nych usług. A właściwie nie po­
szukiwanie, bo prochu naprawdę 
nie wymyślimy i nie trzeba tego 
robić. Trzeba po prostu wykorzy­
stywać doświadczenia innych Uri' 
jów. I znowu w większości, wszy­
stko jest doskonale znane i nie­
raz opisane. Naprawdę w głowie 
nikomu nie mieści się, dlaczego w 
kraju dysponującym już wielkim 
przemysłem motoryzacyjnymi, nie 
można zorganizować wypożyczalni 
samochodów. Akurat ta dziedzina 
usług nie wymaga ani nadzwyczaj­
nej bazy technicznej, ale wielkie­
go personelu. Doświadczenia In­
nych. krajów pokazują, że 3 czy 4 
osoby znakomicie wystarczą, żeby 
obsłużyć parę setek klientów po­
życzających samochody. Ale ma­
rny tu problem szerszy, wykracza­
jący zresztą poza sprawy usług. 
Jestem przekonany, że wypoży­
czalni samochodów nie ma w Pol­
sce tylko dlatego, że instytucja, 
która ewentualnie podjęłaby taką 
działalność, po prostu nie ma zau­
fania do potencjalnych klientów”- 

Prawie nie istnieje w Polsce 
taka dziedzina usług, jak dosta­
wa towarów do domu; praktycz­
nie obejmuje ona jedynie mleko, 
przy czym i z tym są szalone trud 
ności, a wszystko dlatego, że na 
wysokich szczeblach toczą $iQ 
spory o wysokość marży otrzy­
mywanej przez roznosicieli mle­
ka i ewentualnie innych towa­
rów.

„Jeś’i nie zapewnimy w Polsce w 
najbliższych latach — stwierdza 
autor — tempa rozwoju usług 
przedzającego tempo wzrostu do­
chodów ludności — s^ora cze?ć 
efektów polityki przyspieszonego 
wzrostu stopy życiowej — bedzi” 
szła na marne. I to jest stawka w 
tej grze”. lektoriłr. 6 — GŁOS — 9/10 IX 1973
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godz. 9 — Okręgowy turniej elimi­
nacyjny w szermierce z udzia­
łem zawodników rumuńskich. 
Sala przy ul. Chwiałkowskiego.

_ Turniej zapaśniczy o mistrzo­
stwo II ligi. Sala Szkoły Podst. 
przy ul. Garbaty.

godz. 9.30 — Finał mistrzostw Pol­
ski w tenisie. Korty Olimpii na 
Golęcinie.

godz. 10 — Kolarski wyścig o Pu­
char „Stomila”. Start przy ul. 
Starołęcklej.

_ Warta — Polonia Środa. Mecz 
hokeja na trawie o mistrzostwo 
I ligi. Boisko przy ul. Maratoń­
skiej.

godz. 11 — Polonia — Noteć Czarn­
ków. Mecz piłki nożnej o mi­
strzostwo klasy ogręgowej. Boi­
sko przy ul. Harcerskiej.

godz. 16 — Warta II — MZKS Ra­
wicz. Mecz piłki nożnej o mi­
strzostwo klasy okręgowej. Boi­
sko przy ul. Rolnej.

i- Posnania — Czarni Bytom. Mecz 
rugby o mistrzostwo I ligi. Sta­
dion przy ul. Naramowickiej.

Jubileusz LKS Korona Dookoła świata

50 lat w służbie wiejskiego sportu
. Trudno znaleźć w kraju drugi taki Ludowy Klub Sportowy, jakim 
Jest LKS Korona w Bukowcu, powiat Nowy Tomyśl. Na około ty­
siąc mieszkańców wsi, około dwustu jest członkami klubu suorto- 
wego.

„,T?n zasłużony dla sportu klub, 
obchodzi dzisiaj jubileusz 50-lecia 
działalności. Wśród założycieli, 
którzy w 1923 roku powołali do 
życia LKS Koronę, widnieją naz­
wiska braci Przybylskich, Dzię- 
cmła. Balcerka, Kozy i innych, 
torych pasją było organizowanie 

sportu na wsi.
Zmienne koleje losu przechodzi­

li sportowcy Korony. Obecnie do 
najpopularniejszych należą sek­
cje. piłkarska i łucznicza. Piłka­
rze z Bukowca z powodzeniem 
walczą obecnie w klasie A z te- 
go klubu wywodzi się Eugeniusz 
Meierowiez. niegdyś dobry niłkarz 
Olimpii, a obecnie napastnik II- 
ligowej Warty. Kapitanem dru­
żyny piłkarskiej, a zarazem wice­

przewodniczącym Ludowego Klu­
bu Sportowego jest Alfons Wilk.

Do działaczy o których trzeba 
tutaj wspomnieć, należy z pewno 
śclą Czesław Duszyński, od prze­
szło dwudziestu lat pełniący funk 
cję przewodniczącego LKS w Bu­
kowcu Jest on także przewodni­
czącym Powiatowego Zrzeszenia 
LZS w Nowym Tomyślu oraz kie­
rownikiem sekcji łuczniczej.

W Wielkopolsce poza Poznaniem 
i Gnieznem, łucznictwo rozwija 
się jedynie w kilku wsiach po­
wiatu nowotomyskiego. LKS Ko-
rona jest od 1950 rćku, sekeia

Ostatnie przygotowania

Spływ kajakowy 
na Mazurach

W Wiartlu pow. Pisz zakończył 
się 8 bm. VI Międzynarodowy 
Spływ Kajakowy na Mazurach, zor 
ganizowany w ramach obchodów 
stulecia turystyki polskiej. Brało
w nim udział 
rzy, w tym 
NRD i NRF.

blisko 400 kajaka-
również turyści z

W ciągu tygodnia 
imprezy przepłynęli

uczestnicy 
szlakiem

Wielkich Jezior Mazurskich z Gi­
życka przez Szymonki, Mikołajki 
i Ruciane — Nidę, zwićdzając m. 
in. najciekawsze zabytki i biorąc 
udział w różnych konkursach 
sprawnościowych i krajoznaw­
czych. (A)

wiodącą wśród LZS-ów. Seniorzy 
i juniorzy tego klubu startowali 
w II lidze łuczniczej. W 1968 ro­
ku młodzlczki Korony zdobvły 
wicemistrzostwo kraju. Do najlep 
szych łuczników z Bukowca nale­
żą: Lucyna Duszyńska i Euzebiusz 
Buda, którzy uzyskiwali w tej 
konkurencji ponad tysiąc punk­
tów, co dało im międzynarodową 
gwiazdę FITA.

Łucznicy Korony osiagaja dosko 
nałe wyniki, mimo iż dysponują 
przestarzałym sprzętem. Z pew­
nością. gdyby znalazło się dla za­
wodników kilka nowoczesnych łu 
ków epoksydowych, to w tej dy- 
scyolinie wieś nowotomyska mia­
łaby szansę rywalizacji z najlep­
szymi klubami.

Siatkarze i tenisiści stołowi Ko­
rony. wielokrotnie zdobywali mi­
strzostwo LZS-ów nowiatu nowo- 
tomvskiego. Również szachiści za­
liczani byli do czołówki w Dowie­
cie. Niewctpliwie do najwięk­
szych osiaenicć działaczy i spor­
towców z Bukowca, należy budo­
wa stadionu wraz z pawilonem 
sportowym.

Z okazji 50-lecia klubu odbędzie 
się w Bukowcu wiele imprez spor

towych, m. in. dzisiaj, po uro­
czystej akademii, która odbędzie 
się o godzinie 12, na miejscowy' 
stadionie, w meczu piłkarskim 
zmierzą się oldboye Polonii Nowy 
Tomyśl i Korony, a następnie ro­
zegrany zostanie pojedynek o mi­
strzostwo klasy A pomiędzy Ko­
roną i Promieniem Opalenica.

16 września odbędzie się w Bu­
kowcu turniej piłki siatkowej,, a 
23 września piłki nożnej z udzia­
łem LZS-ów: Sątopy, Wąsowo, 
Kąkolewo, Słocin, Wytomyśl i 
LKS-u Korona II. 30 września na_
tomiast odbędą się Bukowcu
zawody łucznicze, kolejnej rundy 
ligi młodzieżowej z udziałem za 
wodników Surmy. Warty z Pozna­
nia oraz LKS-u Chrobry Gniezno 
i Korony Bukowiec.

Podczas dzisiejszej akademii wy 
różniajacy się sportowcy i działa­
cze Korony otrzymają honorowe 
odznaki i dyplomy. Do serdecz­
nych życzeń z tej okazji, dołącza 
się również redakcja sportowa 
„Głosu Wielkopolskiego”. (kh)

Pływackie 
mistrzostwa świata

na starcie regat
Na polskich jachtach „Otago” i „Copernfcus” trwają ostatnie 

rączkowe przygotowania do wielkich międzynarodowych regat 
okolą świata, które rozpoczynają się w Portsmouth.

So­

du-że regaty subsydiowane są wPraca wre na pokładzie „Otago”, 
który niemal ostatni wszedł do por 
tu _ informuje dziennikarza PAP 
_  kpt. Witold Ciecholewski. Oka­
zuje się, że na jachcie jest kilka 
usterek do usunięcia, a ponadto 
trzeba wymienić głóv/ną antenę 
radiostacji.

Załogi 17 jachtów, które definity 
wnie wystartują do pierwszych re 
gat żeglarskich dookoła świata, rów 
nież czynią ostatnie gorączkowe 
przygotowania. Organizatorzy spo­
dziewają się, że najstarszy jacht, 
60-letni szwedzki „Keewaydin” zbu 
dowany w Anglii pojawi się na star 
cie w ostatniej chwili, jego załoga 
wypłynęła już dawno z Goetebor- 
ga. Jest to jedna z większych jed 
nostek, które startować mają w re 
gatach.

Faworytem na 1 jest 24-metro- 
wy jacht „Great Britain II” z 12- 
osobową załogą żeglarzy pod kapi 
tanatem Chay Blythem. Ten słynny 
podróżnik wiosłował przez Atlan­
tyk w 1966 r., a w 1971 r. starto­
wał w pierwszych regatach doo­
koła świata żeglarzy samotnych. 
Wysoko ocenia się szansę Erica 
Tabalry (Francja) na jachcie „Pen- 
Duick II” i brytyjczyka Burtona 
Cuttera na „Windward Spirit”. Ta 
barly zwycięzca transatlantyckich 
regat żeglarzy samotników w 1964 
r. i maratonu Trans — Pacyfik uwa 
ża, że najwięcej trudu dostarczy 
żeglarzom żeglugi na trasie Kap- 
sztadt — Przylądek Horn.

W biurze regat trwają obecnie 
dyskusje czy nie należy zmienić 
jeszcze trasy w związku z ogrom 
nymi 20-metrowymi falami, które 
spotykane są u wybrzeży połud­
niowo-wschodniej Afryki w połowie 
października, to jest właśnie wów­
czas, gdy podpłyną tam jachty 
startujące w regatach.

Żelazna dyscyplina na jachtach 
„Penduick VI” i „Great Britain 
II” zabrania posiadania na pokła­
dzie alkoholu, a warto wspomnieć,

żym procencie przez największe 
browary angielskie. (PAP)

Gminna spartakiada 
młodzieży

W ramach Letniej Spartakiady 
zorganizowano z inicjatywy Zarzą­
du Gminnego LOK i Sztabu ORMO 
w Rososzycy, zawody trójboju 
obronnego w konkurencjach LA, 
izutu granatem i strzelaniu. W za­
wodach udział wzięła młodzież 
zrzeszona w LOK, ORMO, ZSMW, 
LZS i OSP. A oto zwycięzcy in­
dywidualni niektórych konkuren­
cji: bieg na 500 i 800 m — S. Płon­
ka (LOK Rososzyca), skok w dal — 
Zb. Siwak, rzut granatem — A. 
Wojtczak, strzelanie J. Teodor- 
czyk wszyscy z ogniwa LOK Roso­
szyca. Pierwsze miejsce drużyno­
wo i puchar organizatorów impre­
zy zdobyła drużyna ZSMW Latawi­
ce (530 pkt.) przed zawodnikami 
ZSMW z Rososzycy (525 pkt.) i re­
prezentacją LZS Parczew (515 pkt.).

(tl)

Reprezentanci NRD rozpoczęli 
mocnym uderzeniem sobotnie eli­
minacje mistrzostw świata w pły­
waniu. Startująca w czwartej se­
rii na 200 m st. mot. Rosę Marie 
Kother ustanowiła rekord świata 
— 2.15,47. Natomiast na starcie 
eliminacji 100 m st. mot. nie sta­
nął Roland Matthes, który doznał 
lekkiego skręcenia nogi. Startują­
cy na tym dystansie Polak Piotr 
Dłucik uzyskał 1.00,34 — 18 czas 
eliminacji.

Zaciętą rywalizację o mistrzo­
stwo świata toczą piłkarze wodni. 
W „meczu na szczycie” Węgry 
pokonały ZSRR 5:4 (1:1, 1:0, 0:1, 
3:2) i prowadzą w finale bez stra­
ty punktu. W pozostałych me­
czach o miejsca 1—6 Jugosławia 
zwyciężyła USA 6:5, a Włochy wy 
grały z Kubą 6:3.

Inne wyniki: o miejsca 7—12: 
Rumunia _  Holandia 6:5, Hiszpa-

Szermierze Rumunii
zwyciężają w Poznaniu

sali przy ul. 
rozpoczął się

Przedwczoraj w
Chwiałkowskiego

nia NRF 6:5, Meksyk
cja 4:4, o miejsca 13—16: Bułgaria 
— Izrael 8:3. (A)

Kolejarski obiekt
To, że od lat jeden z najwięk­

szych klubów sportowych 
Wielkopolski — Lech, bory­

kał się z poważnymi trudnościa­
mi bazowymi, nie trzeba chyba 
nikomu przypominać. Ten zasłu­
żony dla rozwoju kultury fizycz­
nej klub, cieszący się ogromną 
popularnością nie tylko w Pozna­
niu, ale również na terenie całe­
go województwa, nie miał prak­
tycznie ani jednego własnego 
obiektu, gdyż nawet stadionik na 
Dębcu położony był na wydzier­
żawionych terenach i z racji lo­
kalizacji nie było mowy o jego 
rozbudowie. Trybuny dębieckiego 
„giganta”, które jeszcze kilką lat.- 
temu bez większych trudności 
mieściły wszystkich kibiców pił­
karzy Lecha, ostatnio pękały w 
szwach i znowu powstała konlecz 
ność przeniesienia spotkań ligo­
wych na obcy obiekt. W podob- 
nj sytuacji są inne sekcje Lecha, 
a zwłaszcza koszykarze, których 
mecze chciałoby oglądać kilka 
tysięcy osób, a może tylko nie­
cały 1000.

Gre­

Aktualności sportowe 
i Gostynia

W Goli pow. Gostyń odbył się 
1-dniowy festyn kulturalno-sporto- 
wy, podczas którego rozegrano tur­
niej piłki nożnej o puchar naczel­
nika gminy. Z 8 startujących dru­
żyn najlepszą okazała się I druży­
na gospodarzy.

☆

Trwają końcowe prace ziemne

kombinatu sportowego Lecha, po­
dzielona została na trzy etapy. 
Pierwszy z nich obejmuje stadion 
z trybunami na 30 tysięcy miejsc, 
dwa boiska treningowe do piłki 
nożnej, boisko dla hokeistów na 
trawie, szatnie, parkan okalający 
cały teren oraz prace porządko­
we. Roboty rozpoczęto od zbudo­
wania płyt stadionu głównego, ho 
keja na trawie oraz boisk trenin­
gowych, gdyż od momentu posia­
nia trawy musi upłynąć sporo 
czasu, nim boiska będą zdatne do 
gry. Było z tym początkowo tro­
chę kłopotów, ale wszystkie trud 
ności zostały pokonane i hokeiści 
na trawie już w tym sezonie ro­
zegrają na boisku przy ul. Bułgar 
skiej, pierwsze spotkania mi­
strzowskie. Płyty piłkarskie będą

Gotowe już płyty boisk są 
rannie pielęgnowane.

sta-

rodzaju roślinności. W ramach 
pierwszego etapu powstanie rów­
nież parking na 250 pojazdów, któ 
ry w przyszłości zostanie posze­
rzony, tak, aby mogło jednorazo­
wo tam stanąć 1250 samochodów.

W 1975 roku na teren kombina­
tu sportowego Lecha, wejdą ko­
lejni wykonawcy. Będą to: Po­
znańskie Przedsiębiorstwo Budów 
nictwa Przemysłowego nr 1 oraz 
Mostostal z Poznania; ich dzie­
łem będzie pływalnia kryta i ot-

W Bodzewku pow. Gostyń, z 
udziałem 8 drużyn rozegrano tur­
niej piłki nożnej o puchar ZP 
ZSMW, którego zwycięzcą zostata 
drużyna LZS Ludwinowo wyprze­
dzając LKS Krzekotowice i LZS 
Bodzewko.

☆
W Piaskach k/Gostynia miejsco­

wy LKS zorganizował biegi prze­
łajowe dla juniorów i seniorów. W 
kategorii juniorów zwyciężył Hie­
ronim Mróz, a wśród seniorów Jan 
Machowski.

warta z basenami długości
metrów oraz 
znaczonymi do

mniejszymi,
50 

prze-

☆

nauki pływania
jeszcze 
miast

„odpoczywały”, nato-
uwaga

Wielkopolskiego
Robót Inżynieryjnych

budowniczych —
Przedsiębiorstwa

truje się obecnie 
Był to najbardziej

na
— koncen- 
trybunach.

pracochłonny

plus część administracyjna wraz 
z kawiarnią. Cykl budowy tych
obiektów 
miesięcy, 
towe jest 
pływalni,

przewidziany jest na 36 
Wszystko w zasadzie go 
do rozpoczęcia budowy 
z tym jednak, że inwes

Aktywna sekcja podnoszenia cię­
żarów LZS Gostyń działająca przy 
Przedsiębiorstwie Budownictwa 
Rolniczego, urządziła pokaz pod­
noszenia ciężarów w Krobi, który 
■wzbudził duże zainteresowanie pu­
bliczności i był dobrą propagandą 
tej dyscypliny sportu. (MB)

Drży nasypie pod trybuny, które 
pomieszczą 30 tys. widzów.
Ta niekorzystna sytuacja uleg-

nie na szczęście zmianie na lep­
sze i to już w niedługim czasie. 
Przy ul. Bułgarskiej trwa budowa 
kombinatu sportowego KKS Lech. 
Obiekt ten po zakończeniu III- 
etapowej realizacji, powinien zas­
pokoić wszystkie potrzeby spor- 
towców-kolejarzy. Ponadto obiek­
ty Lecha położone w1 pobliżu 
wielkich dzielnic mieszkaniowych, 
mają szanse stania się prawdziwą 
kuźnią talentów, wyławianych 
spośród młodzieży tam mieszkają 
cej.

Jak już wspominaliśmy budowa

odcinek realizacji pierwszego eta­
pu, gdyż wymagał zwiezienia o- 
gromnych mas ziemi. W tej 
chwili do zakończenia nasypów 
pod trybuny, potrzebnych jest 
tylko 15 tysięcy metrów sześcien­
nych ziemi, która zostanie dostar 
czona do 15 października br. Po­
tem nastąpi okres tzw. leżakowa­
nia nasypu i w II kwartale przy 
szłego roku, rozpocznie się mon­
taż elementów prefabrykowanych 
miejsc siedzących, których będzie 
30 tysięcy.

Z pozostałych robót przewidzia­
nych w pierwszym etapie, do wy 
konania pozostał jeszcze parkan 
plus orace ogrodniczo-porządko- 
we. polegające m. in. na posadzę

tor apeluje za naszym pośredni­
ctwem do Miejskigo Przedsiębior­
stwa Energetyki Cieplnej o pod 
jęcie ostatecznej decyzji w spra 
wie dostarczania ciepła do tych 
obiektów. Nie można przecież do 
puścić do sytuacji w której będą 
gotowe pływalnie, a nie będzie 
ciepła do podgrzewania wody.

Trzeci etap to budowa hali spor 
towej z widownią na ponad tysiąc 
miejsc, przeznaczona głównie dla 
sekcji koszykówki. Początek real: 
zacji tego obiektu nie został jesz­
cze konkretnie ustalony, wiado-
mo jednak, że nastąpi to po 
kończeniu budowy pływalni.

Płyta głównego stadionu już
niu kilku tysięcy drzew krze-
wów, gdyż teren, na którym pow- 
staje kombinat sportowy Lecha, 
był całkowicie pozbawiony tego

gotowa. Ha 
całej

zdjęciu: obiekt 
okazałości.

WRZESIEŃ

9
Niedziela

10
Poniedziałek

Sergiusza 
Piotra

Mikołaja 
Łukasza

Słońce: 5.04—18.10

TEATRY
za-
(s)

jest 
w

W POZNANIU

NIEDZIELA
POLSKI — g. 19 „Klik-klak”.
NOWY — g, * 

ni Dulskiej”.
19 „Moralność pa-

OPERA — g. 19
MARCINEK — 

jeż”.

„Kopciuszek”.
g. 17 „Błękitny

Zapaśnicze mistrzostwa 
świata

Trzy dalsze zwycięstwa odnieśli 
polscy zapaśnicy na mistrzostwach 
świata w Teheranie., W wadze do 
62 kg Stolarski położył na łopatki 
Singha (Indie), Kurczewski w wa 
dze do 90 kg w ten sam sposób po 
konał Martina (Kanada), a w wa-

okręgowy turniej klasyfikacyjny, 
w którym poza szermierczą czo­
łówką z Wielkopolski startują rów 
nież reprezentanci z Cluj (Rumu­
nia).

Goście przysłali do Poznania dość 
silną i wyrównaną ekipę, o czym 
świadczą odniesione przedwczoraj 
zwycięstwa.

We florecie dziewcząt triumfo­
wała Habala (Rumunia) odnosząc 
w finale komplet zwycięstw. Dru 
gie miejsce zajęła Lechna (Warta) 
ulegając w finale tylko dobrze przy 
gotowanej Rumunce 4:1. Trzecia 
była Gralińska (Konin), a czwar- 
t Kabdebo (Rumunia). Dwa dal­
sze miejsca w finale zajęły florę 
cistki ze Śremu: Skrzypczak i 
Szczepaniak.

Znacznie bardziej interesujący 
przebieg miały finałowe pojedyn­
ki w szabli, gdzie zwycięzcę wyło 
Hona dopiero po walce barazowej. 
Został nim Pop (Rumunia), który 
pokonał 5:1 Pigułę (Konin). Trze-

dze do 
punkty 
wiodło 
wadze

100 kg Długosz wygrał na 
z Drosdą (CSRS). Nie po- 
się natomiast Stecykowi w 
do 52 kg i Makowieckie-

cie miejsce zajął Kosiński 
ta), a czwarte Januszewski 
5 i 6 miejsce zajęli Nowak 
ta) i Konwiński (AZS).

(War- 
(AZS). 
(War-

Dziś dalszy ciąg turnieju. Począ 
tek godz. 14,30. (zb)

mu w wadze ponad 100 kg, którzy 
zostali wyeliminowani z turnieju. 
Stecyk przegrał z Irańczykiem 
Djavadi przez położenie na łopat 
ki, a Makowiecki również został 
położony na łopatki przez Andije- 
wa (ZSRR), (t)

Rekordy świata w Edynburgu
Podczas zawodów finałowych o 

Puchar Europy, rozgrywanych w 
Edynburgu lekkoatletka NRD 
Ruth Fuchs ustanowiła rekord świa 
ta w rzucie oszczepem — 66,12 m.

Drugi rekord świata ustanowiła 
Faina Melnik, uzyskując w rzucie 
dyskiem 69,48 m.

KH

KĘPNO: „Z tamtej strony tę-
czy” i 
lużę”,

„I znów skaczę przez ka- 
poniedz nieczynne.

KŁODAWA: .Ktoś za drzwi a-
mi”, poniedz. nieczynne.

KOLO: „Trzeba zabić tę 
łość”, poniedz. nieczynne.

KONIN Centrum: „Hubal”: 
nik: „Jedynym wyjściem
śmierć”.

KOŚCIAN: „Morze

mi-

Gór 
jest

ogniu”.

w
Piłkarze NRD

w Pępowie
Pępowie pow. Gostyń, druży-

na miejscowego LZS-u rozegrała 
towarzyskie spotkanie międzyna­
rodowe w piłce nożnej z przybyłą 
na zaproszenie gospodarzy i PZ 
LZS w Gostyniu, zespołem BSG 
Traktor Hirschfeld. Zwyciężyli 
gospodarze 4:0 (1:0). Na to atrak­
cyjne spotkanie przybyło około 3 
tys. osób. Jednocześnie rozegrano 
mecz old-boy’ów pomiędzy druży­
nami miejscowego GS-u i Stadni­
ny Koni. Wygrali starsi panowie z 
SK 1:0. (MB)

ŚRODA: „Ostatni wojownik”, po 
niedziałek nieczynne.

SZAMOTUŁY: „Kłonoty z cno­
tą” i „Trzej świadkowie”.

TRZCIANKA: „Ocalenie”, ponie 
działek nieczynne.

TUREK: „Pozwólcie startować”, 
poniedz. „Wódz Indian — Tecum- 
seh”.

WĄGROWIEC:

— K. PrzychodzkiFot. (3)

, to-

W WOJEWÓDZTWIE

NIEDZIELA
GNIEZNO: „Solo na kuranty”.

KINA 1
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
CHODZIEŻ Ceramik: „Pojedy- 

iek rewolwerowców”; Noteć: „Go 
Jzilla contra Hedora”.

CZARNKÓW: „Prywatna
4urphy’ego”, poniedz.

wojna
nieczynne.

GNIEZNO Lech: „Gappa”, po- 
tiedziałek „Szatnia pełna króli­
ków”; Polonia: „Gracz”.

GOSTYŃ „Zabijcie czarna ow-
cą”, poniedz. nieczynne.

JAROCIN: „Rewizja osobista”.
KALISZ Kosmos: ..Simon Boli- 

var”; Oaza: „Hubal”; Stylowe 
„Świadek koronny”.

poniedz. nieczynne.
KÓRNIK: „Król, dama, walet”, 

poniedz. nieczynne.
KROTOSZYN: „Dziewczyna in­

na niż wszystkie”, poniedz. nie­
czynne.

KRZYŻ: „Jezioro osobliwości”.
LESZNO: „Wynajęty człowiek”.
MIĘDZYCHÓD: „Odstrzał”.
NOWY TOMYŚL: „Błąd szeryfa”, 

poniedz. nieczynne.
OBORNIKI: „Bolesław Śmiały”, 

poniedz. nieczynne.
OSTRÓW Roma: „Zbereźnik”, 

poniedz. „Love story”; Słońce: 
„Śledztwo skończone, proszę za­
pomnieć”.

OSTRZESZÓW: „Błąd szeryfa”, 
poniedz. nieczynne.

PIŁA Iskra: „Ja wam pokażę”; 
Koral: „układ”; Sokół: „Kajtek
i nowy braciszek” i 
poniedz. nieczynne.

PLESZEW Hel: ., 
poniedz. nieczynne.

,OrIe piórko”.

.Roztargniony”,

RAWICZ: „Gangsterski walc”, 
poniedz. nieczynne.

ROGOŹNO: „Ten okrutny nik­
czemny chłopak”, poniedz. nieczyn 
ne.

RYCHTAL: „Przez pustynię”, po 
niedziałek nieczynne.

SŁUPCA: „Na krawędzi”, ponie­
działek nieczynne.

ŚREM Klubowe: „Żółta łódź pod 
wodna” i „Komolkowie na urlo­
pie”, noniedz. nieczynne: Słonko: 
„Opętanie”.

punkt”
„Znikający

.Grubasek”, poniedz.
nieczynne.

WOLSZTYN: „Z tamtej strony tę 
czy”, poniedz. nieczynne.

WRZEŚNIA: „Droga do Saliny”, 
poniedz. nieczynne.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 13—18 

„XXVI Wyścig Pokoju” i „Bir­
ma, Kambodża”.

DYŻURY

Pogotowie Ratunkowe dla 
znania (ul. Chełmońskiego 20); 
padki uliczne, tel. 999; nagłe 
chorowania i lżejsze wypadki.

wy 
za- 
tel.

66-00-66.
Centralny Ośrodek Informacji 

Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu — tel. 540-93.

Miejska Lecznica dla Zwierząt, 
ul. Grunwaldzka 248, tel. 672-414 — 
g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Telefon Zaufania nr 586-87 i
522-51.

Apteki: Dzierżyńskiego 349. Dą­
browskiego 140/142. Głogowska 
107/109. Główna 53, Mickiewicza 22, 
Kórnicka 24, . Słowiańska, Starn- 
łęcka 78 (dyżury nocne). Marcin­
kowskiego U dobni.
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Jabłka przez cały rok
Na brak owoców — śliwek, gruszek i jabłek — 

nie możemy w tym roku narzekać! Ale jak 
będzie wyglądało zaopatrzenie rynku w 

jabłka w miesiącach zimowych? Czy będzie ich 
pod dostatkiem i po umiarkowanych cenach? O 
tym zadecyduje wiele czynników: we właściwym 
czasie przeprowadzony' zbiór, szybkość schło­
dzenia, przechowywanie w odpowiedniej tempe­
raturze i wilgotności.

Na jakość jabłek mają duży wpływ warunki 
ałmos»eryczne, zwłaszcza nasłonecznienie i tem­
peratura w okresie zbioru owoców. Dobra ich 
trwałość przechowalniczą można zabezpieczyć 
przeprowadzając zbiór jabłek w odpowiednim 
stadium dojrzałości. Istnieją proste sposoby, okre­
ślające dojrzałość owocu do zbioru — takie jak 
zmiany barwy nasion z białej na brązową, za­
barwienie skórki z zielonej na żółtawą, pojawie-

nie się intensywnego rumieńca oraz łatwe odcho­
dzenie szypułki od krótkopędu. Ale nie zawsze 
metody łe pozwalają uchwycić właściwy moment 
do zbioru. Wszystko właściwie zależy od sadow­
nika, tego obserwacji i doświadczeń.

Drugim ważnym czynnikiem jest szybkie schło­
dzenie owoców. Nafychmiasf po zerwaniu trzeba 
je umieścić w chłodnym pomieszczeniu. Trzyma­
ne w wysokiej temperaturze w dalszym ciągu 
dojrzewają, przez co trwałość przechowalnicza 
skrócona zostaje o kilka nawet miesięcy. Jabłka 
przeznaczone na długotrwałe przechowywanie, 
rozdzielone odmianami, najlepiej przechowują się 
w temperaturze 0"C. Natomiast takie odmiany, 
jak Malinowa, Oberlandzka lub Koksa Pomarań­
czowa — w temperaturze 4°C.

Poza odpowiednią temperaturą w przechowalni 
owoców, trzeba utrzymać właściwą wilgotność po­
wietrza. Powinna się ona wahać w granicach od 
85 do 92 proc. W praktyce trudno jest to osiąg­
nąć. Dlatego najlepiej przechowywać jabłka w 
specjalnych chłodniach, lub w schładzanych 
przechowalniach. (PAI)

UWIIB

Praca © Nauka
Pianino zagraniczne sprze 
dam. Ratajczaka 26 m. 86. 

3272 g

IAI MUZEACH
I NAi'

W poniedziałki i dni poświąteczne 
wszystkie muzea z wyjątkiem Hi­
storii m. Poznania. Rzemiosł Ar­
tystycznych i Przyrodniczego są 
zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—18.

HISTORII
Ratusz) —

m. POZNANIA (St.
codziennie g. 10—15,

środy i piętki g. 12—18, sob. dni
przedśw. nieczynne wystawa

..Wyobrażenia o Kosmosie w epo­
ce Kopernika” (do 30. XII).

HISTORII RUCHU ROBOTNICZE 
GO (St. Rynek 45) — codziennie g. 
9—17, niedz. i święta g. 10—16 — 
wystawa ,,50-lecie rewolucji wrześ 
niowej w Bułgarii”.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ- 
N VCH (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—18, niedz. i święta g. 
10—15.

PRZYRODNICZE (Swierczewskie 
go 19) — codziennie g. 9—15. śro­
dy — 10—16, soboty zamknięte.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9) — codziennie g. 9-18 niedz. 
i święta g. 10—15 „Sztuka francu­
ska w zbiorach polskich” (do 30. 
IX).

ROLNICTWA (Szreniawa) cc
dziennie g. 10—17, niedz. i święta 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH
wt. C2w. piątek g. 9—15,

poniedz. i środy — g. 12—18. Wy­
stawa „Wazy gołuchowskie” (do 
30. XII) — 9. IX — zamknięte.

WIELKOPOLSKIE
WOJSKOWE 
dziennie g. 
g. 10—15.

(St. Rynek)
MUZEUM

co-
10—18. niedz i święta

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta 
dela) — codziennie g. 10—19.

MUZEUM W KORNIKU co-
dziennie g. 10—16. niedz. i święt, 
g. 10—18.

RAOiO J

NIEDZIELA PROGRAM
7.30 Moskwa z melodia i piosenka
8.15 Po jednej piosence
krój 
la 1

muzyczny tygodnia
73: 9.15

8.30 Prze-
: 9.05 Fa

10 Teatr dla Dzieci
Wojskowy; 
Młodszych•

„Gdyby tygrysy jadły irvsv”: 10.25

U przyjaciół; 8.10 Melodie siedmiu 
stolic; 8.35 Non stop instrumental­
ny; 9.05 Non stop wokalny; 9.30 
Słynne zespoły ludowe; 10.08 Od 
„Pięknej Heleny” do „Hair”; jo.30 
„Przepłyniesz rzekę” ode. 7; 10.40 
Gra zespół J. Mikuły; 11 „Gór­
nik" _ express muz.; 11.25 Reflek 
sy; 11.30 Przeboje na trąbkę i for­
tepian; 12.20 Zielona Góra ńa mu-

Radiowa 
Niedzielny 
ków Muz. 
miedzynar.

piosenka miesiąca: 11 
Konc. Życzeń Miłośni 

Poważnej: 12.10 Public.

zycznej antenie; 12.30 Konc. 
czeń; 12.50 Zielona Góra na
zycztiej antenie

mu

młode 
novy; 
cych;

12.45
12.15 Przeboje zawsze 
Kwadrans dla bossa

radnik 
na Góra

13.25 Radiowy po
rolnika: 13.35 Zielo­
na muzycznej antenie

13 Wizerunki ludzi myśla-
13.30 Graj gracy ku...: 14 Na

estradach Sofii: 14.30 „W Jeziora 
naćb”; 15 Koncert życzeń: 16.05 
Transm. z finału lekkoatletyczne 
go Pucharu Europy w Edynbur-
gu; 16.45 3 X R
Rozrywk 
onerctka

Radiowa Rewia
18.08 Film, musical, 

19 Przy muzyce o spor
cie: 19.53 Dobranocka: 20.25 Pa no 
rama rytmów: 21.30 Radiovariete; 
22 30 Rewia piosenek; 23.10 Ogól-
nnnolskie wiadomości sportowe;
23.25 Niedzielna rewia tan.: 0.05 
Kalendarz Nauki Polskiej; 0.10 Pro 
gram nocny z Kielc.

WIADOMOŚCI: 6. 7. 8. 9. 10.05.
12.05. 16. 20.

PROGRAM 
pantoflach; 
narodowa: 
dzieła; 12.05

23. 24. 1. 2. 2.55
II: 7.45 W rannych

8.35 Public, między-
10 Wielkopolska Nie-
Felieton muz. Wal

dorffa; 12.35 Czy znasz te ksiaż-
ke?: 13 Poranek
wieczorek przy mikrofonie: 
Radiowy Teatr dla Dzieci: 
wieść o pierwszej miłości” 
Konc. chopinowski z nag

14 Pod-
15.30

„Opn-
16.30

Palecznego: 17.01 Przed między­
narodowym spotkaniem pisarzy —
felieton: 17.30 Melodie i 
dla wszystkich: 18.35 
aktualny; 19 Teatr PR -
ku 
ga” 
nia

piosenki
Felieton 
Pół wie

Teatru PR: „Kanitan SzelL
20.20 Mistrzowskie wykona1

mistrzowskie nagrania.
I Rachmaninow: 
tycka wachta: 21 
mil Saint-Saens:

Poemat: 21

Poemat

cz. 
Rat 
Ka-

niczny op. 50 „Młodość
sa”; 21.50 Cz. III

svmfo- 
Herkule-

Słynne chóry
śpiewają — Chór Radia i TV Buł­
garskiej: 22.10 Cz. IV — Słynne 
śpiewaczki: 22.30 Zespół Dziewiat
ka — Przelotne ptaki: 23 Cz.
Koncerty Brandenburskie;
Cz. VI — Paul Hindemith:
nietta in E 

WIADOMOŚCI; 3.30, 
6.30. 7.30, 8.30, 12.30.
23.30.

4.30.
18.30.

23.40
Sinfo

5.30.
21.30.

Uwaga: UKF 69.74 
mituje program II

Program włas

MHz trans-

18.30
Warszawski program stereofonicz-

PROGRAM III: 7.30 Spotkanie z
Wożniakiem: 8.10 Prezenta-

c.ie; 8.35 Niedzielne rvtmv: 
ma jutra w Saint Nazaire'
10 9.10 Grajace
sie mówj A.,
Pogrzeb w 
pomniane 1

... — aud. 
taśmotece!:

9.30

„Nie 
ode. 
Gdv

koncerty fortem

pubiic,: 10 
11.23 Za-

Muszel: U Konc a-moll: 12.05
„Kryptonim
DL” - 
bino” i 
l KF-ie 
pivt:

ode. 2: 1 
„Ol vmpia

13.15 P-zeboie
14.05 .,Pervskon!

Pommerns tell img 
12.30 Miedzy „Bo 

• 18 Tydzień na
nowych

gigd wydarzeń tygodnia: 
niatury klawesynowe

14.30 Mi 
Jacpuesa

Champione de Chambonnieres: 
14.45 Za kierownica: 15.10 Roczni­
ki polskiej piosenki: 15 30 Kolo­
rowe skrzydła — ren.; 15.50 Zwie­
rzenia prezentera: 16.15 Słoneczni 
ki van Goe^a: 16.45 Piosenki z 
„włoskiego buta”: 17.05 „Nie ma 
jutra w Saint Nazaire” — ode. U; 
17.15 Mój magnetofon: 17.40 
„Dzień babci" — słuch.: 18.05 Wv 
twórnia „Bałkanton” poleca...: 
18.30 Mioi-max — czyli minimum
słów, maksimum muzyki: 
nagrań Paszy Christowej:

19.05 Z
19.20

Coś w tym iest — rozmowa o fil­
mie: 19.35 Muzyczna poczta UKF; 
20 Z książką nrzez żvcie — ga­
węda: 20.10 Wielkie recitale — Van 
Cliburn no raz drugi w Moskwie; 
21.07 „Wyprawy Krzysztofa Ko-
Inmba" aud
Płyty nasze i naszych sąsiadów 
21.50 Claudio Monteverdi’ ,.Vesnr< 
drlla Beata Veręine”: 22.08 Śpię 
wa Cliff Richard: 22.20 Magazy

14 Alert dla biosfery; 14.05 Klasy­
cy muz. rozrywk. — Georges Van 
Parys; 14.30 Sport to zdrowie; 
14.35 Mel. polskiego ekranu; 15.05

wyd. dźw. _ „Przeminęło z wiat­
rem”; 19.35 Muz. poczta UKF; 20 
Czas teraźniejszy i przeszły; 20.15 
Kabaret piosenki — M. Zembaty; 
20.35 Blues wczoraj i dziś; 21 Nie 
czytaliście — to posłuchajcie; 21.20 
Gdzie jest przebój?; 21.44 Opera ty 
godnia: R. Wagner „Lohengrin”; 
22.98 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— Donny Hathaway; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu; 23 Wiersze A 
Kamieńskiej; 23.05 Collegium musi 
cum — Sonaty skrzypcowe J. Fry 
deryka Haendla; 23.50 Śpiewa Hen 
rl Des.

WIADOMOŚCI
12.05. 15, 17, 19, 20,

5, 6, 7, 8, 10.30,

,,Wrześniowa pieśń”;
Polski: Estrada

15.30 Listy z 
Przyjaźni;

£ TEŁEmiJA
16.10 W kręgu polskiej muz. roz- 
rywk.; 16.30 Studio Młodych: „Na­
sza akcja — przedłużamy lato”;
16.35 Płyty z różnych stron; 17 
Studio Młodych: Radio-kurier;
17.15 Mój program na antenie; 
17.50 Z księgarskiej lady; 18.05 Stu 
dio muzyki popularnej; 18.30 Ak­
tualności kulitiralne; 18.35 „Mały 
przewodnik po muzyce rozrywkę-
wej”; 19.05 Muz. i Aktualn.
Gwiazdy polskich estrad;

19.30
20.15

Muz. wizyty przyjaźni: 21 Miniatu 
ry rozrywk.; 21.15 Naukowcy — 
rolnikom: 21.30 Rytm, taniec, pio­
senka; 22.05 Rytm, taniec, piosen­
ka: 22.25 Co słychać w świecie; 
22.30 Małe monografie jazzowa; 
23.10 Korespondencja z zagranicy;
23.15 Rytm, taniec, piosenka 
Kalendarz Nauki Polskiej; 
Program nocny z I.ublina.

0.05
0.10

WIADOMOSĆI: 5. 6. 8, 9. 10. 12.05, 
i, 16. 20, 22, 23. 24, 1. 2, 2.55.
PROGRAM II 

tyglu: 7.45 Muz, 
saksofon; 8.35

7.35 W radiowym
diaiog: 
Studio

„Radiostopem po kraju'

organy — 
Młodych: 

: 8.45 Mu-
zvka spod strzechy; 9 Transkryp­
cje ork. tańców Griega i Brahm­
sa; 9.20 Opolskie propozycje muzy 
czne; 9.40 Tu Radio Moskwa: 19 
„Kilka imion miłości” fragm. ksiaż 
ki M. j. Kenonowicza: 10.20 Konc. ? 
nagrań Chóru a cappella PR i 
TV w Krakowie; 10.40 Kobiece 
ABC: 11 Z twórczości Prokofiewa 
i Szostakowicza; 11.35 „Postęp, 
dom. nowoczesność" — poradv 
praktyczne dla kobiet w opracowa
n:u 
Tatr

nia:

Karoliny Kocowej: 11.45 Od 
do Bałtyku: 12.30 Czas dob- 
gosnodarzy: 13 Z kart wrześ-

13.20
■Skaldowie"

Ali-Babkl” contra
13.35 „Opowieść o 
najwierniejszej z

wiernych" fragm. pow, anonimo­
wej; 13.55 Mini-przeglad folklory-
styczny iziś: Włochy; 14 Wie- 

taniej; 14.15 ludzie,
wśród których żvjemy; 14.35 Wi­
zerunki piosenkarzy: 15 Program
dla dziewcząt chłopców; 15 40
..Pieśni i tańce świata”: 16 Alfa i 
Omega: 17.20 Pozn. magazyn mło­
dzieżowy; 17.45 Poniedzielne rema 
nentv sport. E. Pacholskiego; 17.50 
Radioexpress; 18 Pozn. konc. ży­
czeń: 18.40 Sprawy codzienne; 19 
Studio Młodych: „Wzór na przy- 
snieszenie”; 19.15 Jeżyk niemiecki: 
19.30 Odtworzenie konc. z tegorncz 
nego M:ędzynar. Festiwalu w Ber-
gen; 21.07 Muz. rozrywk. 
Teatr PR „Złota kałuża” i 
22.35 „Onera w przekroju”;

słuch.;
23.40

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30. 5.30.
C 30. 7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 
23 30.

UWAGA: UKF 69.74 MHz trans­
mituje program II.

PROGRAM WŁASNY: 16.15 Pro­
gram stereofoniczny.

PROGRAM III: 8.05 Mój magne­
tofon: 8.35 Wioski katalog piosen­
karski; 9 „Nie ma jutra w Saint 
Nazaire” — ode. 11: 9.10 Bacha gra 
ork. L. Stokowskiego: 9.30 Nasz 
rok 73-ci: 9.45 Z serii Polski Jazz 
_  „Jazz Carriers”: 10.15 Odpowie­
dzi z różnych szuflad — przed Ani
krofonem
Między ,

Wł. Kopaliński;
„Bobino” a

„Generał Jego

Telemann — Konc. F-dur: 23 ..Noc 
pierwszego śniegu” — wiersze

cie — no 
gra zespół
M

ĄigiocO’ 23 05
Sopocie: 23 35

: 23 50 Pniewa
WIADOMOŚCI: 6. 8.30.

POSIEDZI AT EK

O Sono-

and the 
Gilberto 

14. 19. 22.

PROGRAM I: 7.35 Dzień dobry, 
kierowco; 7.40 Takty i minuty; 8.05

]
NIEDZIELA

PROGRAM I: 7,45 
Rolniczy _ kolor; 
minamy, radzimy;

— TV Kurs
8,20 — Przypo-
8.30 Nowo-

czesność w domu i zagrodzie; 9 — 
Dla młodych widzów — „Niezwy­
kle przygody Inokientija zwaneeo 
Kieszką” — cz. I filmu prod 
radź. — kolor; 10.05 — Antena — 
informacja o programach radio-
wych i telewizyjnych 
cyklu — „180.000
gód" — ode. II pt.

10,20 — Z 
km przy- 

,.Przez Mek-
syk” — kolor; 10,55 — Niedzielny 
koncert promenadowy z Pragi — 
kolor; 11,55 — Dziennik; 12,10 — 
Przemiany; 12,40 — Dla dzieci — 
„Co to jest” — konkurs — zaba­
wa: 13,25 — „Interstudio nr 7“ — 
magazyn informacyjny o krajach 
socjalistycznych; 14 — Losowanie
Totolotka; 14,20 Kazimierzow.
ski korowód — felieton filmowy — 
kolor; 14,50 — Sprawozdanie z fi­
nału zawodów lekkoatletycznych 
o Puchar Europy mężczyzn (Edyn 
burg); 17,15 — Z cyklu — Przeboje 
wielkich miast — „Karl-MarH- 
Stadt” — kolor; 18,10 — Film muzy 
czny TVP — „Gościniec — albo 
krótkie opisanie Warszawy z oko.
licznośeiami jej”; 18,30 — 
sta promocja oficerów z

Uroczy- 
okazń

30-lecia I.udowego Wojska Polskie
go; 19,05 — Wystąpienie , 
sadora I. udowej Republiki
garii; 19,20 . 
nik — kolor 
film TVP —

Amba- 
i Buł-

Dobranoc i Dzien- 
20,15 —„Kopernik” —

cz. II pt,
kolor; 21,05 —PKF; i 
z Trybuną Ludu” — 
dowy — kolor; 22,15 
sportowy.

21.15
.Ziemia” — 
i — „25 lat

program estra 
— Magazyn

PROGRAM II: IG.45 ,,Polska

„Olimpia”; 
Królewskiej

Mości” — ode. pow. D. du Maurier; 
11.35 Grają wokaliści; 11.45 „Jasz­
czur” — ode. 18: 12.20 Andrzej Zie 
liński: „Krywaniu. Krywaniu” — 
grata i śpiewają /Skaldowie: 12.25 
Za kierownicą: 13/Na gdańskiej an
tenje; 15.10 Ork. W studiu

cźesność i technika: 15.45
wielkopolskie: 15.55 W roli 
nej zesnól Gatch; 16.35 Dudv 
kie: 16 45 Nas? rok 73-ci;

filmo- 
nowo- 
Dudy 
głów-

17.05
1114* J4UI« ----------

ode. 12: 17.15 Mój magnetofon: 
Fotoplastikon — Spotkanie 
Hatszensnt: ’8 Instrumenty 
tryczne i elektronowe —

17.40

ciek.

Como18.20 Mikrorec’tal Pcrrv
18 ao Polityka dla wszystkich : 18 45 

Ogniste flamenco” — gra i śpie- 
GŁOS — 9/10 IX 1973 wa Sarita Heredia; 19.05 Pow. w

Uczeń lub pracownik pie 
karski potrzebny. Luboń, 
Powstańców Wlkp. 1-5.

566. g
Uczniowie w zawodzie bla 
charza samochodowego — 
potrzebni. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 5566g
Uczennica skończone 18 
lat oraz ręczniarka — do 
Pracowni Płaszczy Dam­
skich. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 6033g
Kobiety i mężczyzn do 
prac w ogrodnictwie, na 
dobrych warunkach — za 
trudnię. Poznań, ul. Sta-

73“ — reportaż — kolor; 17 — Fil­
my studyjne — „Na los szcze.ś ia 
Baltazarze” film fab. prod. fran­
cuskiej — od lat 16-tu; 18,40 — Ga. 
leria 33 milionów — Rzeźba A. My 
Jaka — kolor; 19,20 — Dobranoc i 
Dziennik — kolor; 20,15 — Koncert 
w porcie — program rozrywkowy 
TV NRD; 21,10 — Scena Monodram 
— M. Kuncewiczowa — „Plączą 
sie czasy', miejsca, nagrody, klęs­
ki” — wg. fragm. — „Natury”. 
Scenariusz TV — H. Slojewska i
K. Łastawiecki. Reż. 
wiecki. Scenografia

policka 165. 590 2g
Opiekunka do dziecka, do 
chodząca lub na stałe bez 
prania — potrzebna. Wy­
nagrodzenie dobre. Zgło­
szenia w godz. 17—20, Os. 
Przyjaźni 4 ,,O” m. 538.

5837g
Przyjmę pracownika lub 
małżeństwo do rolnictwa. 
Frąckowiak, Górtatowo, 
poczta Swarzędz. 5845g
Uczniów przyjmę. Mecha 
nika Pojazdowa, Poznań, 
Źródlana 32. 5868g
Fryzjer — fryzjerka mę­
ska — potrzebni zaraz. 
Chełmońskiego 16. 5865g
Warsztat ślusarsko - to­
karski, przyjmie ucznia. 
Poznań, Dąbrowskiego 231.

5905g
Przyjmę do prac zleco­
nych architektów, kon­
struktorów, instalatorów, 
elektryków, mechaników, 
technologów, kreślarzy 1 
maszynistki. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
59O8g.
Zatrudnię instalatora spa 
wacza i pomocnika. Tel. 
401-55. 5931 g
Przyjmę uczniów. Wyroby 
Gumowe, Po?inań, Małe 
Garbary 2. 5942g
Kulturalną samotną oso­
bę, do prowadzenia do­
mu (willa), poszukuję. 
Tel. 451-89, godz. 8—10.

5959g
Potrzebna pomoc do 2-let 
niego dziecka. Ul. Polna

6 m. 5. 5975g
Kierowca emerytowany, 
może się zgłosić do pracy. 
Michał Bajor, Poznań 10,
ul. Zawady 10. 5990g
Przyjmę młodszą pomoc 
domową z referencjami, 
najchętniej z prowincji — 
osobny pokoik, warunki 
bardzo dobre. Bobińska, 
Poznań — Osiedle PLewi-
ska, Akacjowa 
67-38-01.

tel.
600 7 g

Kupno © Sprzedaż
Kupię pilnie zgrzewarkę 
elektryczną do 3 mm sną 
wania. Tel. 673-529. 5997g
Kupię zgrzewarkę punk­
tową. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 6039g
Muszle, minerały ciekaw­
sze, figurki i wyroby z 
kości słoniowej do zbio­
ru — kupię. Oferty: skryt 
ka pocztowa 5, Poznań 37. 

4157g
Palnik do c. o. kupię — 
najchętniej z zamontowa-
niem uruchomieniem.

K. Łasta-
M. Koło-

dziej, Real. TV — B. Stępiński. 
Narratorka — II. Slojewska (Poz­
nań),
PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I: 12,45 _ TV Techn. 
Rolnicze — Matematyka — 1. 22 ~ 
ciąg arytmetyczny; 13.25 — TTR — 
Uprawa roślin — 1. 14 (orka); 16,3i‘ 
— Dziennik; 16,40 — Dla dzieci — 
„Prymus” — film fab. prod. radź.; 
17.10 — Echo stadionu: 17,55 — Mu 
zykują i pracują (lok); 18,20 — Te 
leskop; 18,15 — Eureka — magazyn
npn.-naukowy kolor: 19.20
Dobranoc i Dziennik kolor; 20.15 
— I.etni Przegląd Teatru TV Wi­
liam Szekspir „Makbet" — Reż. — 
A. Wajda; 22.15 — Z cyklu — Spot
kanie z pisarzem
Buczkowskim rozmawia
der Małachowski 
nik.

PROGRAM II:

z Leopoldem

22,45

17.50

Aleksan- 
— Dzien-

,Władv
sław Warneiiczyk” — film dokum.; 
18,05 — „Sofia” — „Plowdiw” — 
rep. — kolor; 18,30 — „Kraj owo­
ców i kwiatów” — film dokum. t_
kolor; 18,40
strzowie” 
mowane;
rep.; 19,20

— „Smoliańscy mi- 
bułgarskie filmy ani-

19.10 — Cena sukcesu — 
— „Zaro, Szaro, Maro”

— bułgarska bajka na dobranoc —
kolor 
20.15

19.30 — Dziennik
Impresje bułgarskie

film dokum. prod. bułę.
20.40 — „ 
fortepian

kolor:

„Gra M:lena Mollowa”

.Wszystko dobre
(Bułgaria)

kolor:

21 —
dobrze

kończy” — film fab. prod. bułgar.: 
22/0 — „Piosenka dla nieznajo­
mej” — recital piosenkarski Bisc-
ra Kirowa: 22 50 Zakończenie
Dnia Bułgarskiego i program na 
wtorek.

Sprzedam kopaczkę ciąg 
nikową. Chomęcice, ulica
Poznańska 18. 6025g

Sprzedam fortepian, stan 
dobry, cena przystępna. 
Tel. 629-30 . 5708g

STEREO magnetofon Te­
sla. adapter stereo, ma­
szynę do pisania waliz­
kową — sprzedam. Tel. 
55-154. 4939.g

Sprzedam całkowite o- 
przyrządowanie do pro­
dukcji żaluzji wewnętrz­
nych. Poznań, ul. Skalna 
56 m. 13.

Kożuszek nowy, sprze­
dam. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 6049g.

Sadzonki goździków, siej- 
kę asparagusa, sprzedam. 
Ul. Ciechocińska 15.

5884g

Okazyjnie sprzedam pra­
wie nową pralkę. Poznań, 
ul. Polna 76 m. 5. 5976g

• Samochody
Kupię natychmiast nowe­
go Fiata 12.7. Tel. 551-51.

5878g

Okazyjnie sprzedam War­
szawę M-20. Poznań-Szcze 
pankowo, ul. Bodawska 
17 (przy CPN). 5894g

Wołgę w bardzo dobrym 
stanie — zamienię na ma­
łolitrażowy, lub sprzedam. 
Poznań, Marchlewskiego 
56 m. 13. 5896g

Sprzedaną Fiata eksporto­
wego wkrótce do odbioru. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4618g.
Warszawę 2123, sprzedam.
Tel. 205-53. 5887g
Sprzedam Opla Kadeta, 
rocznik 1943, na chodzie, 
po remoncie. Cena 16.000. 
Poznań, Świt 8 m. 4. 

5916g
Kupię samochód marki 
Mercedes 200 D, lub 220 D. 
Oierty: Jan Włodarczyk. 
Zabrze, ul. Wolskiego 2 
m. 6. 5915g
Sprzedam Syrenę 104, rok 
1968. Tel. 744-30, od godz.
19. 6036g
Syrenę 104 sprzedam. Tel.
709-80. 5688g
Sprzedam Fiata 1300, prze 
bieg 2J.00O oraz okazyjnie 
części Wartburga 1000, 
rocznik 1965. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
5730g.
Sprzedam Renault 10. No­
wina 4, tel. 442-38. 5673g
Sprzedam „Lublina”, stan 
dobry, 48 tys. zł. Osieczna 
k. Leszna, ul. Wolności 5. 

5772g
Sprzedam Wołgę fabrycz­
nie nową. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
5357g. ___ __
Sprzedam Syrenę 105 wy­
graną z PKO. Ul. Hoża 12. 

5715g
2uka sprzedam. Ul Pol- 
ska 52, 5726g 
Skodę 1000 MB — sprze­
dam. Tel. 597-02. 5971g

Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 5567g.
Taksometr ,,Poltax”, ku­
pię. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 6077g.
Sprzedam z rozbiórki ce- 
"łel deski. Poznań, Jerze­
go — Dolna Wilda. 6075g
Sprzedam Jawę 175 CZ.
Zgoda 20. 5771 g
Krowę na wycieleniu — 
sprzedam. Poznań, Po- 
krzywno 55. 5699g
Sprzedam skuter Wiatka.
Wielka 17 m. 4. 5813g
Sprzedam elektroniczną 
4-działaniową maszynę li­
czącą Olympla. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5734g.
Sprzedam maszynę dzie­
wiarską jednopłytową — 
chińską oraz szafę dwu­
drzwiową jasną, bardzo 
dobrym stanie, duży stół 
okrągły rozciągany. P%
godna 55 m. 1. 5768 g
Sprzedam cegłę rozbiór­
kową oraz inne materiały 
budowlane, wysyłka wa­
gonowo. Stanisław Kasi- 
ca. Tiary, ul. Dąbrowskie­
go 8. 5392g

Futro karakuły czarne, 
kołnierz norki, nowe — 
sprzedam. Poznań, Podoi

-ska 11. 5338g
Sprzedam ogród działko­
wy przv ul. Hetmańskie i. 
Tel. 5)7-35, od godz. 18—20. 

5854g

Sprzedam Volkswagena 
1200. Poznań - Zegrze, ul. 
Rzeczańska 8, od godz. 15. 

6058g
Sprzedam Warszawę M-20.
Przemysłowa 33. 6O63g
Sprzedam Moskwicza 412, 
z gwarancją. Małeckiego
21 m. 8. 5923g
Sprzedam Fiata 125p 1300, 
35.000 km, stan idealny. 
Skowroński, 63-720 Koź­
min, Pleszewska 37, tel. 
59. 5936g
Sprzedam Syrenę 105, wy­
grana PKO. Poznań, ul.
Dąbrowskiego 1 m. 8a, po
godz. 18. 5938?
Syrenę 105, wygrana PKO 
— sprzedam. Osiedle Ba­
ranowo, ul. Słoneczna 9.

5941 g
Sprzedam Fiata eksporto­
wego, wkrótce do odbio­
ru. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka, 19 dla 5939g.

WIELKOPOLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBÓT INŻYNIERYJNYCH 

w Poznaniu, 
ul. Swiętosławska nr 12 

ogłasza, że posiada jeszcze

wolne miejsca i przyjmuje zapisy 

do Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
w zawodzie: 

monter instalacji sanitarnych 
zewnętrznych.

Warunkiem przyjęcia jest: świadectwo ukoń­
czenia szkoły podstawowej.

Uczniowie w czasie nauki otrzymują wyna- 
.- w WySokOści:grodzenie

plus

roku nauki — 360,— zł miesięcznie, 
roku nauki — 480,— zł miesięcznie,
premia za dobre wyniki

i pracy do wysokości 25 
dzenia miesięcznego.

Oprócz powyższego zapewnia 
ubranie wyjściowe oraz odzież

proc.

się:

w nauce 
wynagro-

bezpłatne 
roboczą, ponad-

to opiekę lekarską i wszystkie uprawnienia 
pracowników budownictwa.

Dla kandydatów zamiejscowych zapewnia się 
internat, w którym płatne jest tylko wyżywienie. 
Przyjęcie do szkoły odbywa się bez egzaminu 
wstępnego. Po ukończeniu naszej szkoły, dla 
chętnych istnieje możliwość skierowania do 
Technikum Budowlanego.

Bliższych informacji udziela i zapisy przyj­
muje: Dział Zatrudnienia i Płac Wielkopolskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Inżynieryjnych, Poznań, 
ul. Swiętosławska 12 lub sekretariat Zasadniczej 
Szkoły Budowlanej, Poznań, ul. Grunwaldzka 
nr 152.

Nabór uczniów trwa do dnia 20 września 
1973 roku. 6499-Kl

Skodę S 100 L nową sprze 
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 5798g.
Sprzedam Wartburga 353 
— Standard, rok produk­
cji 1971, przebieg 36 tys. 
km. Wiadomość: telefon 
707-44 . 5996g
Opony protektorowane w 
Stomilu, z kartą gwaran 
cyjną 650X16 — sprzedam. 
Telefon 531-26. 6021g
Syrenę 105, premia PKO, 
sprzedam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 5995g
Sprzedam nową Syrenę 
105, premia PKO. I.isiecka, 
Poznań, Główna 41. 5991g

© l okale
Studentka AM poszukuje 
jednoosobowego pokoju. 
Cena obojętna. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 602Og.
Spółdzielcze mieszkanie, 
odstąpię zaraz. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5853g. 
Dwie siostry, czło^nkinie 
spółdzielni, pilnie poszu­
kują pokoju. Możliwość 
opłaty za 6 miesięcy na­
przód. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 5861g
Pokój komfortowy solid­
nej pani — wynajmę. Try 
bunalska 57, po 16. 5879g
Zamienię komfortowe mie 
szkanie jednopokojowe, 
samodzielne, z telefonem, 
w dzielnicy willowej — 
na 2 lub 3-pokojowe. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 5907g.
Młode bezdzietne małżeń­
stwo, poszukuje pokoju 
z wygodami. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
5910g.
Wynajmę pokój małżeń­
stwu — płatne z góry — 
do roku. Telefon 330-86,
godz. 10—12. 601«g
Katowice Południowe — 
M-2, nowe budownictwo, 
zamienię na podobne lub 
większe w Poznaniu. O-
ferty „ Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 5953g.
Przyjmę na pokój mał­
żeństwo bezdzietne. Win-
na 15a. 5952g

Higienistka poszukuje po 
koju w okolicy Grunwal. 
du. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 5655>g.
Samodzielny pokój wynaj 
mę pracującemu panu. 
Janka Krasickiego 30.

5106g
Pokój umeblowany w An 
toninku starszej osobie 
wynajmę — płatne 2 lata 
z góry. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 5425g.
Przyjmę małżeństwo na 
pokój z wygodami. Po­
znań - Piątkowo, ul. Orla
11 546‘g
Poszukuję niekrępujące- 
go pokoju, Poznań, okoli­
ce. Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 5729g.

5729g

Poszukuję pokoju z opie­
ką nad trzyletnim dziec­
kiem. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 570“g.
Student poszukuje poko-
ju z c. o., najchętniej
śródmieście. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
5823g.
Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe M-4, 3 pokoje 
z kuchnią, Poznań-Rataje. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 5812g.

• Nieruchomości
Wezmę w dzierżawę gos­
podarstwo, dam wysoką 
dzierżawę, kaucja wyklu­
czona. Oferty „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 5469g.
Sprzedam domek piętro­
wy niewykończony, wol­
nostojący, 8 minut od 
tramwaju. W rozliczeniu 
mieszkanie w nowym bu­
downictwie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
5413g. _____
Kupię gospodarstwo lub 
ziemię z prawem zabudo­
wy do 30 km od Pozna­
nia. Warunek — jezioro, 
rzeczka lub staw. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5536g. .

Bezdzietne małż.eństwo — 
poszukuje mieszkania lub 
pokoju. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 5963g
Dwie panienki, poszuku­
ją pokoju w śródmieściu. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 5972g.
Panienka pracująca, pil­
nie noszukuje pokoju. O-

Fiat 1500/73, nowy, kolor 
kość słoniowa, wersja 
francuska, sprzedam. O- 
glądać: niedziela godz. 
13—18, Fabryczna 6 m. 25. 

5457g
Sprzedam Syrenę 105, pre 
mia PKO. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
:'O78g.

Sprzedam Fiata 125p 15 0,
kolor grafit rok pro-
dukcji 1971. Poznań - Osie 
dle Plewiska, Akacjowa 
12, tel. 67-38-01. eooeg

P r i e t a r 2 i
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS Oddział I 
w Poznaniu, ul. Towarowa 17/19 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie WYMIANY INSTALACJI CEN­
TRALNEGO OGRZEWANIA PAROWEGO 
na WODNE w budynku byłego dworca au­
tobusowego PKS, z materiałów inwestor^.

Dokumentacja i kosztorys do wglądu w Dzia­
le Technicznym (pokój 112) WP PKS O/I na 
dworcu autobusowym PKS.

Termin zakończenia robót 15 października 
1973 r. I

Oferty należy składać /w zalakowanych koper­
tach w Sekretariacie Przedsiębiorstwa, w ter­
minie do dnia 14 września 1973 r. Otwarcie ofert 
nastąpi dnia 15 września 1973 r. o godz. 10.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta. lub unieważnienia przetargu bez podą-
nia przyczyn. 6504-K1

ferty ,,Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 59«lg.
Młode, bezdzietne m- 
stwo, członkowie spół­
dzielni, poszukuje poko­
ju. Tel. 535-64, godz. 7—19 
prócz niedziel, lub oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 6008g.
Dwaj mgr. fizyki, pra­
cownicy naukowi poszu­
kują pokoju. Najchętniej 
Janikowo, Grunwald. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 4859g, z
Zamienię mieszkanie kwa 
terunkowe, samodzielne, 
w śródmieściu, nowe bu­
downictwo, pokój, kuch­
nię, łazienkę, 40 m!, I pię 
tró, balkon, piece, na po­
dobne z ę. o. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
5681g. ,
Kupię mieszkanie włas­
nościowe, 2 pokoje z wy 
godan/i w śródmieściu, 
no<tiapam do zamiany mie 
szkanie, pokój, kuchnie, 
nowe budownictwo. 38 
m!, w śródmieściu. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 5580g.

Poszukuję mieszkania sa­
modzielnego na minimum 
6 miesięcy Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
5662g
2 studentów medycyny po 
szukuje pokoju z. c. o. i 
innymi wygodami Naile- 
nięj bliżej śródmieścia. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 5800g.

Sprzedam dom jednoro­
dzinny 5-izbowy z wygo­
dami. Swarzędz, Okrężna 
50.______________ 5565g
Kupię działkę pod budo­
wę warsztatu rzemieślni­
czego, na terenie miasta 
lub powiatu. Oferty z po 
daniem lokalizacji oraz 
ceny „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 5576g.
Kupię obiekt handlowy 
w Poznaniu z przeznacze­
niem na sprzedaż Kwia­
tów, warzyw i owocow. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 5601g-

• Różne
Szyję modne kurtki i P*a 
szcze z lisem. Tel. 67-35-33.

5'441-g-
Wynajmę pomieszczenia 
na zakład lakierniczy 
blacharski na terenie 
sta lub powiatu. Ofer .
„Prasa”, Grunwaldzka i® 
dla 5575g._
Uwaga! Zabezpieczysz 
mieszkanie przed kurzę 
i chłodem uszczelniają 
okna taśmą aluminio^ 
szybko i trwale usnJgi 
wykonuje Jerzy Stanie ' 
ski Chudoby 14 m’ 
Zgłoszenia pisemne.

Bieżnikowanie opon Da­
ta, Wartburga, Zastaw?’ 
Moskwicza, Skody 
nuje Wulkanizacja, do­
znań, ul. Kraszewskiej 
26. tel. 471-84. 5xrr
Naprawa amortyzator^ 
z zamontowaniem na mi__ 
scu. Poznań, 
2€6.
Betoniarnia 
wspólnika

41, Radaj.

L przyjnj’e 
uprawnienia- 

, Kasztelańska 
a751g

Poszukuję garażu w 
P-ch Ga-bar. Tel. 
po godz. 16. —.

i Udział w kawiarni 
pię. Zgłoszenia osoi?’? -

' Kawiarania. P^spn-Anw
j ninek, ul. Leszka 22.
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POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 

nr 2 w Poznaniu, 
ul. Marchlewskiego 128

PRZYJMUJE UCZNIÓW
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej 

przy PZB w Poznaniu oraz 
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej 

w Pile, ul. Kilińskiego 16 
na rok szkolny 1973/74

w następujących zawodach:
— murarz - tynkarz,
— monter konstr. drewnianej (cieśla bud.) 
— monter konstrukcji żelbetowych 
— mechanik maszyn budowlanych.

Praca e Nauka
Zatrudnię krawcową do 
pracowni. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
5415g. _____
Przyjmę uczniów w zawo 
dzie instalatorów sanitar­
nych. Mosina, ul. Grabo-
Wa 3. 5416g

WEZMĘ W DZIERŻAWĘ 
mieszkanie — pokój, łazienka, kuchnia albo 
dwa pokoje, łazienka, kuchnia lub kupię.

© Samochody Pracownicy poszukiwani

• Nauka trwa dwa lata (w klasie mechanik 
maszyn budowlanych — 3 lata).

• W trakcie nauki uczniowie otrzymują;
— wynagrodzenie podwyższone wg nowych 

zasad
— w I roku nauki — 520,— zł miesięcznie,
— w II roku nauki — 600, —zł miesięcznie, 

— bezpłatne ubranie szkolne, odzież roboczą 
i ochronną, narzędzia oraz inne świad­
czenia wynikające z układu zbiorowego 
pracy w budownictwie;

— zamiejscowi bezpłatne zakwaterowanie w 
internacie przyszkolnym;

, . — codziennie jednorazowy bezpłatny posiłek 
regeneracyjno - wzmacniający.

0 Po ukończeniu Szkoły zapewniamy dobrze 
płatną pracę oraz pomoc w uzyskaniu mie­
szkania spółdzielczego.

0 Uczniów zdolnych i chętnych do dalszej 
nauki skierujemy do Technikum Budowla­
nego dla Pracujących.

Informacji udziela — zgłoszenia przyjmuje do 
dnia 30 września br. PPBP-2, Poznań, ul. Mar­
chlewskiego 128, pok. 100, tel. 650-51, wewn. 210.

6470-K1

Przyjmę ucznia. Tapicer- 
nia, Dąbrowskiego 24. 
__________________ 5446g 
Potrzebna opiekunka do 
dziecka z gotowaniem lub 
bez, od godz. 15.30. Od­
dzielny pokój. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5515g.
Przyjmę spawacza - in­
stalatora. Poznań, ul. Si­
korskiego 11 m. 9. 5154g
Do szycia biustonoszy — 
poszukuję. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
5<277g.  
Przyjmę 2 uczniów, 16—17 
lat do piekarni - cukier­
ni oraz młodszego cukier­
nika z utrzymaniem. Mar 
ciniak, Śrem, ul. Walki 
Młodych 13. 5524g
Probostwo wiejskie jed­
noosobowe, bez gospodar 
stwa, poszukuje gospody 
ni. W ofertach podać da­
ne personalne. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5534g.
Poszukuję opiekunki do 
półrocznego dziecka. Bo-
nin, tel. 411-649. 5541g
Uczniów w zawodzie la­
kierniczym, przyjmę. La­
kiernia Samochodów Po­
znań - Jeżyce, ul. Janic-
kiego 17. 5586g

Oferty
„Prasa”, Grunwaldzka 19 dla 5623g.

5623g

Przyjmę pracownika do 
wszelkich prac w gospo­
darstwie rolnym. Wyna­
grodzenie dobre. Kazi­
mierz Kostrzewski, Janu- 
szewice 29, 64-350 Grano­
wo, pow. Nowy Tomyśl. 
____________________ 5719g 
Instalatorów i uczniów — 
przyjmie warsztat instala 
cyjny — Junikowska 8,

Kupno 0 Sprzedaż
Kupię bony. Tel. 41-82-96.

5614g

Sprzedam arytmometr. Te
lefon 718-58. 5525g

od godz. 17. 5701g
Uczennice przyjmę. Krą- 
wiectwo damskie, Poznań, 
Kraszewskiego 8. 57052
Gospodarstwo kupię z zie 
mią przy zabudowaniach. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 57O6g.
Potrzebna pani do pracy 
(art. spożywcze). Poznań,
Obornicka 163. 5748g

Przyjmę murarzy na sta­
łe. Wiadomość: Poznań- 
Śmochowice, Mazurska 9. 

5763g
Zatrudnię pomocnika ślu­
sarskiego. Warsztat, Dzier
żyńskiego 269. 5806g
Poprowadzę stołówkę 
przyzakładową. Poważne 
oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 5814g.

Sprzedam Fiata 850 Spec., 
rok 1970. Telefon 41-84-07.

5421g
Sprzedam Syrenę 101 — 
pierwszy właściciel. Ed­
mund .Dolała. Poznań, ul, 
Grochowska 106 m. 9.

5429g
Sprzedam nowego Fiata 
1500/73. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 5467g.
Fiata 850 Specjał, sprze­
dam. Poznań. Senatorska
33, tel. 67-24-59. 5495 g

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budow­
lane nr 3 w Poznaniu, ul. Cicha 8 — przy Sta­
dionie AZS — przyjmie zaraz na dodatkowe 
zatrudnienie w produkcji, na pół etatu, lub w 
innym wymiarze godzin:

murarzy, tynkarzy, zdunów, cieśli, dekarzy - 
blacharzy.

Przyj mierny również —
uczniów do przyuczenia w tych zawodach,

Z

oraz zatrudnimy majstrów budowlanych. 
Płace wg systemu akordowego — zgodnie 
układem zbiorowym pracy w budownictwie.

Wilczki szczenięta sprze­
dam. Szymański, Husar­
ska 14, parter, od ponie­
działku, godz. 16—20.

5585g
Sprzedam narzędzia, ma­
szyny blacharskie, insta­
lacyjne. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 5589g.
Sprzedam pilnie garaż — 
narożnik Dąbrowskiego a 
Mickiewicza. Ponadto 
sprzedam fortepian marki 
„Neufeld”. Telefon 471-83,
od godz. 18—22. 5622g
Sprzedam maszynę dzie­
wiarską Veritas 360. Tel. 
705-54, po godz. 17. 5651g
Seradix do ukorzeniania 
goździków sprzedam. Le­
wandowska, Kaszyńska 7. 

5432g
Sprzedam stalowy piec
c. 18 m1, Puszczyko-
wo, ul. Kopernika 42, tel.

BMW 2O“0, r. 70, sprze­
dam. Oferty „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 5440g.
Sprzedam zaraz samo­
chód osobowy marki Fiat 
1500 eksportowy. Informa- 
cia: tel. 828 Kościan, do
17. 5543g
Sprzedam Syrenę 104, rok 
1969, stan bardzo dobry. 
Poznań, tel. 705-04. 5574g
Skoda 1000 MB, rok pro­
dukcji 1969 sprzedam. Te­
lefon 616-05, po godz. 16.

55«2g
Kupię Fiata 853 coupe. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 5587g._________  
Karoserię używaną „Sy­
reny” kupię. Tel. 67-23-29.
od 16. 5588g
kupię Mikrusa, sprzedam 
Komara Sport. Tel. 401-13

5607g

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje codziennie 
Dział Kadr Poznań, ul. Cicha 8, pokój 12, tel.
585-22. 6452-K1

MEBLARSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
w Poznaniu, ul. Żmigrodzka 37 (Junikowo) 

PRZYJMIE CHŁOPCÓW w naukę zawodu: 
STOLARZ MEBLOWY

Warunkiem przyjęcia jest posiadanie świadec­
twa ukończenia 8-klasowej szkoły podstawo­
wej.

Wynagrodzenie, odzież ochronna i inne świad­
czenia wg obowiązujących przepisów.

Zgłoszenia przyjmuje stanowisko kadr przy

Repasarce oddam pracę 
w dom. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 5617g
Reczniarka i uczennica — 
potrzebne. Zakład Kra­
wiecki, Małeckiego 34. 
___________ ______ 5641g 
Starsza pani, uczciwa, do 
2,5-letniego dziecka, po­
trzebna zaraz, 9 godzin 
dziennie. Osiedle Przyjaź 
ni, blok 18 m. 150, wej­
ście Ł, zgłoszenia po go-

Fryzjerka damsko-męska, 
uczeń 1 uczennica potrzeb 
ni. Poznań, Słowackiego
27. 5834g
Potrzebna panienka do 
szycia. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 5825g.
Pomoc domowa 4 godziny 
dziennie po południu po­
trzebna. Garbaty 5 m. 3,
od godz. 16. 5809g

165. 5398g
Sprzedam Warszawę 224, 
Wóz konny na 20-tkach — 
platforma. Poznań - Smo- 
chowice, Lubowska 20 —

Sprzedam Syrene 105, pre 
mia PKO. Tel. 624-71.

5633g
Snrzedam Syrene 104, rok 
1970. Poznań, ul. Mylna
60 m. 9. 5668g

dżinie 17. 5644g
Krawiec miarowy 1 uczeń 
— potrzebni. Zieliński, 
Sieroca 5/6. 5646g
Gosposię samodzielną do 
prowadzenia domu, na 
bardzo dobrych warun­
kach przyjmę zaraz. Osób 
ny pokoik. Zgłoszenia —

Fryzjerkę z praktyką rów 
nież zamiejscową nawet 
bez egzaminu czeladni­
czego i uczennicę zatrud­
nię. Poznań, Warszawska
109. 5774g

tel. 673-497. 5647g

godz. 16—19. 5436g

Snrzedam Fiata 1300, rocz 
nik 1971, 36.000 km. Tele-
fon 67-95-60. 5749g

Cukrownia „Środa” w Środzie Wlkp., ul. Nie­
działkowskiego 27 — zatrudni na okres kampa­
nii buraczanej od 10 września 1973 r. pracowni­
ków na stanowiska:

— Wagowych,
— procentmistrzów,
— kontystki,
— kierowniczki pakowni,
— chemików,
— pracowników fizycznych mężczyzn oraz 

kobiety powyżej 18 lat.
Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelu 

robotniczym oraz obiady w stołówce zakłado­
wej za obniżoną opłatą.

Zgłoszenia pisemne wraz z życiorysem, prosi­
my kierować pod podanym adresem.

Reflektuje się tylko na kandydatów z terenu 
województwa poznańskiego, z wyłączeniem 
miasta Poznania i powiatu poznańskiego.

___________ 1647-K2
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 4 
w Poznaniu — przyjmie okresowo na Między­
narodowe Targi Konsumpcyjne — 

stolarzy oraz malarzy.
Zgłoszenia przyjmuje kierownictwo budowy

MTP, ul. Święcickiego. 6535-K1"

ul. Żmigrodzkiej 37. 6569-KI Gosposia dochodząca, po­
trzebna. Gwardii Ludo-
wej 36 m. 27. 5590g

Opiekunka do dziecka po 
trzebna. Szydłowska 37 
m. 1, tel. 41-18-61. 5652g
Pracownika w gospodar­
stwie rolno - ogrodniczym 
zatrudnię na stałe. M; Pie 
chowiak, 61-249 Poznań- 
Żegrze, ul. Rzeczańska 2. 

5659g

Dnia 6 września 1973 r. zmarł tragicznie 
nasz długoletni pracownik

JERZY BASZCZYŃSKI
W Zmarłym straciliśmy sumiennego pra­

cownika i serdecznego kolegę.
Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego 

współczucia składają:
Dyrekcja — Komitet Zakładowy PZPR
Rada Zakładowa — Rada Robotnicza 

Załoga
„Agromet - Rofama”

Fabryki Maszyn Rolniczych Rogoźno Wlkp.
2342-K2

Przewodniczącemu Zarządu Oddziału Po­
znańskiego Polskiego Związku Inżynierów 
i Techników Budownictwa

KOLEDZE INŻ.
JERZEMU MATUSZEWSKIEMU 

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
z powodu zgonu OJCA 

składają 
koleżanki I koledzy 

Zarządu Oddziału PZITB 
6097g

Dnia 7 września 1973 r. zakończyła swój 
pracowity żywot po krótkich lecz ciężkich 
cierpieniach nasza najukochańsza matka, 
teściowa, siostra, babcia, prababcia i cio­
cia w 82 roku życia, śp.

HfiŁlENA' c^yZykowska
z domu FLENS

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
10 bm. o godz. 16 w Kórniku.

W głębokim smutku pogrążona 
rodzina

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w 
dniu 7 września 1973 r. odszedł od nas po 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony 
Sakramentami św., pełen dobroci i szla­
chetności, mój najdroższy, nigdy niezapom­
niany mąż, najlepszy przyjaciel mego ży- 
ęia, najukochańszy, najtroskliwszy tatuś, 
teść i dziadziuś, przeżywszy, lat 65, śp.

JÓZEF WO§
Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o go­

dzinie 14 na cmentarzu na Miłostowie.

W dniu 7 września 1973 r. zmarł

Kórnik, ul. Poznańska 9. 6086g

W ciężkim smutku i żałobie pogrążeni 
żona, córka, zięć i wnuki

Ul. Krańcowa 22 m. 25. 6102g

BOLESŁAW KWAŚNIEWSKI
mistrz tapicerski

były członek - założyciel naszej Spółdzielni.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 10 września 

1973 r. o godz. 13 pa cmentarzu na Miłosto­
wie.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy 
głębokiego współczucia.

Cześć Jego pamięci!
Rada — Zarząd — Członkowie

Spółdzielni Rzemieślniczej Tapicerów 
w Poznaniu, ul. Ratajczaka 18.

6565-K1

Dnia 7 września 1973 r. zmarł nagle mój 
kochany mąż, tatuś, teść, dziadek, prze­
żywszy lat 47

KAZIMIERZ DANOWSKI

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 
11 bm. o godz. 10.30 na cmentarzu górczyń­
skim.

W smutku pogrążone

żona z dziećmi i rodzina

Poznań, Małeckiego 22. 6118g
SKZZffl

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 7 września 1973 r. zmarł

kolega
STANISŁAW PERLIKOWSKI 

podpor. powstaniec wlkp., 
długoletni skarbnik, zasłużony członek Za­
rządu Oddziału ZBoWiD Poznań - Stare 
Miasto. Odznaczony Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski, Wielko­
polskim Krzyżem Powstańczym oraz inny­
mi odznaczeniami.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 10 września 
1973 r. o godzinie 14.15 na cmentarzu na 
Junikowie.

Rodzinie serdeczne wyrazy głębokiego 
współczucia składa
Zarząd Oddziału Dzielnicowego ZBoWiD 

Poznań - Stare Miasto.

Z głębokim smutkiem zawiadamiamy, że 
dnia 6 września 1973 r. zmarła, śp.

JANINA ANTONINA 
z SIEKIERCZAKÓW

WALCHARZOWA

Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o go­
dzinie 10.50 z kaplicy cmentarza na Gór- 
czynie.

Mąż i rodzina
6076?

4* Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
’ dnia 8 września 1973 r. odeszła od nas 
na zawsze po długich i ciężkich cierpie­
niach, cpa+rzona Sakramentami św., nasza 
najdroższa siostra i ciocia, śp.

IRENA SKORACZEWSKA
b. więzień obozów koncentracyjnych

Pogrzeb odbędzie sie w dniu 11 bm o go­
dzinie 13.05 na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona

rodzina
Poznań Umińskiego 24a m. 2. 6119?

Dnia 6 września 
członek Cechu

BOLESŁAW
odznaczony Złotą

1973 r. zmarł długoletni

KWAŚNIEWSKI
Jubileuszową Odznaką

Izby Rzemieślniczej w Poznaniu
W Zmarłym straciliśmy serdecznego ko­

legę i zasłużonego działacza rzemiosła.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się dnia 10 września 

1973 r. o godz. 13 z kaplicy cmentarnej na 
Miłostowie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego 
współczucia składa

Cech Rzemiosł Włókienniczych 
w Poznaniu.

Wszystkim, którzy okazali współczucie 
oraz towarzyszyli w ostatniej drodze

mgr. JANA WCIÓRKI
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 

składają
żona i dzieci

5778g

Wszystkim, którzy okazali nam pomoc 
w chorobie i wzięli udział w pogrzebie, śp.

tW dniu 7 września 1973 r. zmarł, opa­
trzony Sakramentami św., nasz naju­
kochańszy mąż, ojciec, teść, brat, szwagier 

i dziadziuś, śp.
JOZEF FRtJHLICH

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 11 wrze­
śnia br. o godzinie 14 na cmentarzu gór­
czyńskim.

Msza św. odbędzie się w dniu pogrzebu 
o godzinie 11 w kościele O.O. Franciszka­
nów.

W smutku pogrążeni
żona, synowie i rodzina

Poznań, Bydgoszcz.
6150g

6108g

Dnia 7 września 1973 r. zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., mój najdroższy mąż, 
nasz ukochany ojciec, brat, zięć, szwagier, 
wujek

mgr BERNARD FARALISZ
inż. leśnik

Msza św. i pogrzeb odbędzie się w Wą­
growcu, dnia 10 bm. o godz. 14.30 z kościo­
ła parafii poklasztornej,

o czym zawiadamiają z głębokim żalem
żona z dziećmi i rodzina

Ostrów Wlkp., ul. Sosnowa 1. 6113g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 6 września 1973 r. zmarł po krót­
kich, ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 

72, nasz ukochany mąż, ojciec, teść, dzia­
dek i wujek, śp.

BOLESŁAW KWAŚNIEWSKI
mistrz tapicerski

Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o go­
dzinie 13 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążeni 
żona, córki, zięć i wnuk

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Poznań, ul. Garbąry 8 m. 7. 6029?

SYLWESTRA JASIECKIEGO

SERDECZNE PODZIĘKOWANIA
tDnia 7 IX. 1973 r. zmarł nagle, na­

maszczony Olejami św., mój najuko­
chańszy mąż, ojciec, dziadek, teść, brat, 

szwagier i wujek, przeżywszy lat 60, śp.
składają

żona, dzieci i rodzina
6080g

tDnia 7 września 1973 r. zmarł, opatrzo­
ny Sakramentami św., w 73 roku życia, 
śp.

EDMUND MADEJCZYK
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 11 bm. 

o godz. 15 na cmentarzu winiarskim przy 
ul. Piątkowskiej.

W głębokim smutku pogrążone
żona i rodzina

6151?

APOLINARY WESOŁOWSKI
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 
1" bm. o godz. 13.40 na cmentarzu junikow- 
skim,

o czym zawiadamia bolesną stratą do­
tknięta, w smutku pogrążona

żona z rodziną
Poznań. Długa 4 m. 20. 6105g

* Dnia 7 września 1973 r. zasnęła w Bogu 
' nasza najlepsza matka, śp.

ZOFIA z HLEB-KOSZAŃSKICH
ALEKSANDROWA KISZKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 
10 bm. o godz. 11.10 na cmentarzu górczyń­
skim.

W ciężkim smutku pogrążone 

dzieci
Poznań, ul. Taczanowskiego 19 m. 18. 
---------- ---------- 6079?

7 września 1973 r.tDnia 7 września 1973 
swój pracowity żywot,

zakończył
namaszczony

Olejami św., nasz najdroższy syn, brat, 
szwagier i wujek, przeżywszy lat 84, śp.

STANISŁAW PERLIKOWSKI
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o go­
dzinie 14.15 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona 
rodzina

6078?

tDnia 7 września 1973 r. zmarła nasza 
najdroższa matka, teściowa, babcia 
i prababcia, śp.

JADWIGA TROJANEK
z domu SKWIERZYŃSKA

Pogrzeb odbędzie się w dniu 10 bm. o go­
dzinie 11.50 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona
rodzina

6116?



Na pierwszy rzuł oka wzEu- 
dził we mnie zaufanie. Sze 
roka uśmiechnięta twarz, 

tzczere spojrzenie. Poznaliśmy 
się w poniedziałek w sposób zu 
pełnie naturalny. Kiedy otwo­
rzyłem drzwi przedstawił się grze 
cznie.

BOGDAN ZDANOWSKI

— Jestem Rysio, przyszedłem 
przełożyć parkiet.

W plecach czułem jeszcze cię 
żar co większych mebli znoszo­
nych do piwnicy. Najgorsze co 
może być, to remont mieszka­
nia, ciężko mi było nań się zde­
cydować. Zwlekałem dwa lata, 
w końcu jednak miałem dość od 
padających tynków, zardzewia­
łych kaloryferów, plam — licho 
wie w jaki sposób powstających 
na ścianach. Zdecydowanie naj­
gorszy był parkiet, pełen szpar 
i nierówności. Wziąłem więc dwa 
tygodnie urlopu, wysłałem żonę 
nt wczasy i pełen optymizmu cze 
kałem na fachowców z branży, 
nazwijmy ją umownie, remonto­
wo-budowlaną. Wszystko we­
dług kilka miesięcy wcześniej 
ustalonego planu.

Forpocztą był właśnie Rysio. 
Po wymianie zdawkowych u- 
przejmości zabrałem się za to­
aletę zostawiając go w pustym 
podoju. Kiedy po pół godzinie 
wyszedłem z łazienki siedział 
zdegustowany na skrzynce z na 
rzędziami ważąc w ręku oderwa 
ną listwę.

— Cholernie mocno trzyma 
— powiedział.

— Przyzna pan jednak, źe uło 
żony został niedbale — odpo­
wiedziałem, zabierając się do 
przygotowania śniadania. Za­
zwyczaj staram się nie tracić cza 
su na posiłki, jedząc szybko i na 
stojąco. Wtedy jeonak postano­
wiłem wszystko przygotować so 
bie i zjeść jak należy. Po chwi­
li kłopotliwe szykowanie kana­
pek miałem niemalże zakończo­
ne, zachciało mi się jednak po­
midorów. Sklepik pod bokiem 
więc żaden problem.

Swój, chłop
Kiedy wróciłem Rysio brał 

się za ostatnią kanapkę.

— Mleka nie lubię — zauwa­
żył z pełnymi ustami — wołał­
bym kawę, jeśli można.

— Mógł pan poczekać, przy­
niosłem pomidory — powiedzia 
łem zjadliwie.

— Nie przepadam za nowalij­
kami, lubię raczej konkretnie — 
odpowiedział z rozbrajającym 
uśmiechem.

Dwa jajka, chleb z wędliną. Z 
pewnością nie przejadł się bie­
daczek. Coś trzeba było zrobić. 
Przygotowałem mu kawę, dałem 
klucze i wyszedłem postanawia 
jąc zjeść śniadanie w barze.

O piętnastej Rysia już nie by 
ło. W pokoju zerwał trzy rząd­
ki parkietu, jeden ułożył na no 
wo.

We wtorek przyszedł kwadrans 
po siódmej, wyraźnie sfrustro-
wany. Zapytał czy może 
do łazienki.

— Ależ proszę bardzo, 
dnia wstałem wcześniej).

— Wanna nie umyta —

wejść

(Tego

dole-
ciało mnie zza drzwi. Rzeczywi­
ście kąpałem się.

— To może weźmie pan pry-
sznic 
Szum 
dzią.

— usiłowałem zażartować, 
wody był jedyną odpowie

— Ręcznik wieszam na klam­
ce — krzyknąłem.

Swoją drogą powinien kąpać 
się po pracy — pomyślałem. Śnia 
dania już nie przygotowywałem, 
sam sobie weźmie jeśli będzie 
głodny.

Z łazienki wyszedł w wyraź­
nie lepszym nastroju.

Maraton krzyżówkowy 
,,Koziołków" i „Głosu11

ZADANIE NR 10
Dzisiaj zamieszczamy ostatnie 

— 10 zadanie — w ramach ma­
ratonu krzyżówkowego Poznań­
skiej Gry Liczbowej „Kozioł­
ki” i „Głosu Wielkopolskiego”. 
Czytelnikom przypominamy, że 
wśród tych osób, które nadeś- 
lą prawidłowe rozwiązanie tyl-
ko 10 zadania — 
4 bony książkowe

rozlosujemy
do 100

ufundowane przez PGL
zł, 

,Ko-
ziołki”. Rozwiązania prosimy 
przesyłać pod adresem redak­
cji do 7 września br.

Zgadywanka archeologiczna

Jakie czasy opisują?
Tematyka historyczna od dawna cieszy się powodzeniem a 

powieściooisarzy. Malując tło dziejowe losów swoich oo, 
hałerów, pisarze często sięgali do archeologii po realia 

opisywanej epoki. Co prawda nie każdy powieściopisarz wiernie 
trzyma się tego, co mówią odkrycia. Stąd częste spory beletry. 
stów z naukowcami, lecz cóż — pisarz ma prawo do „licentia 
poefica". Mimo to historię (poza szkołą) poznajemy i tak naj. 

przez powieści. Spróbujmy więc odpowiedzieć, jakie 
opisuje:

— Wie pan, w dużym pokoju 
położę panu nowy parkiet, a 
pozostałe wycyklinuję. I zaszpa- 
chluję — dodał, widząc zdumie 
nie w mych oczach.

— Gdyby chodziło tylko o cy 
klinowanie nie zgłaszałbym us­
terek — oponowałem nieśmiało.

Po dość burzliwej rozmowie, 
w której raczej tylko Rysio mó­
wił, a ja słuchałem, uzgodniliś­
my, że w środę skończy duży po 
kój, a w pozostałych wymieni 
najbardziej nierówne klepki.

— Ale cyklinowanie będzie 
kosztowało — zaznaczył.

Mimo wad jakie posiadał Ry­
sio, można go było polubić. 
Pokoju nie skończył w środę tak 
jak zapowiedział. W czwartek 
za to dałem mu dwieście zło­
tych zaliczki. Kiedy wróciłem ob 
juczony farbami i lakierami, sie­
dział przy stoliku tasując karty.

— Właśnie brakowało nam 
czwartego do brydża.

Na paczkach parkietu siedzia­
ło dwóch obcych panów w ro­
boczych drelichach. Dwie półli- 
trówki „Żytniej" nie były pierw 
szymi w tym dniu, sądząc po we 
sołych minach. Cóż, zagrałem. 
Wyprosiłem tylko Rysia z jedy­
nego fotela, zaznaczając, że to 
ja jestem gospodarzem lokalu.

Nie grali zbyt dobrze, w su­
mie jednak spędziłem dość miłe 
popołudnie.

W piątek Rysio pracował nie­
zbyt wydajnie. Widać męczył go 
kac. Tego dnia nie rozmawialiś­
my wiele.

W sobotę pozostał już tylko 
najmniejszy pokój, zaledwie sie­
dem metrów kwadratowych. Zo­
stawiłem go samego ponieważ 
musiałem kupić do parkietów ja 
kiś lakier o dość skomplikowa­
nej nazwie. O dziwo, po kilku­
godzinnej bieganinie udało m> 
się tego dokonać, wracałem 
więc w radosnym nastroju. Par­
kiet skończony, myślałem, jesz­
cze tylko malarze... Jest szansa, 
że w ciągu dwóch tygodni re­
mont będzie zakończony.

Rzeczywiście, Rysio zakończył 
swą pracę. Kilka świeżych kle­
pek świadczyło, źe nie przemę­
czył się zbytnio. Niech już tak 
zostanie — pomyślałem — przy 
kryję chodnikiem.

— To może na odchodnym tak

czyło, że butelka napoczęta zo­
stała znacznie wcześniej. Tułaj 
już nie wytrzymałem, powiedzia 
łem co myślę o nim i o ludziach 
jemu podobnych. Widocznie tra 
fiłem w czułą strunę, bo wyszedł 
nie dopijając alkoholu.

— Prędzej pan się wygranej w 
totku doczeka, niż końca tego re 
montu — powiedział wychodząc. 
— Niech no tylko powiem kole­
gom.

Siedzę teraz i czekam na ma­
larzy. Może przyjdą, Rysio chyba 
nie spełni swej groźby. Ma je­
szcze do odebrania pieniądze. 
A swoją drogą to jest zupełnie 
swój chłop, mógł przecież wy­
pić całą butelkę a jednak zo­
stawił trochę dla mnie.

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

pierw 
czasy

1.
2.
3.

B. Prus — w Faraonie
H. Sienkiewicz — w Ouo vadis!
J. I. Kraszewski — w Starej baśni

4. J. Parandowski — w Dysku olimpijskim
5. Z. Kossak — w Grodzie nad jeziorem
6. H. Malewska — w Przemija postać świata
7. A. Gołubiew — w Puszczy
8. W. Jan — w Ogniach na kurhanach
9. J. H. Rośny — w Walce o ogień

10. E. Slorch — w Ród woła

Zastanów się i odpowiedz. Jeśli zapragniesz sprawdzić posia­
dane wiadomości — porównaj je z rozwiązaniem zgadywanki 
umieszczonym na łei samej stronie.

Cenił salon literacki
i Mickiewicz, i Słowacki.

Tu są zawsze sami swoi,
więc obcego trzeba zgnoić;

W towarzystwie muz życzliwych 
odczuwali serc porywy.

Dziś — co stwierdzam nie bez żalu — 
miast salonu — mamy s al o o n.

Obfituje więc w zasadzki 
ten nasz s alo o n literacki.

Tu — jak mawiał Al Capone — 
wszystkie chwyty dozwolone.

Tutaj każdy jest kowbojem, 
co zachwala pióro swoje.

Tu z krytykiem pija whisky 
pan poeta, kumpel bliski.

Krytyk stawia mu Otarzyk, 
recenzuje wiele razy.

albo 
albo

nic nie pisać o nim, 
go w recenzji zgromić.

Opornego ściągnie niżej 
lasso intryg i intryżek.

Czasem to beztroskie życie 
przerwie małe mordobicie.

Wtedy się pojawia szeryf, 
by ukrócić te afery.

I jak to w westernie bywa — 
dłoń rywala ściska rywal.

A bywalców tłumek 
by znów spotkać się

sunie, 
w saloonie.

błędu
próżno czeka happy-endu.

by

za

5 — 13 — 9 — 5.

Za
zadania nr 9 krzyżówki-marato- 
nu nagrody w postaci bonów 
książkowych po 100 zł, ufundo-

Koziołki’’. 
Stefańska

po jednym — zaproponował.

— Czemu nie — ciekawy 
łem czym mnie poczęstuje?

Z przerażenia aż mi dech 
parło, kiedy Rysio wyciągał

PGL 
Wanda

słońce.
Szyfr: 23 —

szafy butelkę „Martela", które­
go otrzymałem kiedyś od znajo­
mych. Trochę złocistego płynu 
przelewającego się na dnie, świad

19—7 
5 — 6 —

wane przez 
otrzymują:

NAGRODY 
ZA ROZWIĄZANIE 

ZADANIE NR 9

prawidłowe rozwiązanie

I nieświadom swego

J .2

trudniący się spławianiem drze­
wa.

Pionowo: 1. z miasteczkiem 
pionierskim Artek, 2. aparat 
piszący, przekazujący wiado­
mości na odległość, 3. ślad po 
przejściu piły, 4. „kopnięty” 
kwadrat. 5. kłamstwo. 6. Za­
kłady Wytwórcze Aparatury 
Precyzyjnej. 8. astronom, fizyk 
i matematyk francuski (1786— 
1853). 10 wyżyna w pn. Afry­
ce. 16. zbieg okoliczności, 17.

BEZ
SŁÓW

Kto pragnie
losowaniu głównych nagród ma­
ratonu:
• magnetofonu kasetowego 

MK-125
• odbiornika tranzystorowe­

go i
• aparatu fotograficznego 

— nagród ufundowanych także 
przez PGL „Koziołki” — powi­
nien w terminie do 9 września 
Przesłać rozwiązania wszystkich 
10 krzyżówek maratonu (wy­
starczy podać tylko hasła). do­
klejając do każdego rozwiąza­
nia wvcietv z krzyżówki svm- 
bol PGi. „Koziołki” z wpisa­
nym do niego numerem bande­
roli. lako dowodu uczestnicze­
nia w grze liczbowej.

Rozstrzygniecie maratonu po­
damy — wraz z pełnymi hasła­
mi 10 krzyżówek — w drugiej 
połowie września br.

Nasz adres: „Głos Wielko­
polski”. skrytka pocztowa 1074, 
60-°59 Poznań, ul. Grunwaldz­
ka 19.

A oto zadanie nr 10 maratonu:

Poziomo: 1. ptak żywiący sie 
głównie padliną; 4. człowiek do­
skonale władający bronią bia­
łą. 7. domena Arymana. 8 ntak 
zamieszkuiacy morza półkuli 
pn.. 9. Berezowska, 11. wyspa 
wchodzącą w skład wvsp Lo­
jalności 12. ani w niego, czyli 
zunełnie nic 13. dureń 14 mie­
dzy antraktami,' 15. upał. 16. 
sasiad Ghany. 17. konik. 19. 
przeciwstawianie sie. 20. mocne 
piwo angielskie. 21. człowiek

uczestniczyć w spotkasz go w tramwaju, 18. 
przed lub za Tobą gdy świeci

(Lochyński — „Western Morning 
News” 1930 r.)

— 20, 
25 — 
— 9 - 
— 17 
— 19 
19 — 
— 19

21—5 — 1 — 26 
— 19 _ 6 — 10 — 
7 — 20 — 4 — 13 

10 — 12, 22 — 17 — 4 — 9 
- 24 — 22 — 9, 25 — 5
-4. 12 — 9 — 15 — 22 —

— 26. 19—4 — 5 — 13
-15. 12 — 7 — 23 — 21 —

— Poznań. Pochyła 24. Janisła- 
wa Bromberek — Poznań. Rey­
monta 15, Jolanta Szatkowska 
— Poznań. Szczepanowskiego 
12 m. 4 i Maria Pawlicka — Po­
znań. 27 Grudnia 12 m. 11.

Nagrody wyślemy poczta.

MAT W 2 POSUNIĘCIACH

Rozwiązanie dwuchodówki ooda- 
Jemy niżej Życzymy przyjemnej 
rozrywki przy odnajdywaniu wy­
grywającego ciągu!

. Rozwiązanie dwuchodówki (p. 
diagram nr 72): 1. Sh6.
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